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(P) Biuro Polityczne КС PZPR na posiedzeniu 17 
bm. zapoznało się z informacją o przebiegu i wyni­
kach przeglądu zatrudnienia w administracji gospo­
darczej.

Przegląd zapoczątkował 
proces zmian określonych 
przez postanowienia IX 
Plenum КС, stworzył rów­
nież warunki do bardziej 
prawidłowej gospodarki 
zatrudnieniem i funduszem 
płac w 1978 r.

Stwierdzono, że przegląd 
wpłynął na zahamowanie 
wzrostu zatrudnienia w 
administracji gospodar-

Piotr Jaroszewicz 
przyjął 
Aleksieja Szytikowa

(P) W dniu 17 bm. prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął przebywającego w 
Polsce przewodniczącego Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, przewodniczącego Cen­
tralnego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
— Aleksieja Szytikowa.

W toku spotkania, któro prze­
biegało w serdecznej atmosfe­
rze, poruszono zagadnienia 
współpracy polsko-radzieckiej i 
•współdziałania bratnich towa­
rzystw przyjaźni w obu kra­
jach — TPP-R i TPR-P. W «pot­
kaniu uczestniczył wicepremier, 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego TPP-R — Jan Szydlak.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce — Stanisław Piłoto- 
wicz. (PAP)

Podpisanie protokołu o współpracy 
towarzystw przyjaźni PRL i ZSRR

(P) 17 bm. podpisany został 
w Warszawie protokół o współ­
pracy na 1978 r., między To­
warzystwem Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej a Związkiem Ra­
dzieckich Towarzystw Przyjaź­
ni 1 Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą i * Towarzystwem 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

W dokumencie stwierdza się 
jn. in., że w minionym roku 
działalność bratnich organizacji 
służyła dalszemu rozwijaniu i 
umacnianiu przyjaźni i współ­
pracy narodów Polski 1 Związ­
ku Radzieckiego. Towarzystwa 
popularyzowały osiągnięcia w 
budownictwie socjalistycznym 1 
komunistycznym obu krajów, 
problemy umacniania jedności 1 
zwartości państw wspólnoty so­
cjalistycznej, a także światowe­
go ruchu robotniczego 1 komu­
nistycznego. Szczególną uwagę 
poświęcono obchodom 60 roczni­
cy Rewolucji Październikowej i 
wielkiemu wydarzeniu, jakim 
dla narodów ZSRR było przyję­
cie nowej Konstytucji.

Jak wynika z dokumentu, w 
br. działalność towarzystw kon­
centrować się będzie wokół u- 
dzialu w obchodach 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepo­
dległości, 30-lecia zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, 35 
rocznicy 
rocznicy 
dzieckiej 
ZSRR, a 
w ruchu 
radzieckiego Komsomolu i 30-le­
cia ZMP. Z tych okazji zaplano­
wano bogaty kalendarz imprez: 
wiele seminariów, konferencji, 
regionalnych Dni Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, spotkań, kon­
kursów 1 olimpiad organizowa­
nych we wszystkich środowis­
kach społecznych i zawodowych 
w obu krajach. Ich myślą prze­
wodnią będzie prezentacja poli­
tyki zagranlcznel Polski i Związ­
ku Radzieckiego, osiągnięć ich 
gospodarki, nauki, techniki 1 
kultury. Nastąpi dalszy rozwój 
wymiany materiałów propagan- 
dowo-łnformacyjnych, zacieśni 
się współpraca środków maso­
wego przekazu. Przewidziano 
także szereg przedsięwzięć słu­
żących dalsz^t pomi’ary7ac1l je­
żyka rosyjskiego w Polsce i pol­
skiego w ZSRR.

utworzenia LWP, BO 
powstania Armii Ra- 
i Marynarki Wojennej 
także ważnych rocznic 
młodzieżowym: 60-lecia

Lektor SED z Magdeburga
w wuj. radomskim

(R) W woj. radomskim prze­
bywa Miszel Meizer, lektor Ko­
mitetu Okręgowego SED w 
Magdeburgu, który wygłosi 
cykl odczytów na temat realiza­
cji uchwał IX Zjazdu SED. 17 
bm. niemiecki gość zapoznał się 
ж przemysłem radomskim oraz 
zwiedził osiedla mieszkaniowe. 
Wygłosił też odczyt w Urzędzie 
Wojewódzkim.

Lektor Komitetu Okręgowego 
SED w Magdeburgu odwiedzi 
kolejno w najbliższych dniach 
Kozienice, Pionki i Szydłowiec.

(■)

że głównym 
administracji

czej; przyczynił się do o- 
graniczenia ilości komórek 
organizacyjnych i szczebli 
zarządzania.

Biuro Polityczne wska­
zało na potrzebę dalszego 
uproszczenia struktur or­
ganizacyjnych jednostek 
administracji gospodar­
czej, zwiększenia ich ope­
ratywności i dyspozycyj­
ności w zarządzaniu. Pod­
kreślono, 
zadaniem 
przedsiębiorstw i zjedno­
czeń jest zapewnienie 
wzrostu efektywności pra­
cy-

W kolejnym punkcie po­
rządku Biuro Polityczne 
zapoznało się z oceną efek­
tywności kredytów 
gospodarki chłopskiej.

Stwierdzono, że aktual­
ny system kredytu rolnego 
aktywnie wspiera cele i 
zadania polityki rolnej, 
przyczynia się do intensy­
fikacji produkcji i upow­
szechnienia nowoczesnych 
metod gospodarowania.

Biuro Polityczne zaleci­
ło doskonalić w dalszym 
ciągu system kredytu rol­
nego. Należy zwłaszcza 
rozpatrzyć możliwość u-

i

Dokument podpisali: członek 
Biura Politycznego КС PZPR, 
wicepremier, przewodniczący 
ZG TPP-R — Jan Szydlak i 
przewodniczący Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR, prze­
wodniczący Centralnego Zarzą­
du TPR-P — Aleksiej Szyti- 
kow.

J. Szydlak podkreślił podczas 
uroczystości, że kierunki i zada­
nia tegorocznej działalności to­
warzystw wynikają z głębokich 
ideowych treści zawartych w oś­
wiadczeniu moskiewskim podpi­
sanym w 1976 r. przez Edwarda 
Gierka i Leonida Breżniewa 
podcźas wizyty w ZSRR polskiej 
delegacji partyjno-państwowej. 
Tym samym organizacje te wy­
pełniają wolę naszych partii, 
rządów l narodów, wnosząc 
ważny wkład w dzieło dalszego 
umocnienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

A. Szytikow powiedział, że 
protokół o współpracy towa­
rzystw przyjaźni podpisany zo­
stał w dniach, w których cały 
nkród polski żyje pod WTaże- 
niem niedawno zakończonej II 
Krajowej Konferencji PZPR. 
Ludzie radzieccy, miliony akty­
wistów TPR-P z wielką uwagą 
zaznajamiają się z jej materia­
łami. Przewodniczący Central­
nego Zarządu TPR-P przekazał 
ludziom pracy w Polsce brater­
skie życzenia osiągnięcia no- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3 

PolanCZyk пда Zalewem Solińskim (woj. krośnieńskie) to jedna z najmłodszych naszych miej­
scowości sanatoryjno-wypoczynkowych. Mają tutaj swoje ośrodki m. in. załogi tarnobrzeskiego 
„Siarkopolu" i huty „Stalowa Wola", a także pracownicy przedsiębiorstw rolnych i służby 
zdrowia. Na zdjęciu; Zofia i Edward Trzaskowi* z tarnobrzeskiego „Siarkopolu" spędzają zimo­
wy urlop W Polańczyku, Fot. CAT — Lokaj

morzenia kredytów zacią­
ganych przez zespoły i gos­
podarstwa indywidualne 
na zakup ziemi wypadają­
cej z użytkowania, a także 
zwiększyć nakłady na kre­
dyty inwestycyjne oraz na 
zakup środków do produk­
cji bieżącej. Równocześnie 
należy usprawnić system 
kontroli właściwego wyko­
rzystania kredytów a tak­
że zapewnić lepsze wsoół- 
działanie Banku Gospodar­
ki Żywnościowej z urzęda­
mi gmin i jednostkami za­
opatrzenia rolnictwa w ce­
lu harmonijnej realizacji 
gminnych programów roz­
woju rolnictwa. (PAP)

(Komentarz — str. 2)

I

Capstrzyk. Tradycyjnym już, uroczystym capstrzykiem, pod pomnikiem Bohaterów War- 
szawu. stateczni harcerze uczcili 33 rocznicę wyzwolenia Warszawy spod okupacji hitlerows- 
jjigj Fot. Zdzisław Kwileckl

I
i

Informacja własna
(P) „Społem4 jest gospodarzem całej miejskiej gastronomii, 

liczącej 9,5 tys. zakładów tsw. otwartych, zatrudniającej 120 
tys. ludzi. Społemowcy energiczni zabrali cię £3 porządkowa­
nie tej dziedziny naszego życia, która na ogół nie cieszyła się 
zbyt dużym uznaniem konsumentów.

W ostatnich latach opinia o 
miejskiej gastronomii nieco 
się poprawiła — choć do ide­
ału jest jeszcze daleko. Jak ob­
liczono w „Społem”, w roku 
zeszłym na 2750 notatek pra­
sowych, jakie poświęcono ga­
stronomii, 14 proc. było kry­
tycznych, 18,5 proc, pozytyw­
nych, 67,5 proc, czysto infor­
macyjnych.

19 bm. w Warszawie
- plenum CRZZ

(P) 19 bm. zbiera się w War­
szawie CRZZ na VI posiedzeniu 
plenarnym, którego tematem są 
zadania związków zawodowych 
w realizacji postanowień II Kra­
jowej Konferencji PZPR. (PAP)

Dobre wyn ki 
f oty zbiorn kowców 
szaż<ińsk.ej РІМ

(A) Bardzo dobre wyniki 
przewozowe uzyskuje ostatnio 
flota zbiornikowców Polskiej 
Żeglugi Morskiej w Szczecinie. 
Zbiornikowce szczecińskie, któ­
rych aż 14 pływa pod banderą 
armatora szczecińskiego, w 
tym trzy 145-tysięczniki typu 
m/s „Sokolica”, tyleż 137-ty- 
się.znikó.7 z serii t/t „Kaspro­
wy iWerch”, przewiozły w ub.r. 
ponad 7 mln 2G0 tys. ton ła­
dunków.

Największą w tym pozycję 
stanowiła ropa naftowa prze­
wożona na zlecenie kontrahen­
tów obcych i krajowych, a na­
stępnie siarka płynna.

Również początek nowego rc 
ku rozpoczął się pod znakier 
wzmożonych obrotów. (PAP)

Z tej statystyki oczywiście nie 
wynika, że sytuacja jest cał­
kiem dobra, najważniejsze, że 
„Społem” ma konkretny 1 kon­
sekwentnie realizowany prog­
ram jej usprawniania.

Świadczą o tym choćby ze­
szłoroczne wyniki. Nie chodzi 
przy tym o wykonanie planu 
obrotów (został on przekroczo­
ny), ale o zwiększenie możli­
wości spożycia posiłków, o po-

(P) „Na rok bieżący stawiamy sobie zadanie uzyska­
nia produkcji wyższej o 2 miliardy złotych przy 
zmniejszonym przerobie ropy o 100 tys. ton“.

(Z wystąpienia Antoniego Wróbla 
na II

Nie sztuką jest uruchamia­
nie nowych instalacji, urzą­
dzeń czy wydziałów, przyjmo­
wanie setek nowych pracow­
ników 1 tą drogą zwiększanie 
produkcji. W Płocku, w Ma­
zowieckich Zakładach Rafine­
ryjnych i Petrochemicznych, 
długo przed II Krajową Kon­
ferencją' PZPR dobrze wie­
dziano, że rok 1978 nie będzie 
obfity w nowe uruchomienia, 
że prócz rozruchu technologi­
cznego wydziału „Polietylen 
ІГ* i włączenia paru mniej­
szych instalacji uzupełniają­
cych istniejące obiekty, nie za­
nosi się na żadne uroczyste 
przecięcie wstęgi.

Z drugiej jednak strony wia­
domo było że kraj czeka na 
płockie wyroby, na gotowe pro­
dukty i surowce niezbędne do 
nrodukcji wielu artykułów po­
trzebnych i na rynku, i innym 
cikładom przemysłowym.

Przy ustalaniu programu dzia­
nia na 1978 rok nie bardzo 
'ożna było liczyć na zwiększe- 
e dostaw ropy naftowej. Je- 
zne więc wyjście, to lepsze, 
aktywniejsze wykorzystanie 
szystkich istniejących instala- 
i i urządzeń, przystosowanie 
cizi i sprzętu do głębszego 

,-zerobu ropy. Tak, aby uzy- 
.. .ać bardziej wartościowe pro- 

I

prawę obsługi; W 1977 r. zor­
ganizowano ponad 90 tys. miejsc 
sezonowych oraz 1950 miejsc w 
ogródkach przy lokalach gas­
tronomicznych. Powstało także 
ponad tysiąc punktów małej 
gastronomii w miejscowościach 
turystycznych i w dużych mia­
stach.

W br. przewiduje się dalsze 
zwiększenie liczby ogródków — 
do 2200 miejsc, kładąc nacisk 
na ich lepsze wyposażenie, ład­
niejszy wystrój, a także otwar­
cie dalszego tysiąca punktów 
małej gastronomii.

Społemowska gastronomia co­
raz widoczniej włącza się do 
produkcji wyrobów garmaże­
ryjnych, czy ciastkarskich, 
wspomagając wyspecjalizowa­
ne zakłady. W ub. roku dos­
tarczono do handlu ok. 25 tys. 
ton tych przetworów, o warto­
ści 750 min zł (specjalne wy­
twórnie dostarczają za 2,4 
mid zł). Na rok bieżący pla- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Egzekutywa KW PZPR w Radomiu 
wstępnie oceniła kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą partii••

Informacja własna
(R) 17 bm. pod przewodnic­

twem I sekretarza KW PZPR 
w Radomiu Janusza Proko- 
piaka obradowała egzekutywa 
KW partii, podczas której 
wstępnie oceniono przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej PZPR w skali woje­
wództwa.

czasie trwania kampa- 
sprawozdawczo-wyborczej 

woj. radomskim przyby- 
20 nowych organizacji 

partyjnych. W szerokiej dy­
skusji członkowie PZPR przed­
stawiali wiele wniosków i 
postulatów, które ujęte zostały 
w ponad 230 tematów i spraw, 
a odpowiedni zespół przekazał 
je w celu zaopiniowania przez 
odnośne jednostki oraz dla oce­
ny sposobu i możliwości ich 
realizacji.

Krajowej Konferencji PZPR). 
dukty — takie m. in. które do­
tychczas trzeba importować.

Różne były projekty i przy­
miarki do planu. Nie można by­
ło bowiem wstawić propozycji, 
by np. zamiast stosunkowo ta­
niego oleju opałowego tak prze­
rabiać ropę, by dostarczać jedy­
nie droższe artykuły wywodzą­
ce się z tego samego surowca. 
Takie krótkowzroczne plano­
wanie doprowadziłoby przecież 
do tego, że opałowy olej za­
miast z Płocka i tak trzeba by­
łoby dostarczać odbiorcom — 
importując go ża dewizy.

Znaleziono jednak rozwiąza­
nia, które gwarantują dostawy 
na krajowy rynek potrzebnych 
Ilości benzyny, olejów, asfaltu 
— całej gamy ponad 60 rodza­
jów płockich produktów. Ale 
równocześnie, w oparciu o po­
przednie doświadczenia, w trak­
cie gospodarskich dyskusji wska­
zano na istniejące w kombina­
cie rezerwy, na możliwości e- 
fektywnlejszego wykorzystania

Wznowienie spotkania „Belgrad 77” 
Radziecki projekt dokumentu podsumowującego

BELGRAD (PAP) Specjalny 
wysłannik PAP, Andrzej Ra- 
yzacher pisze: we wtorek, 17 
bm„ przedstawiciel ZSRR am­
basador Jurij Woroncow za­
prezentował na posiedzeniu 
plenarnym spotkania bel­
gradzkiego radziecki projekt 
operatywnej, a więc najważ­
niejszej części dokumentu, 
podsumowującego obecne ob­
rady przedstawicieli 35 państw- 
uczestników KBWE.

Jest to pierwszy konkretny pro­
jekt. Poprzednie projekty przed­
łożone przez Francję. W. Brytanię 
1 grupę krajów EWG oraz prze2 
państwa neutralne i niezaanga- 
żowane, były schematami, za­
rysami lub częściowymi propo­
zycjami dokumentu podsumo­
wującego.

Uzasadniając zeprezentowany 
projekt, przedstawiciel ZSRR 
przypomniał, iż istnieje ogólna 
zgoda co do tego, że w żad­
nym wypadku w Belgradzie nie 
powinno się podejmować prób 
rewizji Aktu Końcowego z Hel­
sinek^ Przeciwnie, należy pod­
kreślić znaczenie helsińskich u- 
staleń dla rozwoju procesu od­
prężenia l współpracy.

Tak całkowicie zgodny z Ak­
tem Końcowym, powinien dać 
wyraz zadowoleniu uczestni­
ków, iż spotkanie było forum 
pożytecznej i swobodnej wy­
miany opinii i zawrzeć te pro­
pozycje, które mogły zostać za­
akceptowane przez wszystkich, 
zgodnie z zasadą consensus.

Do tej kategorii przedstawi­
ciel radziecki zaliczył szwajcar­
ską propozycję konferencji eks­
pertów dla przedyskutowania 
metody pokojowego rozstrzyga­
nia sporów międzynarodowych, 
propozycje konsultacji celem 
rozpatrzenia umocnienia bez­
pieczeństwa i wojskowych środ­
ków budowy zaufania, propo­
zycję NRD w sprawie realiza­
cji wszystkich części Aktu Koń-

Unkalne obrabiarki
z Zawiercia 
dla huty „Katowice"

(P) 17 bm. a fabryki obra­
biarek ciężkich „Ponar-Zawier- 
cie” wyekspediowano do huty 
„Katowice” potężną tokarkę o 
symbolu TCE-2000, przezna­
czoną do regeneracji I kalibro­
wania walców hutniczych. Ma­
szyna ta może obrabiać z wiel­
ką precyzją walce o długości 8 
m i ciężarze do 10O ton.

Obrabiarki tego typu produ­
kują nieliczne kraje (w Euro­
pie _ tylko RFN i Włochy); 
ich cena - na rynkach świato­
wych dochodzi do 700 tys. do­
larów.

W styczniu br. huta „Kato­
wice” otrzyma z Zawiercia je­
szcze jedną taką samą tokarkę 
oraz 5 nieco mniejszych, słu­
żących również do obróbki wal­
ców hutniczych. (PAP)

Na posiedzeniu członkowie 
egzekutywy szeroko dzielili się 
spostrzeżeniami i uwagami z 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, przekazując zarówno 
doświadczenia pozytywne, jak i 
krytyczne uwagi.

W podsumowaniu tej dyskusji 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak stwierdził, że kampa­
nia była ważnym wydarzeniem, 
przede wszystkim w życiu we­
wnątrzpartyjnym, ujawniła stan 
funkcjonowania organizacji par­
tyjnych w różnych środowiskach 
oraz przedstawiła jak szeroką 
skalę zainteresowań mają szere­
gi partyjne zarówno w mieście 
jak i na wsi tematyką gospodar­
czą, polityczno-społeczną i in. 
Zebrany bogaty materiał w 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej wymaga przeprowadzenia 
szczegółowej analizy 1 przedsta­
wienia wniosków z niej wypły­
wających na Wojewódzkiej Kon­
ferencji PZPR, (n) 

majątku, jakim „Petrochemia" 
już dysponuje.

Pozwoli to np. ’ na wydatne 
zwiększenie dostaw etylenu i 
importowanego dotychczas pro­
pylenu, surowca niezbędnego do 
produkcji tworzyw sztucznych. 
Można też będzie zwiększyć do­
stawy m. in. asfaltu, gazu płyn­
nego, fenolu, glikolu, paraksy- 
lenu, butadienu itd.

W Płocku ustalono tegoroczny 
plan pod kątem maksymalnego 
wykorzystania czasu pracy, prze­
dłużenia okresów międzyremon- 
towych i zmniejszenia strat te­
chnologicznych. Znaleziono też 
techniczne możliwości wykorzy­
stania tych samych instalacji do 
produkcji różnych wyrobów, 
zależnie od aktualnych potrzeb 
i zamówień. Można będzie np. 
— jeśli takie będą potrzeby od­
biorców — podwyższyć liczbę 
oktanową benzyny „niebieskiej” 
z 78 do 82 LO.

Wielomiliardowy płocki kapi­
tał, Istniejące i stale moderni­
zowane w „Petrochemii” insta­
lacje, urządzenia i zakłady da­
wać więc będą w tym roku 
większe zyski, wyższe procenty.

Stąd bierze się tak wysokie 
tempo przyrostu wartości pro­
dukcji „Petrochemii”: w 1977 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

cowego KBWE, propozycję 
RFN w sprawie spotkania eks­
pertów celem omówienia spra­
wy zwołania europejskiego fo­
rum naukowego, oraz propozy­
cję odbycia w La Valetcie (sto­
licy Malty) spotkania eksper­
tów w sprawie rozwoju współ­
pracy gospodarczej, naukowej 
i kulturalnej w rejonie Morza 
Śródziemnego.

J. Woroncow wskazał, że wie­
le innych propozycji — w tym 
niektóre przedłożone przez pań­
stwa socjalistyczne — nie może 
liczyć na aprobatę wszystkich 
uczestników. Włączanie do do­
kumentu podsumowującego pro­
pozycji, które nie pozyskały 
zgody, nie byłoby użyteczne. To 
samo dotyczy tych propozycji, 
które stanowią rewizję Aktu 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kurt Waldheim 
o problemie cypryjskim

RZYM (PAP). Sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldheim, 
przebywający z wizytą w Ate­
nach, wyraził nadzieję, że roz­
mowy przywódców Greków i 
Turków Cypryjskich, przerwa­
ne w 1977 roku, zostaną wzno­
wione w marcu br.

Podsumowując wyniki swych 
rozmów w Ankarze, Nikozji i 
Atenach Waldheim nodkreślił, 
że zarówno Grecy 1 Turcy cy­
pryjscy jak i rząd w Atenach 
chcą wznowienia tych rozmów.

(P)

!

t

I

Uroczysta premiera 
w Teatrze Powszechnym 
w Radomiu

informacja własna
(R) Państwowy Teatr Pow­

szechny w Radomiu rozpoczął 
swoją działalność artystyczną 
wystawieniem komedii Aleksan­
dra Fredry „Zemsta”. Do wy­
stawienia sztuki zaangażowani 
zostali wybitni aktorzy jak Jó­
zef Nowak, Ryszard Pietruski, 
Jolanta Lothe, Jan Prochyra, 
Jan Ciecierski, Stefan Sródka 
i inni. „Zemstę” reżyseruje 
Aleksander Berlin.

W rocznicę wyzwolenia Ra­
domia odbyła się uroczysta pre­
miera inaugurująca działalność 
artystyczną Państwowego Tea­
tru Powszechnego w hadomiu. 
Na premierowym przedstawie­
niu obecne były władze woje­
wódzkie z I sekretarzem KW 
PZPR Januszem Frokopiakiem 
i wojewodą radomskim Roma­
nem Maćkowskim oraz gospo­
darze miasta z I sekretarzem 
KM PZPR Euzebiuszem Ciąże- 
lą, i prezydentem Radomia Ta­
deuszem Karwickim. Obecny 
był również I z-ca ministra 
kultury i sztuki Janusz Wilhel- 
mi, przedstawiciele środowiska 
aktorskiego stolicy, krytycy i 
dziennikarze.

Przed spektaklem dyrektor 
wydz. kultury i sztuki UW w 
Radomiu Stefan Młodawski w 
krótkim wystąpieniu przypom­
niał tradycje teatralne Radomia 
a zwłaszcza powojenną działa- 

■ lność sceny radomskiej, która 
dopiero ostatnio przerodziła się 
w samodzielnie działający Pań­
stwowy Teatr.

Społeczeństwo Radomia spon­
tanicznie przyjęło rozpoczęcie 
działalności artystycznej swego 
Teatru. Wszystkie dotychczaso­
we spektakle, a było ich kilka, 
poza uroczystą premierą, cie­
szyły się olbrzymim powodze­
niem. Długo nie milknące okla­
ski są nie tylko podzięką za 
aktorski kunszt ale i manife­
stowaną radością z doznanych 
wzruszeń we własnym Teatrze. 
Na premierze szczególnie ser­
decznie oklaskiwano Ryszarda 
Pietruskiego w roli Rejenta 
Milczka. Pietruski na początku 
swej kariery aktorskiej grał w 
pierwszej po wojnie wystawio­
nej w 1948 roku sztuce na sce­
nie radomskiej, (n)

Dziś 8 stron



Po posiedzeniu Biura Politycznego КС PZPR

Zatrudnienie w administracji gospodarczej
D

Діл1Ш w
Notatki z Wiejskiej

(P) Racjonalizacja struktu­
ry zatrudnienia w zakładach 
pracy — to jedno z głów­
nych źródeł poprawy efekty­
wności gospodarowania. O je­
go znaczeniu decyduje nie tyl­
ko obiektywna konieczność 
lepszego wykorzystania kadr 
w latach coraz mniejszego 
dopływu nowych rąk do pra­
cy.

Racjonalizacja poziomu i 
struktury zatrudnienia jest 
równocześnie nakazem czasu 
dziś, gdy tak bardzo wzrosła 
ranga organizacji pracy i sku 
tecznego działania, sprawnego 
zarządzania i operatywnego kie­
rowania. Temat ten wielokrot­
nie przewijał się podczas II 
Krajowej Konferencji PZPR. Z 
tego właśnie punktu widzenia 
Biuro Polityczne КС PZPR oce­
niło 17 bm. przebieg i wyniki 
przeglądu zatrudnienia w admi­
nistracji gospodarczej, zakończo­
nego niedawno w podstawo­
wych działach gospodarki na­
rodowej.

Przeglądem objęto ponad mi­
lion osób, zatrudnionych głów­
nie w zarządach przedsiębiorstw 
i ' centralach zjednoczeń. Ujaw­
nione dotychczas rezerwy (bez 
rolnictwa, gdzie przesunięto tę 
kampanię z uwagi na prace 
sezonowe) sięgają 27 tys. pra­
cowników. Już w ub. r. uzys­
kano mniejszy niż przewidy­
wał plan poziom zatrudnienia 
w administracji gos?adarczej. 
Oszczędności wygospodarowane 
w toku przeglądu zostały uw­
zględnione w planowanym na 
rok bieżący poziomie zatrud­
nienia i funduszu płac. Prze­
ważającej większości pracow­
ników, których zatrudnienie w 
administracji uznano za nieu­
zasadnione, zaproponowano pra­
cę głównie w zakładach nowo 
uruchamianych.

Wyniki liczbowe przeglądu w 
zestawieniu z wielkością apa­
ratu administracyjnego są skro­
mne. W wielu zakładach, a na­
wet I całych resortach z pew­
nością można by jeszcze zna­
leźć sporo możliwości ograni­
czenia nadmiernie rozbudowa­
nej administracji. Istnieją one 
również w przedsiębiorstwach 
pionu terenowego, o czym 
świadczą znaczne i niczym nie 
uzasadnione różnice wielkości 
rezerw ujawnionych w posz­
czególnych województwach. 
Przykłady skrajne — to woj. 
ciechanowskie (poniżej 1 proc.) 
Î woj. przemyskie (ponad 11 
proc.). Toteż wyniki przeglądu 
zachęcają do dalszej, gruntow­
nej analizy zatrudnienia.

Nie chodzi tu, rzecz jasna, o 
mechaniczne cięcia, ani tym 
bardziej o wykazanie się przed 
zwierzchnością stosownym spra­
wozdaniem. Sprawą zasadniczą 
Jest stworzenie trwałych me­
chanizmów gwarantujących roz­
sądne i społecznie użyteczne 
wykorzystanie kadr administra­
cji gospodarczej. Generalnie 
rzecz biorąc, Polska należy do 
krajów o średnim udziale pra­
cowników administracyjnych w 
całości zatrudnienia. Sprawna 
administracja gospodarcza, zwła­
szcza w zapleczu badawczo- 
rozwojowym, w komórkach zaj­
mujących się jakością produk­
cji itp. jest nieodłącznym atry­
butem nowoczesności przedsię­
biorstwa. Tymczasem obecna 
struktura tej kadry, organiza­
cja pracy i skutki funkcjono­
wania tego aparatu dla działal­
ności przedsiębiorstw muszą bu­
dzić zastrzeżenia.

Przykładem — szybki wzrost 
zatrudnienia na stanowiskach 
kierowniczych. Tworzą się 
wciąż nowe, niewielkie komór­
ki organizacyjne, z ktôrvch 
każda zaczyna wkrótce żvć 
wlasnvm żvciem. Krzyżowanie 
się poleceń, s«ory kompetencyj­
ne, niemożność podjęcia decrzH 
bez uzgodnienia z wvzszvm 
szczeblem — często utrudnia 
operatywność działań i po­
mniejsza wagę uzyskiwanego 
efektu.

Dlatego cenniejsze niż re­
zerwy liczbowe ujawnione w 
toku przeglądu sa wnios’”! w” 
nikające z tej kampanii dl 
uproszczenia struktur organize 
cyfnvch przedsiębiorstw, 
zwłaszcza łączenia dubluj^cvch 
sio o?niw zarządzania i funk­
cji oraz zmniejszenia iir?hv 
stanowisk kierownic7vch. Wnio­
ski te wnrowad’a sie już stop­
niowo w źvcie. O*o no. w nr’«- 
myśle chemicznym nęęłanowin- 
no zlikwidować do końca te^n 
roku ’Я -lonów or<”nizacvj- 
nyffh, 2ЯП komórek i 1^7 samn- 
(’Hpinveh stanowisk. W przed­
siębiorstwach budowlano-mon­
tażowych rodieto nraęę nad 
xrowel’Tarlo ■normî'*vwôw obsad 
pracowników kierownictwa; 
©rra-nrldule sie t« także zwe- 
ryfi kowanie nrrvdafno^ci pra­
cowników zatrudnionych 
kowo n’ cześei etatów ferłów. 
rie w bb’rs-h projektowych'. 
Podobne dziekania podjęto 
pr’ern”*le maszynowym.

сЯ-угѵя'гг na 
diJftA b”ak Judzi po г-iw’oj 

crtrt гіУОГСс' ▼у)'3**—*»S

brała wcale pokaźne rozmiary. 
W tym dziale przegląd stał się 
kontynuacją prac związanych 
z niedawną reorganizacją. Zna­
czne rezerwy zatrudnienia, 
zwłaszcza wśród pracowników 
administracyjno-biurowych (ok. 
4 tys. osób) ujawniono w ZSS 
„Społem”. Przeznaczono je w 
całości dla nowo uruchamia­
nych placówek handlowych i 
gastronomicznych oraz brygad 
remontowo-budowlanych.

Podobne, choć na znaoznie 
mniejszą skalę przemieszczenia 
następują w jednostkach resor­
tu handlu wewnętrznego i us­
ług. Równocześnie postanowio­
no tu połączyć komórki zarzą­
dów przedsiębiorstw, rozrzuco­
ne obecnie w różnych punktach 
miasta; poprawić wyposażenie 
w maszyny i urządzenia (w tym 
i telefony) usprawniające pra­
ce administracyjno-obliczenio-
we.

W toku przeglądu sformuło­
wano wnioski w sprawie zmia­
ny polityki awansowej, która 
preferuje np. kierowników bar­
dziej niż specjalistów. Sprzyja 
to rozbudowie pionowych, a 
więc mało sprawnych i nad 
miarę rozrośniętych układów 
zarządzania. Sytuacja, w któ­
rej główną możliwością uzys­
kania lepszej płacy jest awans 
na wyższe stanowisko, rodzi 
presję na tworzenie wciąż no­
wych funkcji kierowniczych. 
Stąd często zgłaszany postulat 
przedstawicieli nauki i prakty­
ki gospodarczej — rozszerzenia 
możliwości kariery „poziomej”, 
zapewniającej materialną i mo­
ralną satysfakcję nie z racji 
zajmowanego stanowiska, lecz 
z tytułu coraz lepszego i spra­
wniejszego wykonywania za­
wodu. Zasadność tego postula­
tu potwierdzają doświadczenia 
przemysłu chemicznego, a tak­
że maszynowego, w którym 
przed niespełna dwoma laty po­
lepszono warunki wynagradza­
nia specjalistów nie zajmują­
cych stanowisk kierowniczych. 
Wpłynęło to w dużej mierze 
na zahamowanie tendencji 
mnożenia tych stanowisk.

Jak już wspomnieliśmy, wszy­
stkich pracowników „wygos­
podarowanych” jako rezerwa w 
toku przeglądu zatrudnia się 
tam, gdzie najbardziej odczu­
wany jest niedobór kadr, gdzńe 
uruchamia się nową produkcję 
lub usługi. Te przesunięcia, 
choć konieczne, rodzą wiele 
trudnych problemów ludzkich. 
Wymaga to wnikliwego, indy­
widualnego traktowania każdej 
sprawy, dbałości o respektowa­
nie prawa pracy i zasad współ­
życia społecznego. Szczególnie 
odpowiedzialna rola przypada 
tu organizacjom i instancjom 
związków zawodowych, które 
aktywnie uczestniczyły w prze­
glądzie, a obecnie biorą czynny 
udział we wprowadzaniu w ży­
cie jego wniosków doraźnych 
i długofalowych. 4

ROMANA KALECKA (PAP)

Gminy po reformie
Informacia własna

by strony nie przyglądać się gminom, powsta(P) Z której 
lym na miejsce gromad — w wyniku dokonanej w naszym 
kraju reformy administracji terenowej — wnioski są jedno­
znaczne: gmina to coraz silniejsza jednostka, coraz skutecz­
niej broniąca interesów mieszkańców wsi i coraz lepiej wy­
wiązująca się ze swoich różnorodnych i wcale niełatwych obo­
wiązków gospodarza.

Taką opinię głosi zaintere­
sowany resort, podobnego 
zdania jest sejmowa Komisja 
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowi­
ska, która na wtorkowym po­
siedzeniu temat ten wszech­
stronnie rozpatrywała. Ale co 
najważniejsze — jest to za­
razem pogląd naczelników 
gmin i ludności wiejskiej, ob­
sługiwanej przez urzędy gmin­
ne.

Cele refdrmy przeprowadza­
nej w trzech etapach, jej za­
łożenia zmierzające do wdroże­
nia dwustopniowej struktury 
zarządzania — sprawdziły się 
w codziennej praktyce, o czym 
m.in. i my w „Życiu” niejed­
nokrotnie pisaliśmy. Żeby więc 
pokrótce odnotować pozytywne

efekty reformy trzeba przy­
pomnieć o skutecznym połącze­
niu zadań lokalnych z ogólno­
krajowymi, bliższym związku 
obywateli z władzą terenową, 
większych możliwościach przed­
stawicieli terenowych organów.

Dzisiejsza gmina — jest nie­
wątpliwie silniejsza ekonomicz­
nie, sprawniejsza z punktu wi­
dzenia realizacji planów spo­
łeczno-gospodarczego i kultu­
ralnego rozwoju, bardziej niż 
dawna gromada dostosowana do 
aktualnych potrzeb mieszkańca- 
-rolnika, któremu stwarza zna­
cznie lepsze warunki produkcji 
rolnej oraz nieodzowne do tego 
i nowocześniejsze warunki pra­
cy i odpoczynku.

Próbuje się mierzyć efekty 
reformy mniejszą liczbą skarg 
mieszkańców, kierowanych pod

Załogi akceptują plany na 1978 r.
(P) Kierunki poprawy efek­

tywności gospodarowania i 
jakości produkcji są wiodą­
cymi motywami w tegorocznej 
debacie na sesjach KSR. 
Przedstawiciele załóg, przyj­
mując plany społeczno-gospo­
darcze, a także programy 
dalszej poprawy warunków 
socjalno-bytowych w zakła­
dach, wskazują powszechnie 
na konieczność bardziej ra­
cjonalnego gospoda rp wania 
surowcami, paliwami i ener­
gią elektryczną, dalszego pod­
noszenia wydajności i popra­
wy organizacji pracy.

Piszą na ten temat terenowi 
korespondenci PAP:

Lublin — wysoce mobilizują­
ce zadania na br. uchwaliła 
KSR w Zakładach Azotowych w 
Puławach, skąd pochodzi poło­
wa krajowej produkcji nawo­
zów azotowych. Puławski kom­
binat wytworzy ponad 1,8 min 
ton mocznika i saletry amono­
wej oraz wysokogatunkowych 
nawozów azotowych.

Kielce — zadania produkcyj­
ne załogi Huty im. Nowotki w 
Ostrowcu wzrosną w br. o pra­
wie 10 proc. Wykonanie planu 
osiągnie się przede wszystkim 
dzięki zwiększeniu dyscypliny 
technologicznej, wydajności i

^REDOM-tCLAR, Chłodziarki ze znakiem firmowym „PRE- 
DOM-POLAR” można dziś spotkać w każdym sklepie ze sprzę­
tem gospodarstwa domowego. Niestety, wciąż jeszcze popyt na 
pralki automatyczne przewyższa podaż, ale budowa drugiego no­
wego zakładu „PREDOM-POLAR’’ pozwoli już za trzy lata po­
dwoić produkcję.

Na zdjęciu: taśma montażowa pralek automatycznych.
Fot. CAF-Wołoszczuk

Wyższe procenty od płockiego kapitału

w

—n

Protokół o wsnółTacy 
towarzystw przyjaźni

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
wych, wielkich sukcesów w 
dziele urzeczywistnienia waż­
nych zadań, jakie nakreśliło to 
partyjne forum.

W czasie uroczystości A. Szy- 
tikowowi wręczony został — w 
imieniu Prezydium ZG TPP-R 
medal „Za zasługi w rozwoju 
współpracy kulturalnej między 
Polską i Związkiem Radziec­
kim”.

Przed południem przewodni­
czący Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR gościł wśród słu­
chaczy Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy КС PZPR. S. 
Szytikow wygłosił odczyt na te­
mat bezpieczeństwa i współpra­
cy na kontynencie europejskim.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
roku wykonano wyroby i su­
rowce za 56.2 miliarda złotych, 
a w tym roku ma ich być za 
ok. 58,1 mid zł.

A dzięki bardziej racjonalnej 
gospodarce surowcem, dzięki 
temu, że w pełni wy korzysta 
się techniczne możliwości ist­
niejących urządzeń będzie też 
można w porównaniu z rokiem 
ubiegłym zmniejszyć zużycie ro­
py naftowej o ok. 100 tysięcy 
ton.

Do takiego ustalenia planu 
potrzebna była nie tylko ogro­
mna praca zespołu płockich 
projektantów, technologów, e- 
konemistów. Potrzebne też było 
przekonanie liczącej ok. 8,5 tys. 
pracowników załogi „Petroche­
mii”, iż nie tylko maszyny, u- 
rządzenia i instalacje mogą pra­
cować racjonalniej.

Stąd zrodził się w „Petroche­
mii”. z inicjatywy instancji par­
tyjnej, pomysł tworzenia tzw. 
gniazdowo-brygadowego syste­
mu pracy. W praktyce oznacza 
to, że na jednej instalacji, w 
jednej brygadzie, każdy członek 
gniazda potrafi — dzięki pod­
wyższeniu swych kwalifikacji 
zawodowych — pomóc, zastąpić 
innego, a nie ogranicza się do 
obsługi jednego tylko urządze­
nia.

Tam, gdzie już eą te gniazda 
—- mniej jest przestojów, mniej­
sza awaryjność urządzeń, wyż­
sza produkcja, lepsze są efekty 
pracy, i ludzi, i sprzętu. Wyż­
sze są zyski dla kombinatu, lecz 
wzrosły też zarobki pracowni­
ków.

Płocki program działania na 
1978 r. nie jest jeszcze zamknię­
ty. Jak poinformował nas asy­
stent dyrektora naczelnego kom­
binatu, Jerzy Malanowski pod­
stawowy plan zatwierdziła o- 
statnio konferencja samorządu 
robotniczego. Uznano jednak w 
trakcie dyskusji, że istnieją 
przesłanki pozwalające np. je­
szcze zwiększyć efekty pracy 
m. in. na wydziale pyrolizy czy 
w dziedzinie usprawniania prze­
biegu i skracania czasu remon­
tów instalacji i urządzeń.

DARIUSZ PIATKOWSKI

Podziękowanie
(P) Wszystkim instytucjom o- 

raz osobom prywatnym, które 
nadesłały gratulacje i życzenia 
z okazji mojego Jubileuszu skła­
dam tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie

STEFAN ZIEMBA
a

W1ZÏTÏ - SPOTKANIA - ROZMOWÏ

•
 17 bm. marszałek Sejmu —

Stanisław Gucwa spotkał się
X przewodniczącym Rady

poprawie organizacji pracy, lep­
szemu wykorzystaniu nowych 
urządzeń. Bardzo poważnie 
wzrosły zadania eksportowe.

Poznań — o blisko 60 proc, 
wzrosną tegoroczne zaaania 
eksportowe zakładów „Telkom- 
-Teletra” w Poznaniu. Np. do 
Czechosłowacji fabryka ekspor­
tować będzie centrale elektro­
niczne; do Francji — podzespo­
ły; zaś do Rumunii — urządze­
nia telefonii wielokrotnej. Wy­
twarzane w Poznaniu telefo­
niczne centrale elektroniczne 
instalowane będą także w Poz­
naniu, Piasecznie koło Warsza­
wy. Lodzi, Oliwie i Szczecinie.

Chełm — blisko 
obuwia damskiego, 
dziecięcego, czyli 
więcej niż w 1977 
kuje w br. załoga 
Zakładów Obuwia.______ _
rad sesji KSR dyskutowano nad 
metodami dalszego podnoszenia 
jakości i estetyki wyrobów, 
unowocześniania procesów pro­
dukcyjnych i udoskonalania or­
ganizacji pracy.

Łódź — w Łódzkich Zakła­
da ch. Przemysłu Skórzan ego 
„Skogar” przewodnim tematem 
w czasie dyskusji,, nà sesji KSR 
byłą, sprawa poprawy., jakości 
produkcji. Postulując rozwój 
nowych form wewnątrzzakłado­
wego współzawodnictwa, przed­
stawiciele załogi. podjęli rzuco­
ne przez łódzkich włókniarzy 
wyzwanie do rywalizacji pod 
hasłem „Kto da lepsze wyroby 
niż my”.

Częstochowa — na sesji KSR 
? przędzalni 
Welnopol” w

stwierdzono, że lepsze wykorzy­
stanie czasu pracy i poprawa 
dyscypliny. są podstawowymi 
metodami dalszego zwiększania 
efektów produkcyjnych i racjo­
nalizacji w gospodarowaniu su­
rowcami.

Wrocław — w toku dyskusji 
a sesji KSR w Zakładach 
Dolmel” we Wrocławiu wska­

zywano na wiele rezerw istnie­
jących w gospodarce materiało­
wej i niepełnym wykorzysty­
waniu myśli technicznej. Przed­
stawiciele załogi postanowili 
zmniejszyć w br. zużycie mate­
riałów o 4 proc. Pozwoli to za­
oszczędzić znaczne ilości stali, 
metali kolorowych i odlewów. 
Poprawa jakości produkcji po­
winna wpłynąć na wzrost a- 
trakcyiności oferty eksporto­
wej. (PAP)

5 min par 
męskiego i 

o pół min 
r. wyprodu- 
Chełmskich 

Podczas ob-

czesankowej 
Częstochowie

adresem urzędu gminnego i je­
go urzędników, określa się ten 
postęp minimalną procentowo 
ilością odwołań do urzędowych, 
podjętych w gminie decyzji.

To nie oznacza jednak, że 
wszystko już dla umocnienia 
tej słusznej struktury organiza­
cyjnej zrobiono. Na wczoraj­
szym posiedzeniu zarówno w 
koreferacie podkomisji sejmo­
wej, jak i w wypowiedziach 
posłów oraz członków innych 
zaproszonych komisji, a także 
przedstawicieli niektórych urzę­
dów gminnych — nie brak by­
ło elementów krytycznych. Mów­
cy w większości wyrażali po­
gląd, iż nadal otwarta jest spra­
wa poszerzania zakresu upraw­
nień naczelnika, a raczej za­
pewnienia mu większych moż­
liwości zarówno w dziedzinie 
wieloletniego planowania, jak i 
dysponowania budżetem.

Nie wszędzie i nie we wszyst­
kich instytucjach obsługujących 
rolnictwo przeprowadzono po­
dział zgodny, jeśli idzie o gra­
nice, z obecnym podziałem te­
rytorialnym kraju. Stąd duże 
trudności z wypełnianiem' fun­
kcji koordynacyjnych naczelni­
ka, kłopoty z dostosowaniem 
działalności tych w gruncie rze­
czy usługowych jednostek — do 
potrzeb gminy. Krytyce podda­
no też próby „zamachu” na sa­
modzielność władz gminnych, 
wyrażane poprzez najrozmait­
sze zarządzenia, rozporządzenia 
i okólniki, a także żądania 
szczegółowej sprawozdawczości, 
czego domagają się niektóre re­
sorty, centralne instytucje i u- 
rzędy.

— Gmina — mówiono — mu­
si mieć nie tylko większą jesz­
cze samodzielność, aby z naj­
lepszą znajomością swoich wła­
snych lokalnych spraw próbo­
wała je rozwiązywać, ale po­
winna też stać się czynnikiem 
postępu i to nie tylko w sferze 
produkcji. Trzeba jej więc 
stworzyć przesłanki dalszego u- 
macnianfa zdobytych pozycji. 
Pomóc w zwiększeniu wykwa­
lifikowanej kadry, zachęcić do 
ustabilizowania się jej na wsi 
oferując mieszkania i dobre 
warunki pracy; urzędnikom na­
leży zapewnić właściwe wypo­
sażenie techniczne mobilizując 
ich jednocześnie do dalszego 
kształcenia się, zdobywania no­
wych. niezbędnych w zawodzie 
pracownika gminy — umiejęt­
ności.

To tylko niektóre spośród 
wielu czynników, uważanych 
przez uczestników posiedzenia 
sejmowej komisji administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska za niezbędne dla 
stworzenia adekwatnego do dzi­
siejszych potrzeb wsi — mode­
lu współczesnej gminy. (В. B.)

Związku Rady Najwyższej ZSRR 
— Alekslcjem SeyŁikowem.

Przedmiotem serdecznej, 
ńienla związane z dalszym 
cieśnianiem kontaktów między 
parlamentami Polski 1 Związku 
Radzieckiego.

W spotkaniu uczestniczył wice­
marszałek Sejmu Andrzej Wer­
blan.Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce — Stanisław Pilotowicz. 
• 17 bm. minister handlu za­

granicznego i gospodarki 
morskiej Jerzy Olszewski 

przyjął przebywającego w Polsce 
wiceministra handlu 'zagraniczne­
go Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Jeno Tordaia.

W czasie spotkania omawiano 
problematykę polsko-węgierskiej 
współpracy gospodarczej. pod­
kreślając jej pomyślny rozwój, 
zarówno Jeśli chodzi o wzrost 
wymiany handlowej Jak i etale 
rozszerzanie kooperacji przemy­
słowej. Stwierdzono, że istnieją 
znacznie możliwości wzrostu wza­
jemnych obrotów towarowych w 
roku bieżącym oraz latach na­
stępnych.

•
 17 bm. wicemarszałek Sej­

mu Halina Skibniewska przy­
jęła przebywającego w Pol­

sce senatora Kongresu USA Adiaia 
E. Stevenson*.

Tego samego dnia przewodni­
czący Sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych, poseł Ryszard 
Freiek przeprowattaił dłuższą roz­
mowę z senatorem A. E. Steven- 
sonem.

★
17 bm. minister handlu zagra - 

nîcænego i gospodarki morskiej

__________________ - .. Przy­
jacielskiej rozmowy były zagad-

Jerzy Olszewski przyjął przeby­
wającego w naszym kraju senato­
ra USA Adiaia E. Stevensotna.

Podczas spotkania omawiano 
niektóre zagadnienia polsko-айіе- 
rykańskiej wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej. Ocenia­
jąc pozytywnie dotychczasowy 
rozwój stosunków gospodarczych 
między obu krajami wskazano 
równocześnie na znaczne możli­
wości ich rozszerzenia w przysz­
łości.

W spotkaniach uczestniczył am­
basador Stanów Zjednoczonych 
•w Polsce Richard T. Davies.

•
 W dniach 15—17 bm. odbyło 

się w Warszawie posiedzenie 
zarządu Międzynarodowego 

Komitetu Oświęcimskiego, w któ­
rym uczestniczyli przedstawiciele 
organizacji kombatanckich afi­
liowanych przez MKOi z Belgii, 

Berlina Zachodniego, Czechosło­
wacji, Francji, Grecji, Holandii, 
Izraela, NRD, Polski, Rumunii, 
RFN i Węgier.

W czasie obrad nakreślono pro­
gram działania komitetu na naj­
bliższy okres ze szczególnym uw­
zględnieniem problemów związa­
nych z walką z neofaszyzmem i * 
nieprzedawnianiem zbrodni hitle­
rowskich. Dokonano także wybo­
rów uzupełniających do władz 
komitetu.

17 bm. prezydium MKO przyjął 
minister d/s kombatantów gen, 
dyw. Mieczysław Grudzień. Pod­
czas spotkania działacze MKO 
złożyli podziękowanie władzom 
PRL za serdeczną opiekę nad 
miejscami martyrologii więźniów 
byłych obozów hitlerowskich w 
Polsce oraz wyrazili podziw dla 
trudu włożonego w odbudowę 
stolicy Polski — Warszawy, mia­
sta pokoju. (PAP)

PAP DONOSI
• W Zielonej Górze odbyto eię 

17 bm. plenum KW PZPR, na któ­
rym zartrwiordzo.no materiały na 
zbliżającą się wojewódzką konfe­
rencję sprawozdawczo-wyborczą 
PZPR; określi ono zadania regio­
nu wynikające z postanowień П 
Krajowej Konferencji PZPR.

CXstaitnie dwa lata były okresem 
mobilizacji przez ogniwa PZPR 
wszystkich ludzi pracy do wyko­
nywania zadań społeczno-gospo­
darczych. W centrum uwaigi partii 
znajdowały się m. In. problemy 
pracy ideowo-wychowawczej. Spra­
wy wzrostu produkcji rynkowej 
i eksportowej, budownictwa mie­
szkaniowego. rozwoju usług dla 
ludności itp.

Na plenum stwierdzono wzrost 
szeregów wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej, która liczy już o- 
becnie ponad 47 tysięcy członków 
i kandydatów.

Q 17 bm. w Zaiborowie k/War- 
szawy zakończyła się 2-dniowa 
naredą prorektorów d/s nauki 1 
prorektorów d/s rozwoju kadry 
naukowej oraz sekretarzy komi­
tetów uczelnianych PZPR 18 pol­
skich uczelni technicznych. Tema­
tem jej były zagadnienia działań 
naukowo-badawczych uczelni. a 
w szczególności problemy wdra­
żania osiągnięć naukowych 1 
technicznych w gospodarce naro­
dowej.

Omówiono aktualny etan pro­
wadzonych w szkołach wyższych 
orać badawczych oraz Organiza­
cję działa rt naukowych w uczel­
niach. Podkreślano notrzebe eli­
minowania harior we wsoólprrny 
z przemysłem — dla lepszego wy-

W SKRÓCIE
korzystania wyników prac 
czych. Dokonano także 
rozwoju kadry naukowej, 
wszystkim posiadających

bsdaw- 
ana-llzy 
przede 

___w_____  ____ ____ stopnie 
naukowe doktora i doktora habi­
litowanego.

O 80 rocznicę urodzin obcho­
dziła 17 bm. pisarka i tłumaczka 
— Nadzieja Drucka. Swą pierwszą 
powieść „Zwycięstwo" ogłosiła w 
1925 r. Brała udział w Powstaniu 
Warszawskim — Jako sanitariusz­
ka. Jest autorką wielu książek 
dla młodzieży, m. in. opowieść! 
„Droga do sławy" o dzieciństwie 
Mozarta. „Michel” o Michale 
Glince 1 „Czarodziej z Nantes" o 
Juliuszu Verne. Ważne miejsce w 
jej dorobku zajmują przekłady 
literatury radzieckiej.

Л 17 bm. — dniu 33 rocznicy 
wyzwolenia Skierniewic suod o- 
kuoac.il niemieckiej — dokonano 
otwarcia w Skierniewicach nowe­
go wlelofunkcvinego obiektu kul­
turalnego — kinoteatru ..Polonez” 
7. widownią dla ok. 500 osób. 
Działalność placówki zainauguro­
wał koncert w wykonaniu Łódz­
kiej Orkiestry Polsldego Radia f 
TV pod dyrekcją Henryka Debi- 
cha. Ponadto otwarto wystawę 
prac maHarsklch pleneru pn. 
„Człowiek i jego praca”.

O 17 bm. na tournée po Au­
strii. RFN ! Franci! wyjechał z 
Dublina Zespól Tańca Ludowego 
Uniwersytetu Marii Curie-Skło­
dowskiej. Lubelscy studenci wy­
stania m. In. z koncertami w 
Wiedniu gdzie w dniach 18— 
bm odbywać się będą „Dni Lubli­
na”. *

i
Zarządzenie wykonawcze MHWiU

(P) Ukazały się zarządzenia wykonawcze ministra handlu 
wewnętrznego i usług, dotyczące praktycznej realizacji uchwa­
ły rządu o. nowym systemie agencyjnym w handlu. Jedno 
z nich mówi o zasadach prowadzenia agencyjnych placówek 
sprzedaży detalicznej, druga — o ogólnych warunkach umów 
między przedsiębiorstwami uspołecznionymi a agentami.

Wraz z tymi zarządzeniami 
opublikowano również szcze­
gółowe wytyczne, jasno i jed­
noznacznie wyjaśniające tryb 
postępowania oraz obowiązu­
jące w tej mierze przepisy.

Tak więc rozpoczął 6ię etap 
wcielania w życie założeń nowe­
go systemu 
muje on - ... ___
sklepy o obsadzie 1—3-ośobo- 
wej (w uzasadnionych okolicz­
nościach 4-osobowej) bez wzglę­
du na wielkość dotychczasowych 
obrotów i rodzaj branży, z wy­
jątkiem placówek jubilerskich,

życie założeń nowe- 
agencyjnego. Obej- 

- przypomnijmy —

Społemowcy porządkują miejską gastronomię 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ! 
nuje się dostawy przez zakła­
dy gastronomiczne „garmażer- 
ki'* za co najmniej 900 rpln zł, 
a docelowo — nawet za. 1,2 mid 
zł.

Warto podkreślić, że podsta­
wowym surowcem jest tu nie 
deficytowe mięso, lecz przet­
wory zbożowe, mleko, jaja, wa­
rzywa, owoce (mięsa, a właś­
ciwie podrobów zużywa się kil­
kanaście procent). Gdyby chcieć 
taką ilość wyrobów garmaże- ' 
ryjnych wytworzyć w specjali­
stycznych zakładach, trzeba by 
ich zbudować ponad 30 kosztem 
ok. 2 min zł. A tymczasem po 
gospodarsku wykorzystuje się 
„wolne moce” w restauracjach, 
barach itd. Coraz częściej w 
sklepach widać wywieszki, ja­
ki lokal gastronomiczny zaopa­
truje je w przetwory garma- • 
żeryjne.

„Społem” zorganizowało w 
minione święta ponad 2600 kier- 
maszy, które sprzedały za 65 
min żł „garmażerki”.

„Społem” na serio potrakto­
wało postulaty społeczeństwa w 
sprawie rozwoju sieci barów 
mlecznych, które w niektórych 
regionach zaczęły znikać. W ze­
szłym roku zaplanowano ot­
warcie 100 nowych barów mle­
cznych — udało się jedjiak zor­
ganizować 32 (i to dzięki na­
ciskowi „góry”, gdyż władze 
lokalne nie wiadomo dlaczego, 
nie zawsze lubią ten typ loka­
li i w 1977 planowały tylko 
uruchomienie 17 barów).

W tym roku zamierza się ot­
worzyć 100 nowych barów mle­
cznych, a także zmodernizo- 

’ wać i poprawić wyposażenia 
wszystkich barów (mamy ich 
w kraju łącznie ponad 450) do 
końca czerwca br. Pilnuje się, 
by bary te miały pełny wybór 
smacznych dań z mleka, jaj, 
hot-dogi itd. „Społem” w tym

celu kupuje (także za granicą) 
różnego typu nowoczesne urzą­
dzenia, by praca w barze mle­
cznym nie była zbyt ciężka. 
Stosuje się także różnego ro­
dzaju zachęty materialne, by 
zapewnić tym placówkom od­
powiedni personel (fluktuacja 
sięga tu aż 40 proc.!). Tym sa­
mym pełny renesans barów 
mlecznych został zapoczątkowa­
ny.

Z programu gastronomiczne­
go na rok bieżący, jaki opra­
cował „Społem” warto omowić 
jeszcze rzecz chyba najważ­
niejszą: wdrażanie zasad rzetel­
ności i uczciwości persone­
lu (wobec ludzi, którzy są 
w niezgodzie z nimi sto­
suje się ostre sankcje), sto­
sowanie takiej polityki cen, by 
nie odbijało się to na kiesze­
niach konsumentów zbyt dot­
kliwie. Społemowcy przywraca­
ją do życia starą jak świat 
maksymę, że gastronomia musi 
przede wszystkim ludzi dobrze 
żywić, a nie finansowo „dre­
nować”, zwłaszcza że obecnie 
jako całość jest ona w pełni 
rentowna.

Temu celowi służy np. zale­
cenie, by w każdym lokalu ga­
stronomicznym zawsze były w 
kartach potrawy mleczne, owo­
ce, warzywa, w ogóle potrawy 
tańsze. Co nie oznacza, że nie 
mają racji bytu lokale drogie, 
eleganckie, bardziej ekskluzyw­
ne (ale one są raczej domeną 
„Orbisu”). Konsument musi 
mieć do wyboru potrawy i tań­
sze i droższe.

Wprowadzenie w życie tych 
wszystkich zasad zależy od lu­
dzi pracujących w gastronomii, 
a przede wszystkim od kierow­
ników zakładów, którzy otrzy­
mali bardzo szerokie uprawnie­
nia w dziedzinie zaopatrzenia, 
receptur, polityki kadrowej, 
płacowej itd. (im)

komisowych, alkoholowych, a 
także garmażeryjnych i mięsno- 
wędliniarskich. W tych ostat­
nich jednak przypadkach moż­
na stosować odstępstwa, tan. 
agencyjny sklep spożywczy bę­
dzie mógł sprzedawać również 
wyroby mięsno-wędliniarskie i 
garmażeryjne, jeśli zorganizuje 
sobie własne źródło zaopatrze­
nia w te artykuły.

Dokumenty MHWiU stwier­
dzają m. in., że uruchomienie 
sklepu agencyjnego może nastą­
pić tylko poprzez przekazanie 
agentowi istniejącej placówki, 
ale także poprzez otwarcie zu­
pełnie nowego punktu sprzeda­
ży detalicznej. I tak — tereno­
we organa administracji pań­
stwowej mogą przydzielić kan­
dydatowi odpowiednie pomiesz­
czenie do zagospodarowania, on 
sam może też zgłosić własny lo­
kal użytkowy nadający się do 
pełnienia roli sklepu, wreszcie 
— może go również wybudować.

W pierwszej kolejności mają 
być przekazywane agentom 
sklepy 1—2-osobowe (głównie w 
miastach) z artykułami żywno­
ściowymi, 1001 drobiazgów i wy­
robami pasmanteryjno-galan fe­
ryjnymi. Dla zapewnienia agen­
tom stabilizacji i trwałości ich 
działalności, umowy z nimi po­
winny być zawierane na czas 
nieograniczony, a wypowiedzenie 
tych umów — na 6 miesięcy 
przez każdą ze stron — może 
nastąpić tylko w kilku, dokład­
nie sprecyzowanych przypad­
kach (np. działania na szkodę 
konsumenta poprzez zawyżanie 
cen, podmianę gatunków towa­
rów itp.). Natomiast umowa na 
czas, określony będzie zawierana 
^tedy, gdy agentowi powierzy 
się sklep lub inny punkt sprze­
daży detalicznej pracujący tyl­
ko w jednym sezonie.

Agent, korzystający z pomo­
cy członków swej rodziny albo 
zatrudniający innych pracowni­
ków, może też odpłatnie świad­
czyć różne usługi handlowe (do­
stawa towarów do domu, sprze­
daż na zamówienie itd.) oraz 
na własną rękę rozszerzyć asor­
tyment branżowy artykułów o 
wyroby uzupełniające. Wszystko 
to stwarza realne szanse popra­
wy zaopatrzenia rynku i pod­
niesienia kultury obsługi klien­
tów.

Pierwszeństwo zawarcia umów 
na zasadach agencyjnych będą 
miałv — zgodnie z zarządzenia­
mi MHWiU — osoby, które dy­
sponują własnymi lokalami liib 
wybudują je (spowoduje to 
wzrost liczby sklepów); które 
wyrażą zgodę na nabycie od

I przedsl ębiorst wa handlowego
wyposażenia sklepu, zapasów 
towarowych itp. ; ci pracownicy 
obrotu towarowego, którzy pro­
wadzą małe sklepy na podsta­
wie umowy o pracę, a także pra­
cownicy zarządów przedsię­
biorstw handlowych oraz admi­
nistracji państwowej.

Wszystkim dotychczas zatrud­
nionym w sklepach, przeznaczo­
nych na punkty agencyjne, przy­
sługuje prawo wyboru: podpi­
sania umowy agencyjnej, podpi­
sania umowy o pracę z agentem, 
bądź pozostania w dalszym cią­
gu pracownikiem przedsiębior­
stwa. W tym przypadku zainte­
resowany musi otrzymać zajęcie 
w innej placówce handlu deta­
licznego. W ten sposób znacznie 
zostanie zasilona niedostateczna 
obecnie kadra handlowców, bez­
pośrednio obsługująca klientów.

Ważnym czynnikiem stabilizu­
jącym i zachęcającym do podej­
mowania funkcji agentów jest 
decyzja, że na pierwsze 3 Lata 
prowadzenia takiego sklepu, o- 
bowiązującą agenta stawkę zry­
czałtowanej odpłatności na rzecz 
przedsiębiorstwa ustali się (w 
odpowiednim stosunku do prze­
widywanych obrotów) w wyso­
kości bezwzględnej — kwotowej. 
Nie będzie cna zmieniana nawet 
przy przekroczeniu wysokości 
obrotów przyjętych za podsta­
wę jej wymiaru. Na następne 
okresy 5-letnie stawka ryczałtu 
określona będzie procentowo z 
uwzględnieniem wzrostu obro­
tów w tych latach.

Naturalnie kontrolę nad pra­
widłowym funkcjonowaniem 
sklepów agencyjnych sprawo­
wać będą ich macierzyste przed­
siębiorstwa uspołecznione oraz 
inne organa (np. PIH). (PAP)

Otwarcie wystawy 
naj.epszycli p’akatow 
Warszawy w 1977 r.

(P) Wystawę plakatów stano­
wiącą pokłosie siedemnastego 
już konkursu na najlepszy war­
szawski plakat w 1977 r. otwar­
to 17 bm. w salonie wystawo­
wym Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki przy ul. Nowy 
Świat w Warszawie. Wręczono 
tu nagrody zwycięzcom konkur­
su.

Otrzymali je: w dziale plakatu 
politycznego — Antoni Cetna- 
rowski za plakat „Lenin”; w 
dziale plakatu społecznego — 
Jerzy Treutler za plakat „Agre­
sywność przyczyną wypadków”; 
w dziale plakatu kulturalnego 
— Jerzy Czerniawski za plakat 
teatralny „Pan Jowialski” i w 
dziale plakatu reklamowego — 
Jarosław Jasiński za plakat 
„Książki”. (PAP) •

zartrwiordzo.no
kuoac.il
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O jakości przetworów mięsnych (1)

W OPINII HANDLU...
Na temat jakości przetworów mięsnych a zwłaszcza wędlin słyszy się różne opinie — nia ■ 

Mwsze pochlebne. Dotyczy to rynku stołecznego, ale nie tylko.
Jaki jest stan faktyczny? Co sądzi o tym zarówno handel jak sami producenci? Co robić, 

teby przetwory mięsne, były lepsze — smaczniejsze, trwalsze, po prostu bardziej jadalne? Oto 
temat redakcyjnej dyskusji, do udziału w której zaprosiliśmy kilkunastu przedstawicieli „Spo­
łem”, przemysłu mięsnego, rzemiosła, inspekcji handlowej.

Naszymi gośćmi byli:
Ze strony handlu — Stanisław BANASIEWICZ (Warszawska Spółdzielnia Spożywców „Spo­

łem”), Mieczysław GŁOWICKI (wicedyrektor SDH „Supersam”), Tadeusz HETMANOWSKI 
(kierownik sklepu WSS Praga-Północ), Jerzy INDYK (dyr. zarządu z centrali „Społem”), 
Elżbieta LISSOWSKA (zarząd WSS Warszawa), Otton NOWAKOWSKI (naczelnik wydz. z cen­
trali „Społem”), Henryk MAJEWSKI (technolog z Rzemieślniczego Domu Towarowego), Stefan 
MASZCZYNSKI (zarząd WSS), Hanna SŁOWIK (WSS oddział Ochota).

Ze strony producentów — Jerzy GRUDZIŃSKI (dyr. do spraw produkcji Centrali Przemy­
słu Mięsnego), Andrzej KLAMUT (dyr. Okręgowego Przedsiębiorstwa Przem. Mięsnego), Euge­
niusz KOSSON (dyr. do spraw produkcji OPPMs), Ewa KRUCZEWSKA (Cech Rzemiosł Spo­
żywczych Warszawa), Edward SIEDLECKI (naczelnik działu kontroli jakości w CPMs), Hele­
na WITECKA (zastępca kier, działu techniki OPPMs) — ze strony inspekcji handlowej — 
Jacek CZARTOSZEWSKI (zastępca głównego inspektora PIH) oraz Marcin DUSZYŃSKI (PIH 
•— oddział Warszawa).

Redakcję „Życia” reprezentowali — Marek KOWNACKI i Andrzej ŻMUDA.
Po słowie wstępnym, wy­

głoszonym przez zastępcę re­
daktora naczelnego „Życia” 
Eugeniusza WASZCZUKA, ja­
ko pierwsza głos zabrała 
Elżbieta LISSOWSKA.

— W moim odczuciu nie na­
stąpiło istotne pogorszenie ja­
kości wędlin na warszawskim 
rynku. Nie mam szczegółowych 
materiałów, ale w każdym ra­
zie oceniam, że sytuacja nie jest 
gorsza jak w latach poprzed­
nich...

REDAKCJA: Ale z oceny, że 
wędliny obecnie nie są gorsze, 
nie wynika, że są dobre? Jedna 
a popoludniówek podała nie­
dawno, że podczas kontroli ja­
kości odrzucono 30 proc, węd­
lin. Czy w Warszawie zdarzają 
się takie przypadki?

ELŻBIETA LISSOWSKA: Ra­
czej nie, gdyż istnieje dość gę­
ste sito kontrolne, nie tylko pro­
ducenta, ale „Społem” — spe­
cjalny zakład odbioru jakościo­
wego sprawdza towar jeszcze 
w magazynach przemysłu mięs­
nego, przed wystaniem go do 
punktów sprzedaży. Niezależnie 
od tego każdy kierownik skle­
pu ma obowiązek dokonania ja­
kościowego odbioru przetworów 
mięsnych. Oprócz tego spraw­
dza się, czy sklepy mają oódo- 
wiednie warunki do przecho­
wania, konserwowania przetwo­
rów mięsnych.

Moim zdaniem główny prob­
lem jakości wędlin tkwi w nie­
równomiernych dostawach po­
szczególnych asortymentów. Jed­
nych jest za mało, inne wy­
stępują nawet w niektórych 
okresach w nadmiarze. Powo­
duje to nierzadko perturbacje 
jakościowe. Brakuje nam nie 
tylko wędlin szlachetnych z tzw. 
IV grupy, co jest powszechnie 
xnane, ale także kiełbas zwy­
czajnych, czy parówek. Na­
tomiast otrzymujemy w nad­
miarze np. luncheon-meat, czy 
mortadele, które mają krótkie 
terminy trwałości. Wymagają 
natychmiastowej sprzedaży w 
dniu ich otrzymania przez sklep. 
Jeżeli tego się nie zrobi — skut­
ki są znane — wyroby są nie­
świeże, tracą wygląd — i nie 
są po prostu kupowane przez 
klientów.

Odczuwamy natomiast niedo­
bory takich wyrobów, jak pod­
robowe. Potrzeby stolicy oce­
niamy na 500 ton miesięcznie, 
a otrzymujemy 300—350 ton. Od 
listopada ub. roku z pomocą 
przychodzi rzemiosło, które mia­
ło dostarczać nam ok. 100 ton 

, miesięcznie przetworów podro­
bowych. Na razie dostajemy ok. 
80 ton, ale ważne, że został zro­
biony początek, zwłaszcza, że 
wyroby te na ogół mają dobrą 
jakość. Uważam, że otrzymuje­
my także za mało tzw. wyro­
bów uszlachetnionych — mam 
na myśli mięso garmażeryjne, 
mięso paczkowane, wędliny pla- 
eterkowane, delikatesowe, por­
cjowane. Ułatwiają one znacz­
nie prowadzenie gospodarstw 
domowych.

Różni dostawcy - 
różna jakość 

HANNA SŁOWIK. Nasza 
dzielnica Ochota zaopatrywana 
jest przez zakłady mięsne w 
Łukowie. Jest to dobry dostaw­
ca, który przestrzega spraw ja­
kościowych. Uzupełnię nato­
miast wypowiedź pani Lissow- 
skiej. Takimi asortymentami jak 
luncheon-meat, mortadela, ser- 
wolatka jesteśmy przesyceni — 
zarówno handel jak klienci. Po­
szczególne dzielnice mają usta­
lone „limity” wędlin. Sztyw­
ne ich trzymanie się prowa­
dziłoby do pogorszenia jako­
ści — bierzemy więc poniżej 
limitów po prostu, żeby nie do­
puszczać do pogorszenia jakoś­
ci. W „limitach” przeważają bo­
wiem gatunki o krótszej trwało­
ści. To jest bardzo kłopotliwe, 
i mimo, że bardzo chwalę za­
kłady w Łukowie, nie będę już 
taka miła dla całego przemy­
słu mięsnego, gdyż uważam, że 
z tego surowca, jakim on dys­
ponuje, powinno się wytwarzać 
znacznie szerszy asortyment. Z 
tego surowca, z którego robi się 
mortadele powinno się robić 
parówki, czy serdelki, które 
dawno zniknęły z naszych skle­
pów. Albo serdelowa czy śnia­
daniowa — mówię o gatunkach 
robionych z surowca drobno 
mielonego. A luncheon-meat? 
Nie wiem, jaka teraz jest re­
ceptura, ale kilka lat temu był 
znacznie smaczniejszy, obecnie 
to tylko jakieś zmielone żyły 
i tłuszcz. Przechowywanie tego 
wyrobu w sklepowych zamra­
żarkach powoduje niestety jel- 
czenie, pogorszenie jakości.

A co z produkcją uszlachet­
nioną? Mamy przydział i to 
spory, bo 100 ton z zakładów 
mięsnych na Żeraniu. Otrzymu­
jemy... ten sam luncheon-meat, 
tylko plasterkowany i na tym 
się kończy żerańska produkcja 

uszlachetniona. Uważam, że asor­
tymentowe limitowanie musi 
ulec radykalnej zmianie, właśnie 
w grupie tych wędlin najbar­
dziej popularnych. I jeszcze 
jedno. Nietrudno zauważyć wiel­
kie różnice w jakości wyrobów 
poszczególnych producentów. Od 
września zaopatrujemy także 
przyłączony do Ochoty Ursus, 
gdzie poprzednio dostawcą były 
terenowe zakłady mięsne z Kar­
czewie. Mimo wielkiej ongiś 
tradycji dobrych przetworów 
mięsnych — obecnie karczew­
ska produkcja jest bardzo zła. 
Unikamy stamtąd dostaw. Od 
kiedy Ursus otrzymuje wędli­
ny z Łukowa, sprzedaż wzro­
sła tam o połowę, właśnie dzię­
ki lepszej jakości. Bo w węd­
linach oczywiście poza tymi naj­
bardziej szlachetnymi, mamy 
obecnie pewne nasycenie rynku 
i ludzie byle czego nie chcą 
kupować...

MIECZYSŁAW GŁOWICKI: 
Chcialbym podzielić się doświad­
czeniami Supersamu przy pla­
cu Unfi Lubelskiej, w którym 
zaopatruje się tak wielu war­
szawiaków. Od lat współpracu­
jemy bezpośrednio z zakładami 
mięsnymi na Służewcu. Reagują 
one żywo na różne nasze po­
trzeby i sytuacje. W konserwy 
zaopatruje nas ostatnio Łuków 
— też chwalimy sobie z nim 
współpracę, mamy zawsze kil­
ka asortymentów atrakcyjnych 
konserw mięsnych.

Jeżeli chodzi ogólnie o jakość, 
to stwierdzamy, że liczba rekla­
macji w 1977 r. w stosunku do 
1976 r. spadła. Jeżeli są, to nie 
ze względu na świeżość mięsa 
czy wędlin, ale takie wady jak 
zapowietrzenie opakowania fo­
liowego, czy mylne wyceny opa­
kowań. Jeżeli chodzi o asorty­
mentowe dostawy — mamy po­
dobne uwagi jak koleżanka z 
Ochoty; Zakłady dają nam 
duże ilości takich wyrobów jak 
wspomniany luncheon-meat czy 
szynka mielona, zaliczanych do 
IV grupy. Nasz Supersam ma 
opinię dobrej jakości — toteż 
my całego limitu nie przyjmu­
jemy żeby nie dopuścić do ze­
psucia. Mamy dość mocną służ­
bę kontroli jakości, która szcze­
gólnie zajmuje się badaniem 
mięsa. Co do wędlin — mamy 
takie uwagi, że znikają pewne 
gatunki, które cieszyły się du­
żym popytem — jak kiełbasa 
slużewiecka, wiejska, czy my­
śliwska. Ostatnio dostajemy du­
żo kiełbasy tatrzańskiej, także 
w formie uszlachetnionej — 
plastrowanej i paczkowanej/ 
Raz cieszy się ona popytem, in­
nym razem nie, w zależności jak 
została przygotowana w pro­
dukcji. Jeżeli była w małych 
kawałkach, trudnych do pokro­
jenia w domu — niechętnie ją 
kupowano.

Z kolei salcesony i paszteto­
we, to po prostu problem sma­
ku. Z masowej produkcji — 
klienci kupują je niezbyt chęt­
nie, a z rzemieślniczej — są 
atrakcją. Warto więc zastano­
wić się nad smakowym uroz­
maiceniem tych wyrobów.

I jeszcze jakość wyrobów tzw. 
krótkiej trwałości. Sądzę, że w 
przemyśle mięsnym łączy się to 
ze skróconym cyklem produk­
cyjnym. Obecnie np. z powro­
tem zaczyna być atrakcyjna 
kiełbasa zwyczajna, która do 
niedawna była kupowana także 
niechętnie. Chyba poprawiona 
została receptura tej kiełbasy.

Mamy także uwagi o jakości 
wędlin IV grupy — szynek i 
baleronów. Trzeba zwrócić więk­
szą uwagę na ich wygląd ze­
wnętrzny, żeby nie miały ma­
zistych tłuszczowych nalecia­
łości. żeby nie było z nich wy­
cieków. Klienci na te wady nie 
zwracają większej uwagi w 
okresie gdy ich podaż jest 
mniejsza, ale w okresie przed­
świątecznym, gdy dostawy są 
większe — i reklamacji jest od 
razu więcej. Ta sytuacja trochę 
producentów rozgrzesza.

REDAKCJA: Mówił Pan o 
różnicach w smaku przetworów 
podrobowych — czy dotyczy to 
tego samego producenta, czy 
różnych wytwórców?

MIECZYSŁAW GŁOWICKI: 
Chodzi o dostawców — rze­
mieślników. Szczególnym powo­
dzeniem cieszą się wyroby rze­
mieślnicze Edwarda Gosa z Je­
ziornej. Szczególnie chętnie ku­
powany jest jego „czarny” sal­
ceson.

REDAKCJA: Wspominał Pan 
o kiełbasie tatrzańskiej. Jeden 
z nas kupił u was takie opa­
kowanie, było tam kilkanaście 
plastrów tej kiełbasy, ale tak 
ze sobą sprasowanych, jakby po 
nich przejechała ciężarówka, 
nie sposób było je oddzielić od 
siebie, a mięso było przy tym 
pomieszane ze skórkami...

MIECZYSŁAW GŁOWICKI: 
Słuszna uwaga, pominąłem tę 
sprawę, choć miałem ją zanoto­
waną. Według mnie do pako­
wania używa się chyba zbyt 
grubej folii, zdarza się spory 
procent wędlin zapowietrzonych, 
co rzecz jasna obniża ich trwa­
łość i jakość, utrudnia przecho­

wywanie w lodówkach domo­
wych. Tak pakowane wędliny 
bardzo nam w Supersamie ułat­
wiają sprzedaż — kierujemy je 
bowiem na salę samoobsługo­
wą, zmniejsza to tłok w dziale 
mięsnym, oszczędza czas klien­
tom. Toteż poprawa jakości 
paczkowanych wędlin to jest 
bardzo ważna sprawa.

REDAKCJA: Mamy wśród nas 
kierownika sklepu — jakie opi­
nie o jakości wędlin ma pla­
cówka stojąca najbliżej klienta?

TADEUSZ HETMANOWSKI: 
Opierając się na opinii konsu­
mentów, jak i własnych odczu­
ciach i doświadczeniach mogę 
stwierdzić, że poziom jakości 
uległ częściowemu obniżeniu. 
Ponieważ — jak wiadomo — 
brakuje w kraju mięsa, prze­
mysł wprowadza do produ­
kcji wędlin komponenty — 
białkowe środki zastępcze. To 
się daje odczuć. Konsumen­
ci twierdzą, że chyba w pew­
nych sprawach przeholowano. 
Sam to nieraz stwierdzam, gdy 
badam jakość metodą organo­
leptyczną — w przekroju węd­
liny wyraźnie widać części mię­
sa, przyprawy, komponenty, któ­
rymi dana wędlina została uzu­
pełniona, bo to wszystko w pro­
dukcji nie zostało odpowiednio 
zmieszane, przerobione.

Wędliny przechodzą przez róż­
ne kontrole, ale żadna z nich nie 
wychwyci wszystkiego. My, w 
sklepie jesteśmy ostatnim ogni­
wem kontrolującym i jeszcze 
znajdujemy różne mankamenty. 
Zdarza się niewłaściwe wypeł­
nienie batonu, luźna konsysten­
cja wędliny co powoduje do­
stawanie się powietrza i wędli­
na się automatycznie psuje.

Zdarzają się niedo wędzę nia. 
Niedawno składaliśmy reklama­
cje w tej sprawie. Kilka pojem­
ników z ładną kiełbasą, śliczny 
kolor, a kilka — z. kiełbasami 
einymi. Po prostu pominięto wę­
dzenie. Niby kiełbasa dobra, a 
klient nie ma na nią ochoty.

Kilka uwag o asortymencie. 
Klienci upominają się o szerszy 
wybór gatunków, także tych 
wyrobów popularnych, ale żeby 
były bardziej różnorodne, nie 
tylko wiecznie mortadela, ser- 
wolatka itp. Niech będzie szer­
szy asortyment, w mniejszych 
ilościach i wtedy konsument bę­
dzie zadowolony, będzie miał 
większy wybór.

Chodzi nam także o to, żeby 
poszczególne zakłady te same 
gatunki wędlin robiły jednako­
wo dobrze. Kiełbasa zwyczajna 
rzeczywiście ostatnio się popra­
wiła, ale jednocześnie... zmala­
ły jej dostawy. Przy tym kieł­
basa zwyczajna z Ostrołęki jest 
dużo gorsza od tej z Żerania. 
Pogorszyła się także jakość kra­
kowskiej, a i dostawy też ostat­
nio maleją. Może to wina kom­
ponentów — może przemysł tu 
przeholował?

I jeszcze mam uwagę na te­
mat kultury pakowania wędlin 
w pojemniki, które są znorma­
lizowane i zawierają po 20 kg 
wagi netto. Niektórzy pracowni­
cy zakładów mięsnych ułatwiają 
sobie życie i by zmieścić się w 
tej znormalizowanej wadze za­
plombowanego pojemnika, uzu­
pełniają cale batony różnymi, 
nieraz bardzo małymi kawałka­
mi. Obniża to jakość wędlin, 
powoduje scysje między kupu­
jącymi i sprzedającymi, którzy 
te małe kawałki dokładają do 
porcji nabywanej. Nie mówię 
już o możliwości krojenia na 
plastry, na życzenie klienta.

Raz za mało - 
raz za dużo

ELŻBIETA LISSOWSKA: — 
Dorzucę jeszcze dwa słowa do 
tematu okresowego nadmiaru 
niektórych wędlin. Obserwuje­
my, że zakłady mięsne mają 
zwyczaj dostarczania w jakimś 
miesiącu tylko jednego a cza­
sem kilku gatunków wędlin. W 
listopadzie Żerań dostarczał tyl­
ko plasterkowany luncheon-meat, 
Sokołów Podlaski tylko dwa 
gatunki, Służewiec — pięć itp. 
Wobec obowiązującej rejoniza­
cji dostaw do określonych dziel­
nic i sklepów mamy przełado­
wanie jednymi, przy braku in­
nych gatunków.

REDAKCJA: — I w ten spo­
sób mamy Pragę „parówkową”. 
Wolę — „mortadelową”, a Ocho­
tę „serwolatkową”?

STEFAN MASZCZYNSKI: — 
Niestety tak bywa. Do tego 
trzeba dodać, że zdarza się nad­
miar kiełbas i wędlin grubych, 
a za mało jest cienkich. Tonaż 
robi się łatwiej...

REDAKCJA: — Dotychczas 
wydawało nam się, że metoda ta 
jest najbardziej popularna w 
hutnictwie, ale okazuje się, że 
ulega jej także przemysł mięs­
ny... • л

STEFAN MASZCZYNSKI: — 
Chcialbym jeszcze nawiązać do 
jednorodnej jakości tego same­
go gatunku wędlin. Zdarza się 
nierzadko, że jeden baton jest 
poprawny, a innego można bex 

tru'du wycisnąć sporo wody. 
Wyda je mi się, że jest zbyt dużo 
tolerancji w normach produk­
cyjnych. Trzeba pokusić się o 
częstsze badanie nie tylko orga­
noleptyczne — zapachu, wyglą­
du, ale także składu surowco­
wego.

Nie poruszono tu sprawy osło­
nek w jakich są robione wędli­
ny, a także obróbki termicznej. 
Mówi się, że produkcja rze­
mieślnicza jest lepsza od fab­
rycznej. Ale czy różnice śą aż 
tak duże w samych salcesonach, 
czy kaszankach? Wyroby te 
znajdują chętnych nabywców, 
jeżeli są w naturalnych osłon­
kach — np. kaszankę wtedy 
można przyrządzać inaczej. Tym­
czasem sztuczna osłonka — mó­
wi się wtedy w handlu „ka­
szanka w lakierkach” — nie cie­
szy się większym uznaniem 
kupujących. Inne wędliny w 
sztucznych osłonkach nie dają 
się wędzić, co także pogarsza 
ich walory zapachowe, smako­
we, a także powoduje krótszą 
trwałość.

Co jeszcze decyduje o jakości 
produktów mięsnych? Transport 
i częstotliwość dostaw. Dlacze­
go w Supersamie 6ą lepsze (re­
latywnie do innych sklepów) 
wędliny i w ogóle mięso? Bo są 
dostawy trzykrotne w ciągu 
dnia — prosto od producenta. 
To jest ważne dla tych wędlin 
o krótszej trwałości. I tym prze­
de wszystkim powinien zająć 
się przemysł mięsny.

Wprawdzie dyskutujemy prze­
de wszystkim o wędlinach, ale 
chcialbym podjąć temat także 
mięsnych półproduktów, wyro­
bów’ garmażeryjnych. Tutaj też 
wiele można poprawić — przez 
wygodniejsze porcjowanie.

TADEUSZ HETMANOWSKI:
— I nie tylko. Podam przykład 
mielonego mięsa garmażeryjne­
go. Ma ono krótką trwałość, na 
paczce umieszczona jest data 
produkcji. Tymczasem niestety 
zdarza się, że zakłady dostar­
czają nam mięso garmażeryjne 
wieczorem we wtorek, a środa 
jest w Warszawie dniem bez­
mięsnym. Leży więc w sklepach 
do czwartku i praktycznie jest 
przeterminowane, a ma 24-go- 
dzinny okres gwarancyjny. Na­
wiasem mówiąc, kiedy latem 
zdarza się to z mięsem mrożo­
nym, to przy nie zaw’sze spraw­
nych urządzeniach chłodniczych 
w sklepach, także mamy do 
czynienia z pogorszeniem jakoś­
ci.

STANISŁAW BANASIEWICZ:
— Dorzucę słowo na temat 
mięsa mielonego, które jest 
przez klientów poszukiwane. 
Cóż, kiedy sklepy otrzymują je 
często po południu, o trzeciej
— czwartej. A ludzie chcą ku­
pić rimo, czy do południa, żeby 
od razu zrobić tego samego dnia 
na obiad. Nie ma więc dnia, 
żeby ten niezbyt trwały towar 
nie zostawał. A jak zostanie w 
sobotę? Leży w sklepie do po­
niedziałku... Czy nie można u- 
stawić tak marszruty, żeby kie­
rowca jadący ze Służewca do 
śródmieścia po prostu po dro­
dze aostawiał mięso mielone w 
sklepach po dwa-trzy pojemni­
ki, nie pchał się przez cale 
miasto, w tłoku? Wystarczy 
zwykły telefon, żeby to uspraw­
nić.

HANNA SŁOWIK: — Znowu 
wracamy do tematu organiza­
cji dostaw. Niedawno porusza­
liśmy na jednej z narad spra­
wę operatywnego przerzucania 
asortymentów, które gdzieś są 
w nadmiarze, a na Ochocie ich 
brak. Mieliśmy zaraz odzew, 
ale jaki? Awizowano transport 
parówek z Sokołowa Podlaskie­
go, ale od razu warunek! cały 
samochód a więc trzy tony dla 
pięciu punktów. To jest nie do 
przełknięcia! Gdybyśmy to przy­
jęli, obniżyłaby się jakość to­
waru, a może nawet częściowo 
by się zniszczył. Rzecz nie­
zmiernie ważna, to przerzuty 
między zakładami, równomier­
ne zaopatrywanie sieci sklepów 
podczas nocnych dostaw.

Pracuję 20 lat w handlu spo­
żywczym i odczuwam ciągle 
brak porozumienia między de­
talem a przemysłem mięsnym. 
W tym okresie szereg dostaw­
ców, jak przemysł mleczarski, 
zakłady drobiarskie, wczuło się 
w trudną sytuację handlu, sta­
rało się szereg problemów 
wspólnie z nami rozwiązywać. 
Przemysł mięsny to potentat — 
jest między nami wieczna może 
nie wojna, ile brak porozumie­
nia. Wyda je mi się, że gdybyś- 
my ze eobą lepiej współpraco­
wali na pewno złagodziłoby to 
zaopatrzenie i poprawiło ja­
kość.

Od producenta - 
do klienta

REDAKCJA: — Nie znamy 
się na wszystkich niuansach 
organizacyjnych produkcji I 
handlu mięsem i przetworami, 
ale już z tych wypowiedzi wy­
nika, że potrzebny jest jakiś 
sprawny ośrodek dyspozycyjny 
rozdzielający towary dla sieci 
detalicznej, sterujący strumie­
niem wędlin — kiełbas, paró­
wek, kaszanek w taki sposób, 
by zaopatrzenie było równo­
mierne i urozmaicone. Rejoni­
zacja jest na pewno dobra, bo 
wiąże określonego odbiorcę ze 
znanym producentem. Ale ten 
system — jak widzimy — nie 
zawsze zdaje egzamin. Czy han­
del nie ma w tym względzie za 
małych uprawnień?

Wróćmy jednak do jakości 
przetworów mięsnych. Wśród 
naszych gości są także przed­
stawiciele inspekcji handlowej. 
Jakie jest ich zdanie na ten te­
mat?

MARCIN DUSZYŃSKI: —Mo­
że na przykładzie Warszawy. 
Trzeba zaznaczyć że Państwowa 
Inspekcja Handlowa nie ogra­
nicza się tylko do badań orga­

noleptycznych, prowadzi także 
badania chemiczne we własnyęh 
laboratoriach. W 1977 roku nie­
zbyt często prowadziliśmy ba­
dania jakości wędlin, ale te, 
które badaliśmy chemicznie, w 
sporym procencie były kwestio­
nowane.

Badania robimy z własnej ini­
cjatywy, lub na zlecenie hand­
lu. Potwierdzam to, co już mó­
wili przedstawiciele handlu. 
Najczęstsze wady to nieprawid­
łowe wypełnianie osłonek, złe 
wymieszanie poszczególnych 
składników i surowców, czasem 
dodanie zbyt dużej ilości nie­
których składników. Podejrze­
wamy, że często omija się re­
cepturę — gdy np. mięso nie 
jest zbyt świeże, to się wtedy 
odpowiednio posoli, żeby klient 
tego nie mógł wyczuć.

Mamy wiele uwag co do sy­
stemu przechowywania wędlin 
w placówkach detalicznych i co 
do transportu. Niedawno był ta­
ki przypadek — tym razem z 
mięsem — zanim dojechało z 
Białegostoku do Warszawy w 
drodze się zepsuło. Cala duża 
dostawa. Jest to karygodne 
marnotrawstwo! A najgorsze 
było to, że nieuczciwy kierow­
nik sklepu usiłował taki towar 
wepchnąć klientom, którzy do 
nas dzwonili w tej sprawie. 
Musiał dopiero interweniować 
zarząd WSS.

Prawdą jest, że wędliny o 
krótszej trwałości zostają w 
sklepie zbyt długo — tracą na 
wyglądzie, kolorze. Niestety, 
część bardziej cwaniackiego 
personelu sklepowego stosuje 
cały szereg zabiegów, by taką 
wędlinę „upiększyć” — wycie­
ra się ją, moczy itd.

Charakterystyczne jednak, że 
my w PIH otrzymujemy bardzo 
mało skarg na jakość mięsa czy 
wędlin, jakieś 2—3 proc, całości 
zażaleń. Głównie chodzi o skar­
gi na sprzedaż protekcyjną, z 
zaplecza, limitowanie sprzedaży.

Wyroby rzemieślnicze cieszą się dużym powodzeniem. Sklep
RDT przy Ul. Puławskiej. Fot. Zdzisław Kwilecki

To nam utrudnia szybkie wkra­
czanie w tę dziedzinę, ale zaw­
sze tak bywa, gdy jakiegoś to­
waru jest za mało — wtedy na 
jakcść mniej się zwraca uwagę.

My ze swej strony skontro­
lujemy jakość pracy zakładów 
tu ujemnie ocenianych tzn. w 
Karczewiu i Ostrołęce, gdyż le­
żą one w sferze działania naszej 
inspekcji. Chociaż, jak się orien­
tuję, Ostrołęka po pewnych 
zmianach kadrowych pracuje 
coraz lepiej.

REDAKCJA: — Mówimy ca­
ły czas głównie o kluczowym 
przemyśle mięsnym. Chwalono 
tu rzemieślników. Jak to wy­
gląda z punktu widzenia odbior­
ców tej produkcji?

HENRYK MAJEWSKI: — Je­
stem technologiem w Rziemieśl- 
niczym Domu Towarowym, pro­
wadzimy działalność w trzech 
dużych sklepach — na Ogrodo­
wej, Puławskiej i Hożej oraz 
w jednym małym, na Waszyng­
tona.

Asortyment jest bardzo wąski 
— kaszanka, krupniok, paszte­
towa, salcesony krwisty, brunsz- 
wicki i ozorkowy. Rzemieślnicy 
uciekają jednak od wątrobianej 
1 salcesonu włoskiego, bo to jest 
mało opłacalne.

Rzemieślnicze domy towarowe 
sprzedają tych wyrobów ok. 200 
ton miesięcznie, moglibyśmy 
sprzedawać jeszcze więcej, ale 
ostatnio odbiera ten towar tak­
że WSS. Produkcję nie bardzo 
można zwiększyć, gdyż po pro­
stu brakuje surowca. Toteż czę­
sto już o 11 rano występują 
braki w sklepach RDT. Obroty 
są spore — półtora miliona 
miesięcznie ma duży sklep — a 
wyroby przecież są dość tanie.

Obserwujemy ostatnio pogor­
szenie się jakości rzemieślni­
czych wyrobów. Niektórzy nie 
przestrzegają receptur, stosują 
różne „zamienniki” jak np. ka­
sza manna w pasztetowej. 
Wyroby są jednak zawsze świe­
że, transport jest dobrze zorga­
nizowany. Najlepszą markę u- 
trzymuje wspomniany już tutaj 
p. Gos, którego wyroby sprze- 
daje się na Puławskiej.

Niektórzy dostawcy widząc, 
że nasze RDT kontrolują jakość 
nie przywożą do nas swych wy­
robów, podejrzewamy, że sprze­
dają je gdzieś pod Warszawą. 
A i z tego, co dostajemy, jakieś 
20 proc, jest kwestionowane...

REDAKCJA: — Jak z tego 
wynika, z tą rzemieślniczą pro­
dukcją nie jest wcale tak dob­
rze, jak głosi obiegowa opinia. 
A czy PIH wtrąca się w te 
sprawy?

MARCIN DUSZYŃSKI: — 
Mamy do tego prawo, ale ostat­
nio nie zajmowaliśmy się tym 
tematem.

REDAKCJA: — A jak to się 
dzieje, że wyroby p. Gosa są 
mimo wszystko takie dobre?

HENRYK MAJEWSKI: — De­
cydują jego cechy osobiste, ucz­
ciwość, tradycje rodzinne. Nie 
stosuje zamienników, wytwarza 
uczciwie bardzo smaczne rze­
czy. Stąd takie długie kolejki 
przed sklepem na Puławskiej. 
Gdy nie ma dobrego surowca — 
robi po prostu mniej.

MIECZYSŁAW GŁOWICKI: 
— Dobrą kaszankę robią nie 
tylko rzemieślnicy. Robimy ją 
i my, w Supersamie, w naszym 
zakładzie gastronomicznym
„Frykasie”. Niestety ostatnio 
robimy tej kaszanki bardzo 
mało, do 400 kg dziennie. Ciąg­
le brak podrobów, krwi — stale 
się szarpiemy z surowcami.

REDAKCJA: — A kiedyś tak 
dużo się mówiło, że krew się 
marnuje. Miejmy nadzieję, że 
przedstawiciele przemysłu mięs­
nego wyjaśnią nam tę sprawę. 
Czas może jednak na bardziej 
syntetyczne wypowiedzi i na za­
kończenie tej naszej „handlo­
wej” części dyskusji. Jakie po­
glądy ma na sprawę centrala 
„Społem”?

. Konsument 
„niedoinformowany”
JERZY INDYK: — W ostat­

nim okresie rzeczywiście jakość 
wędlin się pogorszyła. Z czego 
to wynika? Składa się na to kil­
ka przyczyn.

W produkcji stosujemy słusz­
nie, bo wynika to z bilansu 
mięsnego kraju komponenty in­
nego niż zwierzęce — pochodze­
nia. Komponenty stosowane są 
na całym świecie i my w Pol­
sce zaczęliśmy to robić stosun­
kowo późno. Ale stosowanie 
komponentów wymaga bardziej 
ostrego przestrzegania reżi­
mu produkcyjnego i nie tyl­
ko. W całej sferze obrotu, 
transporcie i w domu kon­
sumenta muszą być przestrze­
gane pewne zasady przecho­
wywania. Wędliny z komponen­
tami, choć nie zawsze różnią 
się zasadniczo w smaku, mają 
zdecydowanie inny wygląd. Co 
roku w Polsce zwiększa się po­
daż o 40—50 tys. ton mięsa i 
przetworów, w tym wędliny 

sięgają 40 proc. Z kolei sporą 
część tych wędlin stanowi gru­
pa I, tych najbardziej popular­
nych, gdzie najczęściej stosuje 
się komponenty. Stąd społeczne 
odczucie dominowania tego ty­
pu wędlin.

REDAKCJA: — Ale klienci, 
л co gorsza personel sklepu naj­
częściej nie mają o tym poję­
cia! Nikt nikogo nie informuje 
o składzie surowcowym wędlin, 
jak je kupować i przechowy­
wać. Krążą natomiast najróż­
niejsze plotki o tym, czego to 
się do tych kiełbas nie dodaje.„ 

JERZY INDYK: No właśnie.
Są konkretne przepisy o trwa­
łości poszczególnych gatunków. 
Te mniej trwałe wędliny nie 
mogą być długo przechowywa­
ne ani w sklepie, ani w domu. 
Ale klienci z reguły, taka to 
już specyfika rynku mięsnego w 
Polsce — kupują nie na jeden 
— dwa posiłki, ale na kilka dni. 
I potem kiełbasa traci smak, ko­
lor. Powinniśmy spokojnie kupić 
te 15—20 deko kiełbasy, świeżej 
kiełbasy i wtedy będzie smacz­
na kolacja czy śniadanie. Tym­
czasem zjawiska, o których tu 
już była mowa tzn. zarzucanie 
sklepów wielką ilością mniej 
trwałych wędlin, powoduje o- 
kreślone skutki jakościowe. I to 
trzeba» zmienić. W każdym 
sklepie powinny być wywieszki 
informujące o zasadach prze­
chowywania danego gatunku 
wędliny, pod tym kątem mu- 
simy przeszkolić personel skle­
powy. Do informacji zobowiąza­
ny został przemysł mięsny.

REDAKCJA: — Ale idzie to 
dość wolno, jeszcze nie widzie­
liśmy w stolicy ani jednej tego 
typu wywieszki, a personel wie 
też niedużo na ten temat...

JERZY INDYK: — Jeszcze 
chcialbym powiedzieć o normach 
i recepturach. Wydaje mi się, 
że w ramach programów popra­
wy jakości, jakie ma przemysł, 
należy jeszcze raz przejrzeć te 
receptury. Dobry zwyczaj uzgad­
niania receptur z handlem, sto­
sowany kilka lat temu obecnie 
zaginął. Niejednokrotnie jesteś­
my zaskakiwani różnymi decy­
zjami. Konkretnie np. o zmianie 
receptury kiełbasy zwyczajnej 
w Warszawie, dowiedziałem się 
dopiero na spotkaniu w redak­
cji. Nie chcemy się wtrącać, bo 
jak zmiany są na lepsze, to tyl­
ko cieszy. Zresztą jeżeli chodzi 
o tych trzech głównych wytwór­
ców wędlin — tzn. „Samo­
pomoc Chłopską”, „Społem” i 
przemysł kluczowy, to uwa­
żam, że najbardziej przestrze­
ga się norm i receptur w 
tym ostatnim. Pracuje on na in­
nych zasadach, w dużych i no­
woczesnych obiektach.

Zresztą, co tu dużo mówić, 
nasze wędliny są i tak obecnie 
lepsze i smaczniejsze, niż w 
wielu innych krajach.

Poza tym — fachowcy się ze 
mną zgodzą — w Polsce mamy 
niewłaściwą strukturę. Udział 
wędlin w całości „masy mięs­
nej” jest za duży. Powinniś­
my dostarczać na rynek wię­
cej dobrego mięsa. Staramy 
się więc nie rozszerzać pro- I 
dukcji wędlin. Wprawdzie War- i

szawa jest nietypowa, bo ma­
my tu względne nasycenie 
wędlinami, ale już tu widać, że 
można by ograniczyć dostawy 
niektórych gatunków wędlin, bez 
szkody dla konsumenta. Ale 
wiadomo, że w terenie pójdzie 
— jak na razie — każda wędli­
na, toteż ci, którzy robią gor­
sze i-zeczy, bez trudu je sprze­
dadzą na prowincji i to osłabia 
nasze starania o poprawę ja­
kości.

Na pełną poprawę trzeba bę­
dzie poczekać aż wyrówna nam 
się bilans mięsny w kraju. Co 
nie oznacza, że nie można zro­
bić wiele i dzisiaj. Choćby w 
kwestii organizacji transportu 
wędlin dla Warszawy. Z redak­
cyjnej dyskusji wyciągniemy od­
powiednie wnioski dla jego u- 
? prawn lenia. Konsument nie 
może jeździć na Pragę po zwy­
czajną, a na Ochotę po parów­
ki...

Poza wspomnianymi receptu­
rami — współpraca z Centralą 
Przemysłu Mięsnego układa nam 
się dobrze. Ód roku wprowa­
dziliśmy zasadę, że poszczegól­
ne województwa otrzymują 
przydział mięsa w ogóle — nie 
dzielimy tego na procent węd­
lin, mięsa itd. Co z tego robić, 
decyduje już o tym miejscowa 
władza, handel w porozumieniu 
z Drzemysłem.

Każdy region może sobie te 
proporcje ustalać według swych 
potrzeb.

Ogniwa 
„wędliniarskiego 

łańcucha”
OTTON NOWAKOWSKI: — 

Chcialbym uzupełnić to co po­
wiedział dyr. Indyk na temat 
współpracy handlu z przemy­
słem. Nowe zasady ustalania 
struktury asortymentowej przez 
województwa zdają nieźle egza­
min. Działają tam tzw. zespoły 
mięsne, które na ogół prowadzą 
gospodarkę bardzo oszczędną.

Natomiast bezwzględnie musi 
się poprawić współpraca na od­
cinku rytmiki i geografii do­
staw np. w takich aglomeracjach 
jak Warszawa. Zakłady produk­
cyjne zasłaniają się różnymi u- 
mowami, toteż zdarza się, że 
nie chcą zaopatrzyć jakiegoś 
sklenu po drugiej stronie uli­
cy, bo to... inny rejon. Tu po­
trzebne jest pełne zrozumienie 
interesów i potrzeb klienta, a 
nie stawianie ponad nie swojej 
wygody. Za granicą bywa i tak, 
że dany producent, który ma 
jakiś rejon do zaopatrzenia, a 
nie miał danego dnia określone­
go asortymentu, to go ściągał 
od innego producenta i handlo­
wi dostarczał.

JERZY INDYK: — Jeszcze raz 
powtarzam, że jakość wędlin 
zależy od wszystkich ogniw — 
od producenta, przez transport, 
sklep, aż po konsumenta. Wszę­
dzie jest potrzebna jakaś dys­
cyplina, kultura.

REDAKCJA: — W „handlo­
wej” części naszego spotkania 
chce jeszcze zabrać glos zastęp­
ca głównego inspektora PIH...

JACEK CZARTOSZEWSKI:
— W pełni potwierdzam to, że 
w ramach obowiązujących norm 
i receptur, przy stosowaniu róż­
nych komponentów, wędliny 
mogą być lepśze niż dotychczas. 
A więc nieprzestrzeganie recep­
tur — to pierwsza przyczyna. 
Kolejna to nie zawsze odpo­
wiednie dozowanie różnych 
przypraw, co zresztą jest ele­
mentem składowym każdej re­
ceptury. Raz tych przypraw jest 
za dużo, raz za mało. Nasze 
kontrole także potwierdzają u- 
jemny wpływ transportu i prze­
chowalnictwa w handlu — na 
jakość wędlin. Toteż za gorszą 
jakość nie można obarczać wi­
ną wyłącznie producentów.

W tym całym „wędliniarskim 
łańcuchu” każdy ma swoje og­
niwo, za które odpowiada. To 
jest zatem sprawa ludzi i ich 
odpowiedzialności za to, co ro­
bią i w zakładach mięsnych i w 
transporcie i w sklepie. Zacząć 
trzeba od produkcji, gdzie po­
winna być bardziej ostra kon­
trola wewnętrzna jakości, we 
wszystkich fazach technologicz­
nych.

A poza tym — to może truizm
— w każdym zakładzie powin­
ny sprawnie działać kontrole 
społeczne. Są w nich organiza­
cje społeczne i gdyby one więcej 
uwagi poświęcały sprawom ja­
kości, sytuacja byłaby na pewno 
inna.

Druga sprawa — odbiór ja­
kościowy przez handel. Prze­
mysł mięsny ma odbiorcę nie­
zależnego — handel podległy 
innemu resortowi. W „Społem” 
czy „Samopomocy Chłopskiej” 
jest tak, że tam się 1 wytwa­
rza, i sprzedaje, w związku z 
czym ostrze kontroli jest stę­
pione, bo to dzieje się wszyst­
ko na własnym podwórku. Wy­
daje mi się, że trzeba tu kry­
teria jakości zaostrzyć.

Jest jeszcze jeden czynnik 
sprzyjający pogorszeniu jakości. 
Jest nim często jeszcze anoni­
mowość produkcji. Klient po­
winien zawsze wiedzieć — obo­
jętnie czy chodzi o chleb, czy 
kiełbasę — kto jest producen­
tem i do kogo imiennie może 
zgłosić pretensje. Przy braku te­
go wyraźnego adresata, gdzieś 
rozpływa się odpowiedzialność 
ludzi, kierowników. I tutaj wi­
dzę wielką rolę handlu — w 
sklepach zawsze powinny być 
wywieszki nie tylko o zasadach 
przechowywania i konsumpcji 
różnych gatunków wędlin, ale 
i informacja — kto danego dnia 
dostarczył towar do sklepu. 
Klienci już dzisiaj potrafią do­
pytywać się o produkt konkret­
nego zakładu, który wyrobił so­
bie dobra markę...

REDAKCJA: — W ten sposób 
zebraliśmy porcję uwag ze stro­
ny przedstawicieli handlu i kon­
sumentów. Czas teraz na wy­
słuchanie uwag i opinii przed­
stawicieli producentów. Zapis 
dyskusji drugiej części naszego 
spotkania opublikujemy wkrótce 
osobno.

Relacje opracowali: 
MAREK KOWNACKI

ANDRZEJ ZMUDA
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Od stałego korespondenta 
JERZEGO ‘ .........

Wotum zaufania dla nowego rządu w Turcji 
Partia Ecevita obejmuje władzę

ANKARA (PAP). Koalicyj­
ny rząd Bulenta Ecevita, przy­
wódcy Socjaldemokratycznej 
Partii Ludowo-Republikańs- 
kiej otrzymał we wtorek, 17 
bm., wotum zaufania w par­
lamencie. Za inwestyturą dla 
rządu glosowało 229 deputo­
wanych, przeciwko 
Zapewnia to Ecevitowi wy­
starczającą większość w 450r 
osobowym parlamencie.

Poza Partią Ludowo-Repub- 
likańską — największym ugru­
powaniem w parlamencie, dys­
ponującym 213 mandatami, ga­
binet Ecevita poparło 13 pos­
łów niezależnych, dwóch z Re­
publikańskiej Partii Zaufania i 
jeden z Partii Demokratycznej. 
W zamian za to poparcie uzys­
kali oni 13 miejsc w 35-osobo- 
wym rządzie.

Przeciwko Ecevitowi głosowa­
ły wszystkie trzy ugrupowania, 
które wchodziły w skład po­
przedniego gabinetu koalicyj­
nego Suleymana Demirela — 
Partit Sprawiedliwości, Partii 
Akcji Narodowej 1 Partii Oca­
lenia Narodowego.

Rząd Bulenta Ecevita utwo­
rzony został 5 stycznia przy po­
parciu grupy deputowanych, 
którzy wystąpili z Konserwaty­
wnej Partii Sprawiedliwości o- 
raz członków centrolewicowej 
Republikańskiej Partii Zaufa-

Spadek popularności 
większości rzędowej 
we Francji

PARYŻ (PAP). Sondaż opinii 
publicznej przeprowadzony przez 
instytut „Sofres” na zlecenie 
dziennika „Le Figaro” wyka­
zuje wyraźny spadek ponular- 
noścl partii obecnej większości 
rządowej 1 wzrost popular­
ności lewicy. Program działania 
obozu rządowego, przedstawiony 
w Blois przez premiera Barre’a 
nie wywarł, jak się wydaje, żad­
nego wpływu na wyborców.

Jedynie 44 proc, ankietowanych 
stwierdziło, że w pierwszej tu­
rze wyborów zamierza głosować 
na kandydatów większości. Jest 
to dużo mniej niż dotychczas, 
gdyż popularność obozu rządo­
wego utrzymywała się od czerw­
ca br. niezmiennie na poziomie 
47 proc.

Z kolei za partiami lewicy 
opowiedziało się 51 proc, ankie­
towanych, tj. o 2 proc, więcej 
niż w listopadzie ub. r.f za Partią 
Socjalistyczną oraz lewicowymi 
radykałami opowiedziało się 
łącznie 28 proc, ankietowanych, 
za FPK — 21 proc, oraz za eko­
logami 4 proc. — o 1 proc, 
więcej niż w poprzedniej ankie­
cie. (P)

r.ia i Konserwatywnej Partii 
Demokratycznej. Nowy rząd 
zapowiada, że w polityce 
zagranicznej będzie dążył do 
dalszego pogłębienia odprężenia 
międzynarodowego, umocnienia 
pokoju na świecie oraz rozwo­
ju stosunków ze wszystkimi 
krajami, bez względu na ich 
ustrój społeczno-polityczny.

W programie rządu — pod­
kreślono, że będzie on szczegól­
nie czuwać naci tym, by „udział 
Turcji w blokach wojskowych 
nie wywoływał zaniepokojenia 
i nieufności krajów tego regio­
nu”. Jako zagadnienie pierwszo­
planowe Ecevit wymienia roz­
wiązanie konfliktu cypryjskie­
go i zlikwidowanie rozbieżnoś­
ci istniejących między Turcją 
a Grecją na tle podziału szelfu 
kontynentalnego na Morzu Egej­
skim.

W dziedzinie wewnętrznej 
rząd ma zamiar przede wszy­
stkim podjąć energiczne kroki 
w kierunku zahamowania in­
flacji, która nieoficjalnie sza­
cowana jest na ok. 40 proc, 
rocznie, zapewnienia krajowi 
napływu dewiz oraz zlikwido­
wania deficytu bilansu handlo­
wego. Ecevit planuje także 
przygotowanie nowej ustawy o 
reformie rolnej oraz ożywienie 
ruchu spółdzielczego na wsi.

Najtrudniejszym bodaj zada­
niem, stojącym przed nową 
ekipą jest przerwanie fali ter­
roru politycznego i przywróce­
nie spokoju w kraju. W przed­
dzień głosowania nad wotum 
zaufania dla rządu doszło do 
kolejnych poważnych incyden­
tów między młodzieżowymi u- 
grupowaniami skrajnie prawi­
cowymi a lewackimi w Ga- 
ziantep, w południowo-wscho­
dniej części kraju, w wyniku 
których jedna osoba poniosła 
śmierć. Do miasta przerzucono 
silne posiłki wojska i policji. 
Władze zmuszone też były zam­
knąć kolejną wyższą uczelnię 
— akademię nauk ekonomicz­
nych i handlowych w Bursie, 
na skuter nie ustających tam 
zamieszek.

W krótkim okresie, jaki upły­
nął od 1 stycznia, już 36 osób 
poniosło w Turcji śmierć wsku­
tek terroru politycznego. Licz­
ba ofiar śmiertelnych w roku 
ubiegłym przewyższa 200. Zda­
niem obserwatorów politycz­
nych w Ankarze, przyszłość 
rządu Ecevita zależy w znacz­
nej mierze od sukcesu w wal­
ce z terroryzmem oraz od sku­
teczności posunięć gospodar­
czych. (P)

Jordansa. Obóz uchodźców palestyńskich Fot. CAF-MTI
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Uniwersytety i narkotyki 
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Newy Jork, w styczniu
(P) Przemierzyłem w ostatnich 

dniach Nową Anglię. czyli pół­
nocno-wschodnią część USA 
wzdłuż i wszerz. Widziałem ty­
siące nadbrzeżnych uroczych 
wysepek, zatok, skrytych w nich 
malutkich przystani.

Byłem też w Bostonie, który 
chwali eię m. in. dwoma słyn­
nymi uniwersytetami, najstar­
szym tutaj Harvardem i młod­
szym, ale również prominentnym 
Massachusetts Institute of Tech­
nology. Czy jest coś wspólnego 
między owymi uroczymi odlud­
nymi zatokami nad Atlantykiem 
i wielkim ośrodkiem akademic­
kim? Niestety, tak. — narko­
tyki!

Owe zatoczki są idealnym 
miejscem dla cumowania stat­
ków czy łodzi motorowych, któ­
re z południa, z Kolumbii, Ja­
majki, Meksyku przywożą wory 
z marihuaną, której, niestety, 
głównym odbiorcą, konsumen­
tem, są właśnie młodzi ludzie, 
też z bostońskich uniwersytetów. 
W ostatnim czasie 120 mil na 
północ od Bostonu w Zatoce 
Main przybił do brzegu w mgli­
sty poranek tzw. krewetkowiec, 
statek służący do połowu tych 
smakowitych żyjątek morskich. 
Uwagę ludzi ze straży przy­
brzeżnej zwróciło jednak to, iż 
ta pływająca jednostka nie mia­
ła żadnej flagi na rufie, nie 
miała nazwy wypisanej na bur­
cie, nie miała jakichkolwiek 
urządzeń połowowych. Nato­
miast, jak s:ę potem okazało, 
pod pokładem ezmuglowała 858 
worków marihuany. Razem 25 
ton tego narkotyku o wartości 
15 min dolarów.

Był to „połów” dla straży 
przybrzeżnej największy w hi­
storii tego okręgu, ale łącznie 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
przyłapano tam już 14 statków 
z narkotykami, z 
82 ton

Jest 
nowe, 
znane __ .
południowe wybrzeża USA, te 
najbliższe źródeł dostawy. Ale 
okazuje się. że walka ze szznu- 
glerami stała się tam na tyle 
ostra, iż biznes jest nadmiernie 
ryzykowny. I przerzuty przemy­
canej marihuany przesunęły się 
dalej na północ, właśnie do No­
wej Anglii, która ma 5 tys. km 
wybrzeża i 1400 wysepek, a tyl­
ko 9 patrolowych łodzi straży 
przybrzeżnej. Czyli istny raj 
tzmuglerski.

W narkotykowym półświatku 
działają głównie młodzi ludzie 
nawet rodem z dalekiej Australii. 
Często, co dziwne, bez przestęp­
czej przeszłości. Te gangi 
wprzęgnięte już oczywiście w 
system mafii wyposażone są w 
gtatki, samoloty, ciężarówki.

Mówi się więc nie o francu­
skich łącznikach, lecz o nowo- 
angielskich.

transportem
marihuany.
to zjawisko
Ze szmuglu 
były dotychczas na ogól

stosunkowo 
narkotyków

Społeczne i ekonomiczne skutki 
ochrony środowiska i zdrowia człowieka

Belgrad, w styczniu
(P) Ekonomiczne i zdrowot- 

‘ skutki zanieczyszczenia 
środowiska były tematem in­
teresującej narady w Cen­
trum Kongresowym „Sava”

Kosmonauci Dżanibekow 
i Makarów w Bajkonurze

MOSKWA (PAP). Po przyby­
ciu na kosmodrom Bajkonur ko­
smonauci Władimir Dżanibekow 
i Oleg Makarów przystąpili do 
opracowania roboczego sprawo­
zdania ze swego krótkiego po­
bytu na orbicie.

5-dniowy pobyt na. pokładzie 
stacji orbitalnej dwóch par ko­
smonautów, z których jedna 
pracuje w kosmosie kilka ty­
godni, a druga przyzwyczaja się 
do stanu nieważkości, dał leka­
rzom wiele interesującego ma­
teriału. (P)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Końcowego, lub naruszają jego 
równowagę. Dalsze zatrzymywa­
nie się r.ad tymi propozycjami 
pociągnie za sobą przedłużenie 
spotkania, ale nie poprowadzi 
do żadnej zmiany merytorycznej.

Dokument podsumowujący — 
podkreślił przedstawiciel ZSRR 
— powinien być konstruktyw­
ny, zwarty i krótki, przesycony 
myślą o przyszłości. Nie może 
on konkurować z dokumentem 
helsińskim, który zawiera histo­
ryczny. długoterminowy program 
umacniania bezpieczeństwa i 
współpracy.

Dokument ten powinien pod­
kreślić znaczenie realizacji wszy­
stkich 10 zasad stosunków mię­
dzynarodowych, dążenie do u- 
mocndenia współpracy gospodar­
czej oraz współpracy w dziedzi­
nie humanitarnej, w zakresie 
kultury i oświaty.

Przedstawiciel Polski, amb. 
Marian Dobrosielski, udzielił po­
parcia propozycji radzieckiej, 
podkreślając przede wszystkim, 
że zaproponowany tekst jest cał­
kowicie zgodny z duchem i li­
terą Aktu Końcowego KBWE.

Nawiązując do tekstu projektu 
radzieckiego, który jako miejsce 
następnego spotkania (w listo­
padzie 1980 r.) wymienia. Ma­
dryt, przedstawiciel Polski przy­
pomniał, że delegacja naszego 
kraju opowiedziała się już za 
stolicą Hiszpanii w przekonaniu, 
że odbycie tam spotkania przed­
stawicieli 35 państw będzie wy­
razem ich poparcia dla demo­
kratycznego procesu, dokonują-

cego sie w tym kraju, ich uzna­
nia dla wysiłków Hiszpanii dą­
żącej do nawiązywania dialogu 
z wszystkimi państwami Europy, 
a także i dla pozytywnej roli, 
jaka delegacja hiszpańska od­
grywa w Belgradzie.

Warto dodać, że za Madrytem 
opowiedziało się dotąd około 
20 państw. Ze stolicą Hiszpanii 
konkurują Wiedeń i La Valette.

Przemawiali ponadto przedsta­
wiciele RFN, USA, Kanady i 
NRD. Projekt radziecki przyję-

ty został z uwagą jako (podsta­
wa do dyskusji nad realizacja 
głównego zadania obecnej fazy 
spotkania belgradzkiego.

We wtorek przed południem i 
po południu obradowała także 
grupa redakcyjna dokumentu 
podsumowującego, oraz podgru­
py d’s bezpieczeństwa europej­
skiego, współpracy gospodarczej 
i współpracy w dziedzinie hu­
manitarnej. Obradom — dwóm 
ostatnim przewodniczyli przed­
stawiciele Polski. (P)

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

i

Berlin, w styczniu
(P) Środowiska kulturalno- 

-społeczne NRD żyją pod zna­
kiem ostatnich przygotowań 
do uczczenia 80 rocznicy uro­
dzin znanego poety i drama­
turga niemieckiego Bertolta 
Brechta, przypadającej 10 lu­
tego br. Przewiduje się z tej 
okazji wiele imprez okolicz­
nościowych • skupionych w 
programie tzw. ~ „Dialogu 
Brechtowskiego — 78”. Biorą 
w nim udział wszystkie nie- 
ledwie instytucje i organiza­
cje kulturalne NRD, a także 
zagraniczne.

Głównym punktem programu 
będzie w dniu rocznicy uroczy­
sta akademia urządzona w tea­
trze Brechtowskim Berliner En­
semble pod patronatem Rady 
Ministrów NRD. W tymże tea­
trze nastąpią później przedsta­
wienia znanych sztuk Brechta, 
w wykonaniu czołowych scen 
republiki oraz z wielkim zain­
teresowaniem oczekiwany wy­
stęp moskiewskiego Teatru na 
Tagance, który wystawi m.in. 
„Dobrego człowieka z Seczua- 
nu”.

Berlińskim akcentem „Dni 
Brechtowskich” będzie — nie­
zależnie od licznych semina­
riów. odczytów i wykładów or­
ganizowanych m.in. przez Uni­
wersytet im. Humboldta, Aka­
demię Nauk i Akademię Sztuki 
— otwarcie przy ulicy Chaussee 
muzeum pamięci poety. Obok 
stałej wystawy l archiwum re­
zydować tam będzie Ośrodek 
Brechtowski. księgarnia oraz 
punkt sprzedaży płyt i taśm a 
nagraniami najsłynniejszych 
sztuk i utworów artysty. Tam 
też w dniach jubileuszu, to zna­
czy 10—15 lutego, przewiduje 
się spotkania z udziałem zagra­
nicznych pisarzy, aktorów i re­
żyserów studiujących twórczość 
Brechta i jej wpływ na roz­
wój światowego życia społecz­
no-kulturalnego.

Obfity jest radiowo-telewizyj­
ny program „Dni”. Radio roz­
poczyna je już w końcu stycz­
nia nadając słuchowisko pt. 
..Dni Komuny”. Prócz tego 
przygotowała kilkanaście innych 
interesujących pozycji. W tele­
wizji obywatele NRD będą mo­
gli obejrzeć film biograficzny 
pt. Brecht w Buckow”, a tak­
że kilka inscenizacji sztuk tea­

I

(P) Moment lądowania „Sojuza 26” z kosmonautami W. Dżanibe- 
kowem i O. Makarowem na pokładzie. Fou caf — tass Pod nadzorem policji

Wczoraj na świecie
• Premier Norwegii Odvar Nor- 

dli przyjął ambasadora PRL Je­
rzego Roszaka. Omówiono zagad­
nienia współpracy polsko-norwes- 
skiej.
• Wizytę w Związku Radziec­

kim zakończył 
Demokratycznej senator USA Ad- 
lai Stevenson, 
w ZSRR A. Stevenson przedysku­
tował z ministrem spraw zagra- 
nlctznych ZSRR Andriejem Gro- 
myką problemy stosunków ZSRR 
І USA, w tym kwestie ogranicze­
nia zbrojeń i rozbrojenia, a tak­
że niektóre problemy międzyna­
rodowe.
• Tajlandzki rząd gen. Kriang- 

aaka podjął decyzję o zwolnieniu 
z więzienia 458 osób aresztowa­
nych po październikowym prze­
wrocie wojskowym w 197S roku. 
Osoby te, podejrzane o „działal­
ność wywrotową” przebywały w 
więzieniach bez sankcji sądowych 
Zwolnienia pozostałych 611 osób 
zapowiedział rząd tajlandzki na 
pocnądM marca br.

d-zialacz. Partii
W czasie pobytu

• W dziewiętnastu na pięćdzie­
siąt prowincji hiszpańskich od­
były się pierwsze od czasu wojny 
domowej w Hiszpanii wolne wy­
bory do organizacji związkowych. 
Walkę o wpływy prowadzą głów­
nie kierowane przez Marcelino 
Camacho Komisje Robotnicze i 
Powszechne Zrzeszenie Pracow­
ników Hiszpanii (UGT)) Nicolasa 
Redondo Ubriety.
• W Ghanie została odkryta ro­

pa naftowa. Informację na ten 
temat padał oficjalnie do pu­
blicznej wiadomości szef rządu 
tego kraju, gen. Ignatius Aeheam- 
peng. Zbadane zasoby nadają eię 
do o-placalnej eksploatacji.

O W Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego 
satelitę Ziemi z serii 
Nosi on numer 385.
• Na lotniskowcu 

skim „FottestaF 
bowiec typu

amerykaA-
I” rozbił się bom- 

_____ „A-«”. Bombowiec 
zderzył się z trzema innymi sa­
molotami podczas lądowania. 2 
osoby zostały zabite, a 10 ran­
nych, zniszczeniu uległy 4 samo­
loty, w tym bombowiec „A-7”.

Burzenie slumsów 
w Kapsztadzie

PARYŻ, LONDYN (PAP). Pła- 
czące ze strachu dzieci, zawo­
dzące kobiety, ubogi dobytek 
ludzki miażdżony buldożerami 
— w takiej oto tragicznej aca- 
herii rozgrywa się akcja burze­
nia afrykańskiego osiedla Uni- 
bell na przedmieściu Kapsztadu 
w Republice Południowej Afry­
ki. Na rozkaz rasistowskich 
władz RPA zrównano z ziemią 
100 siedzib Afrykanów, a po­
zostałe mają być również zbu­
rzone.

W rezultacie tej barbarzyń­
skiej akcji ponad 10 tysięcy lu­
dzi pozostanie bez dachu nad 
głową. Tłumu bezdomnych pil­
nują uzbrojone po zęby oddzia­
ły policji.

Wielu działaczy społecznych 
RPA podjęło akcję protestacyj­
ną przeciwko dyskryminacji lu­
dności afrykańskiej, (P)

tralnych z retransmisją premie­
ry „Galileo Galilei” bezpośred­
nio z teatru Berliner Ensemble.

Ogółem oblicza się, że jubi­
leuszowe „Dni Brechtowskie” 
będą uczczone w NRD blisko 
70 imprezami artystycznymi, 
spotkaniami i dyskusjami nie 
licząc imprez regionalnych w 
szkołach i zakładach pracy.

Rekordowa frekwencja 
na jubileuszowej wystawie 
plastyki w Moskwie
Od stołego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, w styczniu
(P) Czynna od dwóch miesię­

cy wielka jubileuszowa wysta­
wa plastyki radzieckiej, zorga­
nizowana w centralnej sali wy­
stawowej Maneżu z okazji 60- 
lecia Rewolucji Październiko­
wej, cieszy się ciągle niesłabną­
cym powodzeniem. Codziennie 
odwiedza ją 6 tys. osób. W 
grudniu gościło tu 162 tys. zwie­
dzających, w tym wielu gości i 
zagranicy.

Zgromadzono tu prace naj­
bardziej znanych malarzy, gra­
fików i rzeźbiarzy oraz wiele 
wyrobów sztuki użytkowej, ki­
limy. ceramikę artystyczną, 
przedmioty ze szkła i kryształu. 
Głównym motywem wystawy są 
ludzie — poznajemy ich pracę 
i życie, uczestniczymy w wyda­
rzeniach, które przeszły do hi­
storii i w zwykłych powszed­
nich dniach na budowie Baj- 
kalsko-Amurskiej Magistrali, w 
pracowniach uczonych, na sce­
nie teatru, w bibliotece i na 
stadionie. Wystawa jest swego 
rodzaju artystycznym zapisem 
historii oraz zdarzeń i ludzi, 
którzy ją tworzą.

W jej przygotowaniu, wzięło 
udział całe środowisko plastycz­
ne liczące ponad 15 tysięcy 
twórców, zrzeszonych w Ra­
dzieckim Związku Artystów 
Plastyków. Eksponowanych jest 
wiele prac młodych twórców, 
którzy rozpoczynają dopiero 
swą karierę artystyczną.

Przedstawiciele kierownictwa 
Związku Radzieckich Artystów 
Plastyków na konferencji pra­
sowej poinformowali, że w naj­
bliższych tygodniach Moskwa 
wzbogaci się o drugi, obok Ma­
neżu, największy salon wystaw 
artystycznych, który mieścić się 
będzie w nowo zbudowanym o- 
biekcie przy Krymskiej Nabie- 
reżnej. Pomieszczenia historycz­
nego Maneżu. liczącego ponad 
160 lat, planuje się poddać ge­
neralnej rekonstrukcji.

Trzęsienia ziemi * Powodzie
Klęski żywiołowe na świecie

BUENOS AIRES, DELHI, PA­
RYŻ, KAIR, RIO DE JANEIRO 
(PAP). W zachodniej Argenty­
nie wystąpiło silne trzęsienie 
ziemi. Jego epicentrum znajdo­
wało się ok. 1000 km na północ­
ny zachód od Buenos Aires. Do­
tychczas brak informacji na te­
mat ewentualnych ofiar w lu­
dziach i szkód materialnych.

Trzęsienie ziemi ' o natężeniu 
3 stopni w skali Mercallego za­
notowano również we wtorek w 
stolicy Chile. Źródła oficjalne w 
Santiago podały, że nie było tam 
żadnych ofiar ani szkód mate­
rialnych. Według instytutu sejs­
mologicznego na uniwersytecie 
w Santiago, trzęsienie dało się 
odczuć przede wszystkim w 
środkowej części Chile.

W poniedziałek w północno- 
zachodnich rejonach Pakistanu 
zanotowano trzęsienie ziemi o 
sile 5,6 stopnia w skali Richte­
ra. Epicentrum wstrząsu znaj­
dowało się w odległości 300 km 
na północ od Peszawaru.

Kaprysy pogody da^ą «ę szcze­
gólnie we znaki mieszkańcom 
południowej części Francji. Z 
Marsylii nadeszła wiadomość o 
zalaniu wodą niżej położonych 
dzielnie miasta. Jest to następ­
stwo wyjątkowo ulewnych desz­
czów. Pod wodą znajdują się 
szosy prowadzące do miasta oraz 
nadbrzeżne promenady. Z wie­
lu domów nad brzegiem Mo­
rza śródziemnego ewakuowano 
mieszkańców.

Agencja UPI podaje, że 10 
osób zginęło na skutek powodzi 
w irańskiej prowicji Fars. 57 
wiosek w tej prowincji jest od­
ciętych od świata. Helikoptery 
wojskowe od 4 dni dostarczają 
mieszkańcom żywność.

Natomiast w Abadanie — 
mieście położonym w odległości 
900 km na .południe od Tehera­
nu — fala silnych chłodów spo­
wodowała śmierć 21 osób.

Ulewne deszcz? spowodowałv 
powódź w brazylijskich stanach 
Rio de Janeiro, Sao ~ 
Minas Gerais. Według 
nych w poniedziałek 
nych danych, śmierć 
co najmniej 18 osób.

W najbardziej dotkniętych 
przez powódź miastach ogłoszo­
no stan wyjątkowy. Zniszczeniu 
uległo tam wiele domów miesz­
kalnych oraz mostów.

We wtorek podano, że według 
wstępnych szacunków, w wy­
niku powodzi zginęło 21 osób, a 
3 tys. osób zostało pozbawio­
nych dachu nad głową. Zabloko­
wanych Jest wiele dróg. Szkody 
materialne są bardzo duże. (P) 
Akcja ratownicza 
w Japonii

TOKIO (PAP). Trwa akcja 
ratownicza po tragicznym trzę­
sieniu ziemi na japońskim pół­
wyspie Idzu. Według ostatnich 
doniesień, w Kawadzu j in­
nych miastach półwyspu Idzu 
zginęło 21 osób. 110 osób odnio­
sło rany.

Paulo i 
ogłośao- 
oficjal- 

ponioelc

I

We wtorek członkowie „sił sa­
moobrony” oraz policjanci wzno­
wili poszukiwania czterech osób, 
które prawdopodobnie zostały 
uwięzione pod zwałami ziemi.

Całkowitemu zniszczeniu u- 
legło 55 budynków, a prawie 
3 tysiące zostało uszkodzonych. 
Zatruta ściekami przemysłowy­
mi. w których znajduje się tru- 
jący cyjanek sodu. rzeka Kano- 
gawa wpływa ze swymi zatru­
tymi wodami do Pacyfiku, co. 
jak piszą agencje, stanowi po­
ważne zagrożenie dla rybosta- ; 
nu. Trzęsienie ziemi spowodo- • 
wało uszkodzenie tamy, pow­
strzymującej trujące ścieki z ko­
palni złe ta, położonej 160 km na 
południowy zachód od Tokio, j 
Ścieki te dostały się do rzeki ’ 
Mochikoshi, a następnie do 
Kanogawy. W obu tych rzekach 
wyginęły wszystkie ryby. Jak 
dotąd, nie było żadnych przy­
padków zatrucia wśród miesz­
kańców położonych nad tymi 
rzekami miast i osiedli.

i

w Belgradzie, zorganizowanej 
przez Izbę Gospodarczą Ju­
gosławii.

Zgromadzeni przedstawiciel* 
rządów republikańskich i okrę­
gów autonomicznych, służby 
zdrowia i przemysłu rozpatry­
wali zależności, jakie zachodzą 
między coraz większym za­
truciem powietrza, wody i zie­
mi a zdrowiem społeczeństwa.

Średnia długość życia ludzkie­
go w Jugosławii znacznie eię 
wydłużyła, do 65 lat u męż­
czyzn i 70 u kobiet. Wpłynęły 
na to lepsze warunki material­
ne, zwłaszcza mieszkaniowe, « 
także bardziej racjonalne odży­
wianie. sprawniej i skuteczniej 
działająca 
Stwierdzono 
że życie w 
jest krótsze 
małych i na _ ___
także ilość zachorowań na no­
we rodzaje chorób — zwłaszcza 
dróg oddechowych. Zmalała od­
porność na zaziębienia i gry­
py, szybkie tempo życia, hałas, 
trudności komunikacyjne przy­
czyniają się także do częsts eh 
zachorowań na serce i choroby 
wieńcowe.

W czasie obrad podano inte­
resujące dane, że w ciągu ostat­
nich 10 lat. w których w Ju­
gosławii nastąpił szybki rozwój 
przemysłu, a także wzrósł po­
ziom stopy życiowej — choroby 
serca powiększyły swój przy­
czynowy udział w ilości prĘP- 
padków śmierci u mężczyzn z 
2ó do 36 proc., u kobiet z 23 
na 46 proc. Wzrosły także 
śmiertelne zejścia z powodu 
raka z 9 do 14 proc. Obliczono, 
że choroby i wypadki przy pra­
cy zabierają w Jugosławii śred­
nio tyle samo dni roboczych, co 
należne urlopy wypoczynkowe. 
Nie trzeba tu specjalnie dowo­
dzić, jakie ma to skutki rów­
nież dla prawidłowego 
nia gospodarki.

Dodajmy, że tymi 
problemami zajmie się 
wkrótce Zgromadzenie Jugosła­
wii. W specjalnie przygotowa­
nym projekcie zmian przepisów 
dotyczących artykułów spożyw­
czych stwierdzono, że rosnące 
zastosowanie pestycydów i in­
nych chemicznych środków przy 
produkowaniu żywności stwa­
rza coraz większe zagrożenie 
dla ludzkiego zdrowia. W cią­
gu ub. lat 10 ilość zastosowa­
nych pestycydów niemal się 
podwoiła do ponad 60 tys. ton 
w 1976 r. Dlatego też — twier­
dzą autorzy projektu — ko­
nieczne są nowe przepisy, któ­
re by w znacznie skuteczniejszy 
sposób zabezpieczały produkcję 
zdrowej żywności, a tym samym 
i zdrowie społeczeństwa. Zwró­
cono także uwagę, te w wielu 
przypadkach w importowanej 
do Jugosławii żywności, jak np. 
mrożone mięso wieprzowe, drób, 
orzechy, fasola czy pokarm dla 
dzieci 1 niemowląt, znajdują 
się ilość! pestycydów znacznie 
przekraczające dozwolone tutaj 
dotychczas normy.

Tak więc ochrona żywności, 
czystości powietrza, ziemi 1 wo­
dy stała się również w Jugo­
sławii istotnym dla wszystkich 
żywotnym problemem. Narasta 
społeczne dążenie do Jak naj­
wcześniejszego zabezpieczeni* 
8ię przed złymi akutkami. Jakie 
niesie ze sobą nowoczesność, 
szybki rozwój przemysłu, ho­
dowli i rolnictwa.

dziaia-

właśnie 
również

Kuwejt obniżył
cenę ropy

LONDYN (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, Kuwejt ogło­
sił we wtorek obniżkę ceny ro­
py naftowej o 10 centów na ba­
ryłce. Obecni? baryłka ropy ku- 
wejckiej kosztować będzie 12,27 
dolara. Obniżka obowiązuje 
wstecz od 1 stycznia br. (P)

(P) Podczas trzęsienia ziemi w Japonii w rejonie miasta Kawa- 
dzu na tory kolejowe spadla olbrzymia skala blokując komunii 
kację kolejową w prowincji Shizouka. Usunięcie skały i wzno­
wienie ruchu na tej linii zajmie kilka tygodni.

Fet. CAF-Unifae
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UTRZYMAĆ TEMPO
(A) Miniony rok był w sumie pomyślny dla krajów Rady 

Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Utrzymano wysokie tempo 
rozwoju gospodarczego, wzrósł we wszystkich krajach dochód 
narodowy, a szczególnie szybko rosła produkcja przemysłowa. 
Dzięki lepszej (większej Ilościowo i lepszej jakościowo) pro­
dukcji i wzrostowi plac realnych nastąpiła dalsza poprawa 
•topy życiowej.

Z drugiej strony zróżnico­
wano tempo wzrostu dochodu 
narodowego i produkcji prze­
mysłowej (wyższe np. w Buł­
garii 1 Rumunii, niższe — w 
CSRS i NRD), powoduje sy­
stematyczne wyrównywanie 
się poziomów rozwoju państw 
RWPG.

Mimo trudności gospodarczych 
jakie przeżywa świat, kraje Ra­
dy systematycznie i szybko 
zwiększają swój dochód narodo­
wy, stale zmniejszając dystans, 
jaki dzieli je od najbardziej u- 
przemyslowionych krajów świa­
ta. Ciągle też powiększają swój 
udział w globalnej produkcji 
światowej. Dziś wytwarzają one 
33 proc, światowej produkcji 
przemysłu maszynowego, ok. 1/3 
— chemicznego, przypada na nie 
21 proc, produkowanej w świę­
cie energii. 19 proc, wydobywa­
nej ropy, 27 proc, gazu, 29 proc, 
wytapianej stali, 27 proc, pro­
dukcji cementu, 27,3 proc, kwa­
su siarkowego itd.

Obecnie w krajach RWPG 
statystycznie na jednego miesz­
kańca przypada 3,5 raza większa 
produkcja przemysłowa, niż wy­
nosi średnia światowa, oraz wy­
twarza się w nich 2,5 raza więk­
szy dochód narodowy.

DOBRY ROK
Mimo krótkiego czasu jaki 

■minął od zakończenia 1977 roku 
dysponujemy już wynikami eko­
nomicznymi osiągniętymi przez 
kraje RWPG. Mimo że są pro­
wizoryczne i niepełne, upraw­
niają do uogólnień. Dochód na­
rodowy wzrósł w roku 1977 о в 
proę. w porównaniu z rokiem 
1976 (i o 11 proc, w porównaniu 
z rokiem 1975), a produkcja prze­
mysłowa krajów członkowskich 
zwiększyła się o 6,4 proc. Zwraca 
uwagę utrzymujące się od lat 
wysokie tempo rozwoju przemy­
słu, rzutującego również na in­
ne dziedziny gospodarki. W ro­
ku 1977 wzrost produkcji prze­
mysłowej wyniósł — 7.3 proc, 
w Bułgarii, 7 proc, na Węgrzech 
i 5,8 proc, w ZSRR. Wysoki był 
także przyrost produkcji prze­
mysłowej w innych krajach, 
choć dane porównywalne doty­
czą jedynie wyników za 9 mie­
sięcy: globalna produkcja prze­
mysłowa wzrosła w tym czasie 
o 11 proc, w Rumunii, o 9 proc, 
w Polsce, 5,9 proc, w NRD, 5,5 
proc, w CSRS. Przyrost pro­
dukcji przemysłowej w Polsce 
wyniósł w ostatnich dwóch la­
tach (1976—77) aż 20 proc. Na 
Kubie z kolei w latach 1970—78 
wyniósł on 56 proc.

Wyczerpywanie się rezerw si­
ły roboczej powoduje, że wszy­
stkie kraje muszą zwiększać 
produkcję głównie drogą pod­
wyższania wydajności pracy — 
poprzez automatyzację i mecha­
nizację produkcji, lepszą orga­
nizację pracy, stosowanie nowo­
cześniejszych technologii. Np. 
na Węgrzech liczba zatrudnio­
nych w przemyśle zmniejszyła 
rię w roku ubiegłym o przeszło 
7 tys., a mimo to produkcja 
wzrosła o 7 proc. Wynik ten u- 
zyskano całkowicie dzięki wzro­
stowi wydajności pracy.

Wydajność pracy wzrosła rów­
nież w innych krajach: w Buł­
garii o 6.7 proc., w ZSRR (dane 
za 1976—77) o 7,4 proc., a w cią­
gu trzech kwartałów — o 9 proc, 
w Polsce, o 7,8 proc, w Ru­

Terminowość, jakość, cena

Partnerstwo Polska—Szwecja
JANUSZ LATOSZEK

(A) Ze sztokholmskiego por­
tu lotniczego Arlanda trzy 
razy w tygodniu odlatują sa­
moloty ze znakami PLL 
„Lot’4, Skandynawskie Linie 
Lotnicze SAS trasę Sztok­
holm — Warszawa pokonują 
dwa razy w tygodniu. Do te­
go dodajmy cotygodniowe so­
botnie loty czarterowe, któ­
rymi szwedzcy turyści udają 
się do Warszawy i Krakowa 
a będziemy mieli pełny ob­
raz wzmożonego w ostatnich 
Jatach ruchu lotniczego mię­
dzy naszymi krajami.

O wykorzystaniu tych połą­
czeń świadczyć może niemal 
zawsze pełna lista rezerwacji w 
sztokholmskich biurach LOT i 
SAS.

Stale wzrastający ruch pa­
sażerski notują również pols­
kie promy kolejowe, odpływa­
jące ze Świnoujścia do Ystad. 
(Od 6 stycznia uruchomione zo- 
ataje nowe stałe połączenie pro­
mowe z Gdańska do Nynen- 
ihamn, oddalonego o 60 km od 
Sztokholmu). Do portów szwe­
dzkich coraz częściej zawijają 
statki z polską banderą, a na­
sze porty goszczą statki żeglu­
gi szwedzkiej.

Bałtyk z każdym rokiem 
przybliża nasze kraje, które od 
lat utrzymywały ze sobą do­
brosąsiedzkie stosunki. W ostat­
nim pięcioleciu dynamicznie Je 
rozwijają. Na plan pierwszy 
wysuwa się współpraca gospo­
darcza.

Przełamanie barier 
„trudnego rynku”

Przez wiele lat zasobną i 
wy bred" Szwecję traktowa­
liśmy - kompleksem. To 
„trudny rynek” — mawiali 

munii, 5.2 proc, w CSRS, o 5 
proc, w NRD. Charakteprstycz- 
ny jest przykład Polski, gdzie 
szybkiemu przyrostowi produkcji 
towarzyszy malejąca tendencja 
przyrostu zasobów siły roboczej. 
W 1976 r. wyniósł on 270 tys. 
osób, ale w roku 1980 obniży się 
do 160 tys. osób.

STAWKA NA JAKOŚĆ
Ważnym procesem w gospo­

darce wszystkich krajów, była 
— wspomniana na początku — 
zmiana charakteru zadań inwes­
tycyjnych. Zmierzała ona do o- 
graniezenia zakresu tematyczne­
go inwestycji, tzn. do nieroz- 
drabniania nakładów inwesty­
cyjnych. Mówiąc inaczej — do 
skierowania ich nie tyle na bu­
dowę nowych obiektów, co mo- 

(A) Gmach RWPG w Moskwie 
demizację, ewentualnie rozbudo­
wę dotychczas istniejących, (np. 
w Bułgarii aż 70 proc, nakładów 
pójdzie na ten cel). Służy to ro­
zwijaniu, przy mniejszych kosz­
tach, specjalizacji produkcji 
(włącznie ze specjalizacją pro­
eksportową, zwłaszcza wynika­
jącą z podziału pracy w ramach 
RWPG), wydłużeniu eerii pro­
dukcyjnych. W efekcie — daje 
większe możliwości zaspokoje­
nia popytu na rynku wewnętrz­
nym i większą konkurencyjność 
towarów na rynkach zagranicz­
nych.

Stosunkowo nową formą 
współpracy państw RWPG są 
wspólne inwestycje. Polega to 
na tym, że kilka krajów finan­
suje jakąś wspólną, wielką in­
westycję, otrzymując po jej u- 
kończeniu odpowiedni do wkła­
du finansowego ekwiwalent to­
warowy lub surowcowy. Jest to 
bardzo atrakcyjna forma współ­
pracy, jako że poza ZSRR wszy­
stkie kraje socjalistyczne odczu­
wają niedostatek wielu surow­
ców. Prowadząc wspólne inwes­
tycje na terenie ZSRR, osiąga 
się korzyści wielostronne: Kraj 
Rad zwiększa wydobycie i prze­
twórstwo wielu cennych surow­
ców, zagospodarowując często 
nowe rejony, a inne kraje o- 
trzymują odpowiednia ilość'su­
rowców w flormia spłaty ponie­
sionych nakładów.

S no śród tego typu inwestycji 
realizowanych w roku ubiegłym 
wymieńmy choćby budowę 
największego w święcie gazocią­
gu orenburskiego, kombinatu ce- 
luzowo-papiemiczego w Ust-Him- 
sku, kombinatu azbestowego w 
Kijembajewsku, Dnieprowskiego 
Kombinatu Wzbogacania Rud 
Żelaza (w ZSRR) oraz kombi­

nasi handlowcy, rezygnując x 
eksponowania naszej oferty 
eksportowej. Te bariery my­
ślowe i stereotypy zaczęto 
przełamywać dopiero w la­
tach siedemdziesiątych, kiedy 
to nasza gospodarka zaczęła 
coraz śmielej wkraczać na 
rynki zagraniczne, a nasza o- 
ferta handlowa stawała się 
coraz obfitsza i atrakcyjniej­
sza. Wystarczy powiedzieć, że 
w 1970 roku nasze obroty 
handlowe ze Szwecją wynio­
sły zaledwie 372 min zł de­
wizowe. W pięć lat później 
zamknęły się już kwotą 2244,3 
min zł dewizowych.

W okresie lat 1971—1974 na­
rastał jednak ujemny bilans 
handlowy między naszymi kra­
jami. Na te właśnie lata przy­
padał dynamiczny rozwój na­
szej gospodarki. Szybkiej mo­
dernizacji wymagał nasz prze­
mysł. W tych właśnie latach 
dokonaliśmy na rynku szwedz­
kim zakupu dużej ilości ma­
szyn dla naszych fabryk. Je­
szcze w roku 1975 deficyt w pol­
sko-szwedzkich obrotach hand­
lowych wyniósł 765,7 min zł 
dewizowych, ale w rok później 
deficyt ten zdołaliśmy zmniej­
szyć o ponad połowę.

Nie było to łatwe, zważyw­
szy na dość istotne uwarunko­
wania, jakie spotykały nas na 
szwedzkim rynku, który wy­
raźnie odczuwa skutki wciąż 
pogłębiającej się dekoniunktu­
ry całego świata kapitalistycz­
nego. Tym większe więc uzna­
nie dla polskiej myśli techni­
cznej, zwłaszcza w przemyśle 
elektromaszynowym, którego 
produkty w roku 1978 stano­

natu miedziowo-molibdenowego 
..Erdenet” w Mongolii, zakładów 
produkcji niklu i kobaltu na 
Kubie itp.

WZAJEMNA POMOC
Wymiana handlowa pomiędzy 

krajami RWPG jest ważnym 
czynnikiem ich rozwoju gospo­
darczego. Drogą wzajemnych do­
staw towarów członkowie Rady 
zaspokajają (1975 r.) 60—99 proc, 
zapotrzebowania na energię, me­
tale nieżelazne, rudy żelaza, 62 
proc, swych potrzeb importo­
wych na maszyny i urządzenia, 
65 proc, na artykuły codzienne­
go użytku itp.

Ważną formą przyspieszania 
tempa rozwoju gospodarczego 
jest również pomoc radziecka o- 
kazywana wszystkim państwom 
RWPG, wynikająca z wielkiego 
doświadczenia tego kraju w pro­
dukcji wielu wyrobów i obiek­
tów przemysłowych, zwłaszcza 
realizowanych w wielkiej skali. 
Przy pomocy ZSRR np. wybu­
dowano i wprowadzono do pro­
dukcji gigant polskiego hutnic­

twa — hutę „Katowice”, kon­
tynuowano budowę kolejnych 
elektrowni atomowych m. in. w 
Bułgarii i NRD. Skoro jesteś­
my przy energetyce jądrowej 
warto dodać, że przy radziec­
kiej pomocy powstaną w naj­
bliższych latach elektrownie ato­
mowe w Bułgarii, na Węgrzech, 
w Polsce, Rumunii, Czechosło­
wacji i na Kubie, o łącznej mo­
cy ponad 10 min kilowatów.

Przed dwoma zaledwie miesią­
cami kraje członkowskie RWPG, 
realizując założenia komplekso­
wego programu socjalistycznej 
współpracy gospodarczej, podpi­
sały generalne porozumienie o 
współpracy w rozwoju zjedno­
czonego systemu energetyczne­
go, w perspektywie do roku 1990 
(przygotowano też ezereg poro­
zumień tego typu w innych 
dziedzinach). Integracyjne dzia­
łania w łączeniu mocy energe­
tycznych są chybe najlepszym 
przykładem korzyści płynących 
ze współpracy. Działające obec­
nie połączeni*» linii przesyło­
wych energii elektrycznej., które 
wykorzystuje istniejące różnice 
czasu, daje oszczędności równe 
pracy wielkiej elektrowni o mo­
cy 1600 MW. A linie przesyło­
we prądu pod napięciem 750 
kV, których budowa jest już 
na ukończeniu (m. in. ważna 
linia Winnica, ZSRR — Alber- 
tirsa. Węgry), dadzą oszczędność 
kolejnych 1500 MW mocy. Łącz­
nie — 3100 MW I ponad 500 min 
rubli transferowych.

W roku bieżącym rozpocznie 
się równoległa działalność syste­
mu energetycznego „Mir” i je­
dnolitego systemu energetyczne­
go ZSRR. Związek Radziecki do­
starczać będzie tą drogą innym 
krajom RWPG 6,4 mid kWh 

wiły niemal jedną czwartą ca­
łego polskiego eksportu do 
Szwecji.

Na len przysłowiowy trudny 
rynek szwedzki potrafiliśmy 
sprzedać nie tylko nasze obra­
biarki, stanowiące od lat tra­
dycyjną ofertę naszego prze­
mysłu, ale również „Ursusy” i 
„Bizony”, które z początku bu­
dziły w Szwecji niedowierza­
nie, a dziś cieszą się dużym uz­
naniem ezwedzkich rolników. 
Wystarczy powiedzieć, że we 
wsiach szwedzkich pracuje już 
kilka tysięcy polskich trakto­
rów 1 kombajnów zbożowych 
posiadających pełną obsługę 
serwisową na terenie całej 
Szwecji. W ostatnim kwartale 
ub.r. polsko-szwedzka spółka 
„Agromet” pod Jónkóping na 
południu Szwecji uruchomiła 
montownię polskich traktorów 1 
maszyn rolniczych.

O powodzeniu na szwedzkim 
rynku wyrobów polskiego prze­
mysłu elektromaszynowego
świadczyć mogą długoletnie u- 
mowy kooperacyjne, które do 
1981 roku zakładają wzrost na­
szego eksportu o jedną trzecią.

Perspektywy towarów 
„Made m Poland”

— Jakie są perspektywy na­
szego eksportu do Szwecji?Z 
pytaniem tym zwróciliśmy się 
do radcy handlowego amba­
sady polskiej w Sztokholmie 
Janusza Stalińskiego.

— 700 towarów polskich jest 
przedmiotem eksportu na ry­
nek szwedzki. Jest to dużo, ale 
możliwości naszego wciąż mo­
dernizującego się przemysłu są 
znacznie większe. Ostatnio zna­
cznie ożywiły się kontakty na­

І
 energii. Rok 1978 — to również 

rok zakończenia budowy realizo­
wanego siłami krajów RWPG 
2750-kilometrowego gazociągu o- 
renburskiego.

Przykładów takiej współpracy 
jest znacznie więcej. Podaliśmy 
współdziałanie w energetyce, 
gdyż energia elektryczna uwa­
żana jest za „nerwy gospodar­
ki”, a jej oszczędzanie prakty­
kowane przez cały świat, w 
związku z wyczerpywaniem się 
zasobów surowców energetycz­
nych, dotvezv również i nas.

PERSPEKTYWY
Rok 1978 będzie dla krajów 

RWPG trzecim z kolei rokiem 
bieżącej pięciolatki. Głównym 
zadaniem pozostaje utrzyma­
nie wysokiego tempa rozwoju 
społeczno-gospodarczego kra­
jów Rady (zwracając równo­
cześnie uwagę na jakość pro­
dukcji), mimo istniejących o- 
biektywnych i subiektywnych 
przeszkód, np. w handlu za­
granicznym i rolnictwie. Za­
kłada się np. że w roku bie­
żącym dochód narodowy wzro­
śnie o 5,2 proc, w NRD, 6,8 
proc. w Bułgarii, 5 proc, na 
Węgrzech, 11 proc, w Ru­
munii. Globalna produkcja 
przemysłowa wzrosnąć ma m. 
in. w Rumunii o 11,5 proc., na 
Węgrzech o 5,5—6,0 proc., w 
Bułgarii o 7,7 proc.

Jednocześnie ostatnie lata o- 
becnej pięciolatki będą okre­
sem opracowywania i wyty­
czania długofalowych, wielo­
letnich programów współpra­
cy krajów Rady, zgodnie z 
założeniami ostatniej, war­
szawskiej sesji RWPG. Ubie­
głoroczna XXXI sesja skon­
centrowała swą tematykę na 
problemach dotyczących ko­
ordynacji planów na lata pię­
ciolatki 1981—1985 oraz koor­
dynacji wspólnych przedsię­
wzięć integracyjnych po roku 
1985.

W obecnej pięciolatce kraje 
RWPG — po raz pierwszy w 
historii tej organizacji — pra­
cują w oparciu o uzgodniony 
plan przedsięwzięć integracyj­
nych.

Pomyślne wyniki dwóch 
pierwszych lat bieżącej pię­
ciolatki (często korygowanie 
planów w górę) oraz dobra 
realizacja dotychczasowych 
zadań są najlepszą rękojmią 
wykonania również tych na­
stępnych, dalekosiężnych, bar­
dziej, złożonych i trudnych 
planów, jakie postawiły przed 
sobą kraje Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej — naj­
bardziej dynamicznego ugru­
powania gospodarczego na 

j święcie.

Turystyczne atrakcje 
Kirgizji

MOSKWA (PAP). Kirgizia ma 
wiele malowniczo położonych 
zakątków. Dobre warunki do 
wypoczynku, jak dowiodły prze­
prowadzone przez naukowców 
geografów badania, są np. na 
obszarach położonych między 
rzekami Czucza i Abszyrsaj. 
Gorący 1 suchy tamtejszy kii- 
mat ma właściwości lecznicze.

Po dokładnym zbadaniu tego 
rejonu naukowcy ZSRR opra­
cowali szczegółowe traey turys­
tyczne. (A)

szych central zagranicznych z 
największymi firmami szwedz­
kimi. W Polsce przebywała w 
grudniu wielka, bo licząca po­
nad 200 przedstawicieli grupa 
szwedzkich kół gospodarczych. 
Obustronne rozmowy miały nie 
tylko charakter sondażowy. 
Wiele ж nich zakończyło się 
konkretnymi zobowiązaniami.

Obie strony znają się zresz­
tą nie od dziś. Ze Szwecją roz­
wijamy bowiem nie tylko kon­
takty handlowe, ale w wielu 
dziedzinach kooperujemy. Do­
tyczy to szerokiego wachlarze 
towarów, że wymienię tu cho­
ciażby porozumienia koopera­
cyjne przy produkcji szlifie­
rek, urządzeń sygnalizacyjnych 
dla kolejnictwa, walizkowych 
maszyn do pisania, kalkulato­
rów, a także wywrotek samo­
chodowych do przewozu du­
żych mas ziemi.

Ostatnio podpisaliśmy poro­
zumienie o współpracy przy 
produkcji wizualnych urządzeń 
peryferyjnych do maszyn ma­
tematycznych, a także prze­
kaźników ezasowych. Realiza­
cja tych porozumień licencyj­
nych, a także umów dotyczą­
cych polsko-szwedzkiej współ­
pracy technicznej spłacana jest 
w obu kierunkach dostawami 
towarów.

Fragment nowoczesnego eentrum Sztokholmu
Fot. faauM Łatoeseli

Naftowe marzenia Norwegów a rzeczywistość
Od stałego korespondentc 
RUDOLFA HOFFMANA

Oslo, w styczniu
(A) Norweskie marzenia o „Ku­

wejcie Północy” powoli ustępu­
ją trzeźwym spojrzeniom na 
naftową przyszłość kraju. Jesz­
cze nie tak dawno temu w ci­
chych fiordach sądzono, że przy 
pomocy „daru niebios” jakim 
niespodziewanie obdarzono Nor­
wegów w postaci wielkich i do 
dziś nie zbadanych jeszcze całko­
wicie złóż ropy naftowej i gazu 
ziemnego pod dnem Morza Pół­
nocnego, w rejonie szelfu tego 
kraju — petro-dolarowa przysz­
łość „blond szejków Północy” 
będzie zapewniona. Wydawało 
się, że sen o Norwegii żyjącej w 
nadmiarze dobrobytu i luksusu 
— jak pisała jedna z tutejszych 
gazet — stanie się wkrótce re­
alną rzeczywistością.

Dziś liczba takich marzycieli 
szybko stopniała. Wprawdzie na­
dal rząd O. Nordliego liczy na 
poważne dochody ze wzrastające­
go wydobycia ropy, ale jedno­
cześnie zdaja on sobie sprawę, 
że wydobycia tej ropy staje się 
coraz bardziej skomplikowane 
technicznie i kosztowniejsze.

Norwegom nie minął Jeszcze 
szok po katastrofie na platfor­
mie wiertniczo-wydobywczej na 
polu Ekofisk pod koniec kwiet­
nia ub. r., która zagroziła wytru- 
ciem całej flory i fauny mor­
skiej Morza Północnego.

Liczono też na to, że w roku 
1977 wydobycie ropy w sektorze 
norweskim osiągnie blisko 30 min 
ton. Tymczasem uzyskano zale­
dwie 18 min ton. Konsumpcja 
własna ropy wynosi w Norwe­
gii rocznie ok. 8 min ton. W 
sumie do kasy państwowej 
wpłynęło w ub. г. в mid koron 
mniej niż planowano.

Winę za to rząd rzuca właś­
nie na wspomnianą katastrofę na 
platformie Bravo, jak i na opóź­
nione uruchomienie gazociągu z 
pola Ekofisk do miasta Emden 
w RFN. Ale według opinii eko­
nomistów te dwa fakty nie tłu­
maczą w całości niedoborów w 
kasie państwowej. Wskazuje się 
raczej na przecenianie ze stro­
ny rządu wielkości wpływów z 
bieżącego wydobycia ropy i ga­
zu.

Kiedy w 1974 r. rząd przedło­
żył w Stortingu raport o eksplo­
atacji ropy naftowej i gazu 
ziemnego zakładano, że na po­
czątku lat 80 wydobycie osiągnie 
90 min ton rocznie. Dziś nikt w 
parlamencie w Oslo w to już nie 
wierzy. Wówczas sądzono, że za 
kilka lat w Norwegii powstanie 
problem co zrobić z nadwyżką 
wpływów ze sprzedaży ropy. Te­
raz posłowie Stortingu martwią 
się Jak uzyskać dostateczną ilość 
pieniędzy na pokrycie wydat­
ków budżetowych. W minionym 
roku oczekiwano nadwyżki w 
bilansie płatniczym kraju. Teraz 
już wiadomo, że taką nadwyżkę 
będzie można uzyskać doniero w 
latach 80.

Tymczasem w oczekiwaniu na 
otwarcie naftowego sezamu, Nor­
wegia począwszy od 1973 r. bra­
ła duże pożyczki za granicą dla 
utrzymania wysokiego standar­
du życiowego. W zaciszu gabi­
netów dyrektorów największych 
banków światowych nie ukrywa 
się. że Norwegowie żyją na kre­
dyt zagraniczny w oczekiwaniu 
przyszłych petro-dolarowych 
wpływów. Pełnymi garściami 
brano też kredyty na rozwój 
przemy-du naftowego. Zainwe­
stowane pieniądze nie przynoszą 
jednak tak szybko spodziewa­
nych zysków. Ï stąd pewstają 
trudności gospodarcze. Mimo 
kontroli państwowej nad prze­
mysłem naftowym, niektórym

Możliwości pogłębienia tej 
współpracy technicznej są je­
szcze bardzo szerokie i o ich 
realizację będziemy w dalszym 
eiągu zabiegać. Wierzymy, że 
naizvrn zabiegom w tej dzie­
dzinie pomoże nasz przemysł, 
produkując dobrej jakości to­
wary, które będą terminowo 
dostarczane za Bałtyk.

Zabezpieczenie terminowości 
dostaw naszego przemysłu na 
rynek szwedzki jest poza ja­
kością towarów, podstawowym 
warunkiem ich powodzenia. 1 
to — obojętnie co dostarczamy, 
czy to będzie siarka, węgiel 
energetyczny, węgiel brunatny, 
olej bunkrowy, kwas azotowy, 
wlewnice — to ich transport na 
rynku szwedzkim obowiązuje 
jakże znamienną kolejność: ter­
minowość, jakość, cena.

Umieć sprzedać
Pod koniec listopada ub.r. 

Polska Izba Handlu Zagranicz­
nego zorganizowała w Sztok­
holmie wystawę-kiermasz wy­
robów rodem z Włocławka. Na 
tymże kiermaszu, w ciągu za­
ledwie kilku dni sprzedano 
więcej polskiej porcelany i fa­
jansu, niż w ciągu dwu-trzech 
lat w tradycyjnym systemie do­
staw tych samych wyrobów. A

obserwatorom w Oslo wydajt 
się, że górnolotne plany nafto­
we niektórych czynników rządo­
wych nie są oparte na dokład­
nych ekspertyzach i stąd wyni­
kają znaczne różnice między 
tym co „jest” i co „powinno 
być”.

I wreszcie w twardej konku­
rencyjnej walce o naftowe ru­
no pod dnem morza przemysł 
norweski przegrywał przeważ­
nie z firmami zagranicznymi, 
jeśli chodzi o kontrakty zwią­
zane z rozbudową platform, 
jak i przemysłu przetwórczego 
na lądzie. Większość kontrak­
tów budowlanych i usługo­
wych przeszła w ręce firm za­
granicznych, mających ścisłe 
powiązania z wielkimi między­
narodowymi koncernami nafto­
wymi.

Tak więc u progu nowego ro­
ku nastroje panujące wśród 
Norwegów w bdniesieniu do 
naftowych marzeń przyszłości 
są raczej mniej optymistyczne 
niż rok temu.

Sukcesy 
rodezyjskich partyzantów

LONDYN (PAP). Ogłoszony we 
wtorek komunikat Afrykańskie­
go Narodowego Związku Zim­
babwe (ZANU) stwierdza, że 40 
proc, terytorium Rodezji to ob­
szary „na wpół wyzwolone”.

W depeszy z Maputo agencja 
Reutera pisze, iż oznacza to, że 
partyzanci rodezyjscy kontrolu­
ją te tereny, są jednakże nara­
żeni na ataki lotnictwa wojsk 
reżimu Smitha.

Komunikat dodaje, że siły 
frontu patriotycznego Zimbabwe 
działają na ponad dwóch trze* 
cich terytorium Rodezji. W o- 
kresie od czerwca do listopada 
1977 r. w walkach z siłami pa­
triotycznymi zginęło 1.039 żoł­
nierzy reżimu rodezyjskiego. (P)

Filmowa historia 
II wojny światowej

MOSKWA (PAP). Na zamó­
wienie amerykańskiego towarzy­
stwa telewizyjnego „Air Time 
Corporation”. kinematografia 
radziecka przygotowała 20 1-go­
dzinnych filmów pokazujących 
historię II wojny światowej, w 
których wykorzystano kroniki 
filmowo z tamtych lat. Reży­
serem tego gigantycznego przed­
sięwzięcia jest Roman Karmen.

Historia minionej wojny pr~ed- 
stawiona Jest w układzie ch >- 
nologicznym. Widzowie obejrzą 
epizody związane z ważniejszy­
mi bitwami na froncie wschod­
nim. Jeden z odcinków, noszą­
cy tytuł „Sojusznicy”, jest po­
święcony koalicji antyfaszy­
stowskiej z okresu drugiej woj­
ny. Filmy pokazują również 
ważne wydarzenia z innych 
frontów.

Ostatni edclnek to wywiad z 
sekretarzem generalnym КС 
KPZR, przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonidem Breżniewem, którego 
udzielił en filmowcom. W tym 
samym odcinku znalazły 6ię też 
wywiady z premierem Aleksie- 
jem Kosyginem i ministrem 
obrony ZSRR, marszałkiem Dmi- 
trijem Ustinowem.

Towarzystwo „Air Time Cor­
poration” otrzymało prawo po­
kazywania tej serii w telewizji 
USA i innych krajów. Film zo­
stał zrealizowany w angielskiej 
wersji językowej. (P) 

więc ta forma reklamowej 
sprzedaży chwyciła i godna jest 
chyba rozpowszechnienia.

Jeżeli mowa o reklamie —to 
polscy handlowcy powinni też 
pamiętać, że nie tylko sam wy­
rób, ale i Jego atrakcyjne opa­
kowanie jest również bardzo 
ważnym elementem reklamo­
wym na rynku szwedzkim. A 
w tym względzie, niestety, 
kontrahenci szwedzcy mają 
wiele słusznych zastrzeżeń do 
swych polskich kolegów. To­
war. zwłaszcza w samoobsługo­
wym handlu spożywczym, mu­
si się rzucać w oczy, inaczej 
nikt go nie kupi, choćby był 
najlepszy.

Bardzo Istotnym też prob­
lemem w wymianie handlo­
wej Polska — Szwecja jest 
siałe ścieranie się dwóch od­
miennych systemów plano­
wania. Polski przemysł Do­
sługuje się planowaniem dłu­
goterminowym i zainteresowa­
ny jest w zawieraniu umów 
wieloletnich. Przemysł szwedz­
ki natomiast bazujący na ak­
tualnej koniunkturze, zaintere­
sowany jest bardziej krótkimi 
seriami dostaw z Polski. Dobre 
partnerstwo wymaga więc 
znacznie większej elastyczno­
ści.

Importerzy szwedzcy twie­
rdzą, że mają nierzadko tru­
dności w uzyskaniu szczegó­
łowych informacji dotyczą­
cych oferowanych przez stro­
nę ,polską produktów, ich da­
nych technicznych itp. Tak 
więc polscy eksporterzy mu­
szą być bardziej aktywni w 
marketingu swoich wyro­
bów. W kołach handlowych 
Szwecji uważa się, że mar­
keting danego produktu jest 
równie ważny co sam pro­
dukt. Na dostawcy ciąży obo­
wiązek uczynienia go zna­
nym i stworzenia sobie reno­
my stałego, godnego zaufania 
importera.

, A na tym przecież powinno 
nam bardzo zależeć.

Wiochy 
bez rządu

(P) Jak to powszechnie przy­
puszczano, premier wioski 
Giulio Andreotti złożył dymi­
sją swego rządu na ręce pre­
zydenta państwa. Formalnie 
premier nadal wykonuje swe 
obowiązki, ale jaktycznie za­
czął się kryzys gabinetowy, 
ktorego rozwiązania nikt w 
tej chwili nie może przewi­
dzieć.

Bezpośrednim powodem re­
zygnacji premiera było stano­
wisko partii lewicy, a przede 
wszystkim komunistów, któ­
rzy w ciągu ostatnich 18 mie­
sięcy udzielali rządowi mniej­
szościowemu chadecji popar­
cia, wstrzymując się od głosu 
w parlamencie. Gdy teraz ko­
muniści, socjaliści i republi­
kanie zażądali wejścia w skład 
koalicji i utworzenia rządu je­
dności narodowej, i, gdy cha­
decja i premier nie zgodzili 
się na przyjęcie tego postu­
latu, kryzys stał się nie­
uchronny.

Dymisja rządu nastąpiła w 
czasie, kiedy Włochy nadal 
mają trudności gospodarcze, 
pomimo pewnej poprawy 
wskaźników ekonomicznych, 
i kiedy fala terroru, rozpęta­
nego przez ekstremistów pra­
wicowych i lewicowych, wzno­
si coraz wyżej.

Dodatkowym elementem 
kryzysu rządowego we Wło­
szech stała się jawna ingeren­
cja Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy tego pań­
stwa. W oświadczeniu Depar­
tamentu Stanu, ogłoszonym w 
Rzymie, znalazło się z jednej 
strony ogólnikowe stwierdze­
nie, że „nasi zachodnioeuro­
pejscy sojusznicy są suweren­
nymi państwami i jest rzeczą 
słuszną i właściwą, że decyzja 
w sprawie tego, jak są rzą­
dzone, należy wyłącznie do 
ich obywateli”, z drugiej zaś 
strony przestroga, że Waszyng­
ton przeciwny jest wejściu 
komunistów do rządu włos­
kiego.

Oświadczenie to wywołało 
liczne protesty we Włoszech, 
a także we Francji. Przywód­
cy chadecji, jak się wydaje, 
nie są zachwyceni niedźwie­
dzią przysługą wyświadczoną 
im przez Waszyngton.

Komentatorzy włoscy przy­
puszczają, że Andreotti otrzy­
ma misję utworzenia nowego 
rządu. Nie będzie to łatwe za­
danie wobec całkowicie sprze­
cznych stanowisk głównych 
partii. Ale w przeciwnym ra­
zie musialyby się odbyć nowe 
wybory, których dziś nikt nie

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Dylemat
(P) W środę mija termin 

misji, jaką powierzył byłemu 
premierowi Portugalii Mario 
Soaresowi, prezydent tego kra­
ju Ramalho Eanes. Celem jej 
było utworzenie nowego rzą­
du, takiego, który miałby 
szansę na to, aby trwale po­
kierować krajem. Aby mógł 
on to uczynić, winien obok 
większości parlamentarnej, po­
siadać także poparcie Portu­
galskiej Partii Komunistycznej 
(PPK), bowiem jest ona par­
tią posiadającą ogromne wpły­
wy wśród klasy robotniczej, 
robotników rolnych i w naj­
większej centrali związkowej 
kraju — Intersyndical, która 
zrzesza ok. 80 proc, pracują­
cych Portugalczyków. Bez po­
parcia związków zawodowych 
żaden rząd portugalski nie 
będzie się czul pewnie.

Mario Soares, usiłujący po­
wołać do życia nowy gabinet, 
świetnie zdaje sobie z tego 
sprawę. Nie chce on śednak 
zawierać żadnego sojuszu 
PS—PPK. Przyczyny — to 
niechęć przywódcy socjalistów 
do komunistów, których starał 
się wielokrotnie obarczyć od­
powiedzialnością za nieko­
rzystną sytuację gospodarczą 
kraju oraz obawa przed re­
akcją na ew. zbliżenie socja­
listów (PS) z PPK, partii pra­
wicowych — socjaldemokra­
tów (PSD) i centry stów (CDS).

PSD jest w opozycji do 
Soaresa, mimo tego że w 
ogłoszonym w niedzielę komu­
nikacie oświadczyła, że ew. 
pomoże socjalistom w utwo­
rzeniu rządu bez udziału ko­
munistów. CDS zaś negocjo­
wała z PS na temat powołania 
wspólnego dwupartyjnego rzą­
du. Taki gabinet miałby wy­
maganą większość parlamen­
tarną ale czy mógłby spraw­
nie rządzić?

Soares zdawał sobie spra­
wę z tego, że nie dlatego 
zabiegał o poparcie komuni­
stów. Zgodzili się oni go u- 
dzielić pod warunkiem otrzy­
mania gwarancji m.in. niena­
ruszalności zasad reformy rol­
nej.

Kilka dni temu socjaliści 
zerwali nagle гогтогѵу z ko­
munistami. Niedługo potem 
PSD ogłosiła wspomniany już 
komunikat o * możliwości 
współpracy, zaś PPK oświad­
czenie o możliwości wznowie­
nia dialogu z PS.

Tak więc socjaliści znaleźli 
się na rozstajnych drogach. 
Od tego, jakiego dokonają wy­
boru, zależą losy tej partii i 
Portugalii.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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ТѴР ТУР ТУР ТУР ТУР ТУР ТУР
Fotoreportaż z walczącej Warszawy

WCZORAJ: Płynęły i przeni­
kały w siebie, na filmowym 
stole montażowym, obrazy tra­
gedii miasta i setek tysięcy lu­
dzi, jego mieszkańców. Obrazy, 
utrwalone w kruchym materia­
le, na odnalezionych po 32 la­
tach zdjęciach Jerzego Toma­
szewskiego, fotoreportera oku­
powanej przez hitlerowców i 
walczącej z nimi Warszawy. 
Te fotografie są wstrząsające, 
każda z nich jest ważna, gdyż 
przedstawia twarze, utrwalone 

* * ’ zna zawsze. Twarze ludzi 
których większość 7<-гі-^’~

Ртжуішж w»pólnlka da war- 
ttUtu prod 
wkładam. Oferty 
Biuro OgtooMrt.

».

, Wacława

„Król zielonej murawy 
też ma kłopoty z typowaniem 
ósemki najlepszych w „Mundialu-78”cych z bram, gdyż są to prze­

ważnie Polacy śledzeni przez 
hitlerowców. Negatywy z taki­
mi ujęciami niszczę, rysując 
po nich szczypcami, albo che­
micznie. W „Foto-Rysie” przez 
dwa lata wykradamy i prze­
świetlamy Niemcom zdjęcia, 
produkujemy mapy wojskowe, 
prowadzimy dokumentację wy­
darzeń w stolicy. W 1943 roku 
zostaliśmy zdekonspirowani, in­
żyniera Honowskiego Niemcy 
zabili.

Później organizuję wraz z 
Mieczysławem Kucharskim fo- 
tolaboratoria w prywatnych 
mieszkaniach na Świętokrzys­
kiej i na Chmielnej. Samodziel­
nie prowadzę taką placówkę na 
Książęcej, aż do Powstania. 
Współdziałam z laborantką, 
Wacką, pracownicą Mariana 
Dederko, profesora Szkoły Fo­
tograficznej. Ten z kolei współ­
pracuje z rzeźbiarzem Alfon­
sem Karnym. Z tymi dwoma 
twórcami moja pracownia by­
ła blisko związana.

Jak działamy? Lokalizujemy 
bunkry, zasieki. Dokumentuje­
my historię Warszawy. Foto­
grafujemy przebieg łapanek, 
ludzie uciekają przed Niemca­
mi, a my łazimy za nimi. Biorę 
udział w akcji zabezpieczania 
dzieł sztuki wybitnych twórców 
polskich, w akcji, której orga­
nizatorami są m.in. prof. Ku- 
maniecki i mój brat — Miedza 
Tomaszewski. Robię na przy- 
klad reprodukcje prac Karola 
Tichego (mam je do dziś wraz 
z opisem) profesora ASP, za­
mordowanego przez hitlerow­
ców. W czasie Powstania prace 
te zcstają spalone. Współpra­
cuję z dywersyjną akcją „N”, 
jedna z komórek wydaje pis- 

cTa Niemców.

Sierpień 1944 r. Barykada na Marszałkowskiej
tychmiast wywoływać, nie no­
sić ich przy sobie, a negatywy 
trzeba chronić.

W czasie 
jak co dzień,

Widzę

Powstania, dzień 
muszę być wszę- 

zapamiętuję

tychmiast przystępuję do ro­
bienia zdjęć. Dokumentuję zni­
szczenia w stolicy, odradzające 
się w niej życie. Zaczynam pi­
sać książki o wojnie i okupa­
cji, które sa wydawane tąkże

la. 
; П—

Dzięki Wacła- 
fotorenort?

Ogloszenie z z 13.VI.
1975 r.

Cmentar; okoLicaca Jasnejw
Japonii.

(P) Niezmiernie trudno wyty­
pować jest dziś zespoły, które z 
I grupy rozgrywek „Mundia­
lu-78” awansować mogą do 
ósemki najlepszych. Nawet „król 
zielonej murawy” — legendarny 
piłkarz brazylijski, ostatnio za­
wodnik nowojorskiego „Kosmo­
su” Pele — nie chciał typować 
faworytów. Aby się nie skom­
promitować Pele podkreślił, że 
wszystkie zespoły (Argentyna, 
Włochy, Francja i Węgry) ma­
ją jednakowe szanse awansu do 
drugiej rundy gier w argentyń­
skiej batalii.

Pozostałą szóstkę wytypował 
Pele bez zastanawiania się: RFN 
i Polska, Brazylia i Hiszpania 
oraz Holandia i^Szkocja.

Trener piłkarskiej reprezenta­
cji Francji, Michel Hidalgo 
stwierdził:

Będzie nam bardzo trudno 
grać w pierwszej rundzie tur­
nieju finałowego w Argentynie. 
Przeszkodą będzie nie tylko wy-

PONAD DWA LATA TEMU: 
Ktoś znajduje ogłoszenie, wci­
śnięte między anonsy o przy­
jęciu wspólnika do warsztatu 
produkcyjnego z wkładem i o 
poszukiwaniu lokalu na war­
sztat stolarski. Ogłoszenie w 
„Życiu Warszawy” tej treści — 
„Poszukuję Tomaszewskiego 
Jerzego, reportera z Powstania 
Warszawskiego.” — 
wie Zaeharskiej

Po wyjściu z kanałów, ze Starówki
trzymuje 600 swoich negaty­
wów, tylko część z nich, nie- 
zniszczona, nadaje się do wy­
korzystania.

OSIEM MIESIĘCY TEMU: 
Starsza kobieta wchodzi wraz 
z trzydziestokilkuletnim synem 
do MPiK-u na Woli, by zoba­
czyć ekspozycję Jerzego Toma­
szewskiego „Warszawa 1944”. 
Kobieta staje wraz z synem 
przed jednym ze zdjęć. Na fo­
tografii scena rozstrzeliwania 
cywilnej ludności przez Niem­
ców. Kobieta ta cudem wów­
czas ocalała, ludzie — widząc, 
że jest w ciąży — zasłonili ją 
przed kulami własnymi ciała­
mi.

ZA POŁ ROKU: 400 zdjęć i 
pisemna kronika dni powstań­
czych autorstwa Jerzego To­
maszewskiego ukaże się w al­
bumie wydanym przez KAW.

DZIŚ: Przedstawiamy Jerzego 
Tomaszewskiego oraz niektóre 
jego zdjęcia, nigdzie dotych­
czas nie publikowane.

moimi fotomontażami. Pisma 
wydawała AK, ale ich kolpor­
tażem na terenie warsztatów 
kolejowych w Pruszkowie zaj­
mowała się komórka PPR.

Jak fotografuję? Pierwsze 
wojenne zdjęcia robię jeszcze 

roku, dokumentuję

wielki entuzjazm. 2 sierpnia o- 
trzymuję polecenie zorganizo­
wania fótolaboratorium. Pan 
fotograf Greger przekazuje nam 
swą placówkę na Nowym Świę­
cie. Zabezpieczamy okna i piw­
nice od ulicy, pod ciągłym os­
trzałem wroga. Któregoś dnia 
fotografuję ze szczytu wypalo­
nego domu na Smolnej umoc­
nienie niemieckie, w oknach i 
na dachu EGK (bank na rogu 
Alej i Nowego Światu). 6 wrze­
śnia robię ostatnie bojowe zdję­
cia z elektrowni na Powiślu, 
która jest już bez powstańców. 
Zostaję ranny. Czołgam się do 
rogu Tamki i Dobrej.

Potem niosą mnie na Tamkę 
23, do rodziców. I tam właśnie 
robię ostatnie zdjęcia z Pow­
stania. Fotografowałem szkiele­
ty domów i trupy ńa podwór­
ku.

Oddaję ’ filmy i negatywy. 
Chłopcy przenoszą mnie na 
Foksal koło dzisiejszego SARP-u 
i kładą w krzakach, obok po­
wstańczego szpitala. Niemcy

MÓWI FOTOREPORTER

Wrzesień 1939 roku. Mam 
czternaście lat. Jestem harce­
rzem. Dowództwo cywilne o- 
brony Warszawy wysyła mnie 
raz po raz jako łącznika do 
Modlina. Wówczas otrzymałem 
Krzyż Walecznych.

Dużo jeszcze czasu upłynie, 
zanim zostanę fotoreporterem 
Powstania. W początkach oku­
pacji, w stolicy roznoszę z 
punktu do punktu prasę kons­
piracyjną. Jakiś czas siedzę w 
kiosku z papierosami, na rogu 
Marszałkowskiej i Rysiej (przy 
Królewskiej), gdzie przyjmuję 
i wydaję pocztę konspiracyjną. 
Byłem usportowionym chłopa­
kiem, dlatego tak lubiłem dru­
gi punkt kontaktowy, na śliz­
gawce, przy ulicy Nowy Światprzy ulicy Nowy Świat

Reprodukcja pracy proj. Ka­
rola Tichego

Wreszcie otrzymuję propozy­
cję pracy w niemieckim labo­
ratorium fotograficznym „Fo- 
to-Ryś”, w którym działa ko­
mórka konspiracyjna Armii 
Krajowej. Zgłaszam się więc na 
róg Marszałkowskiej i Siennej, 
do Inżyniera-chemika Andrzeja 
Honowskiego. Pracuję wraz z 
nim i Mieczysławem Kuchar­
skim i Włodzimierzem Bara­
nem. Najpierw zajmuję się wy­
woływaniem filmów. Otrzymu­
ję polecenia, które z niemiec­
kich negatywów mam znisz­
czyć. Zwracam szczególną uwa­
gę na zdjęcia ludzi wychodzą-

1945 r. Wnętrze Pałacu w Łazienkach

za granicą, nawet w
W książkach tych zamieszczam 
swoje zdjęcia. Od 1935 roku or­
ganizuję autorskie wystawy fo­
tograficzne, m.in. na temat ar­
chitektury zabytkowej w Pol­
sce, rzeki Wisły, historii pol­
skiego plakatu. Jestem człon­
kiem Spółdzielni Artystów Pla­
styków „Plastyk”. Teraz przy­
gotowuję cykl „Odra — polska 
rzeka”. Odnajdują się także 
moje negatywy z Powstania. 
Dzięki nim powstają 3 wysta­
wy, przy wydatnej pomocy 
Stanisława Martyniuka, prezesa 
„Plastyki” i partyjnych władz 
Woli. Ostatnio ktoś przyniósł 
mi oryginalny nekrolog infor­
mujący, że zginął sztab AL na 
Starym Mieście, a Polonia dzię­
kując za „Warszawa 1944” obie­
cała kolejną zbiórkę na rzecz 
Centrum Zdrowia Dziecka.

★
Raz jeszcze spotykam się z 

Jerzym Tomaszewskim w jego 
mieszkaniu na Brzozowej.

— Czy w czasie okupacji czuł 
artystą-fotogra-także

Siatkarki ekstrakasy 
wznawiają rozgrywki

(P) Po trwającej prawie mie­
siąc przerwie siatkarki ekstra­
klasy rozpoczynają rewanżową 
rundę rozgrywek. Potem, jak 
wiadomo, odbędą się jeszcze tur­
nieje. Spotkania pierwszej serii 
II rundy rozegrane zostaną w 
najbliższą środę i czwartek, a 
więc w nietypowych terminach, 
co spowodowane zostało pucha­
rowymi występami dwóch na­
szych drużyn. Jeden mecz od­
był się już awansem w niedzie­
lę. Debiutująca w lidze Siarka 
Tarnobrzeg pokonała w Sulecho­
wie Zawiszę 3:1.

Przypomnij my 
tabeli. Prowadzą
— 9 pkt., przed
— 8, Startem Łódź — 6, Stalą 
Bielsko — 5, Płomieniem Sos­
nowiec, AZS Warszawą i Siarką 
Tarnobrzeg po 4, Kolejarzem 
Katowice — 3, Zawiszą Sule­
chów — 2 oraz Spójnią Gdańsk
— 1 pkt.

Najbardziej interesująco zapo­
wiada się spotkanie lidera, je­
dynego zespołu bez porażki, 
Czarnych Słupsk z wiceliderem, 
krakowską Wisłą. Gospodarzem 
będzie Wisła, co nakazywałoby 
widzieć w niej faworyta, gdyby 
nie fakt, że do końca sezonu 
nie będą występować w kra­
kowskiej drużynie kadrowiczki 
Maculewicz i Kolda-Dudek, ze 
względu na obowiązki macie­
rzyńskie.

W środę (18.1.) grają: AZS 
Warszawa — Kolejarz Katowice 
(godz. 16), Start Łódź — Pło­
mień Sosnowiec (17), Wisła Kra­
ków — Spójnia Gdańsk (16.30), 
Stal Bielsko — Czarni Słupsk
(15.30) , w czwartek (19.1.): AZS
— Płomień (15), Start — Ko­
lejarz (1S), Wisła — Czarni
(16.30) , Stal — Spójnia (16.30).

(k>

obecny układ 
Czarni Słupsk 
Wisłą Kraków

soka klasa przeciwników, ale 
także doping publiczności. Go­
spodarze turnieju Argentyńczycy 
— będą mieli za sobą cały sta­
dion. W meczu z Włochami li­
czę, że najmniej 50 procent pu­
bliczności stanowić będą Argen­
tyńczycy pochodzenia włoskiego.

Drużyna Francji przybędzie do 
Argentyny na finały 25 maja. 
Francuzi w okresie poprzedzają­
cym finały „Mundialu-78” roze­
grają kontrolne mecze z Włocha­
mi 8 lutego, Portugalią — 8 
marca i Brazylią — 1 kwietnia. 
Ponadto reprezentacja Francji 
planuje rozegranie meczu towa­
rzyskiego z Tunezją lub Ira­
nem na początku maja.

★
Włosi rozegrają wkrótce dwa 

międzypaństwowe, towarzyskie 
mecze. Jednym z przeciwników 
piłkarzy włoskich będzie druży­
na francuska, a więc zespół, z 
którym Włosi rozegrają pierw­
szy mecz na mistrzostwach świa­
ta. Mecz towarzyski odbędzie się 
w Neapolu 8 lutego. Wcześniej 
25.1. Włosi spotkają się w Ma­
drycie z innym finalistą piłkar­
skich mistrzostw świata — Hisz­
panią.

Trener reprezentacji Włoch, 
Enzo Eearzot zamierza w tych 
meczach wypróbować kilku mło­
dych zawodników. Przede wszy­
stkim chodzi tu o bramkarza 
Paolo Contiego z Romy, obroń­
cę Aldo Malderę z Mediolanu, 
rozgrywającego z Torino — Pa- 
trizio Salę oraz jednego z naj­
skuteczniejszych nanastników 
włoskiej ekstraklasy piłkarskie), 
Paolo Rosslego z Lanerossi Vi­
cenza.

Włoski Związek Piłkarski pro­
wadzi obecnie pertraktacje z in­
nymi związkami piłkarskimi w 
celu ustalenia terminów spotkań 
z innymi drużynami.

Meczem z Grecją — 25.1. pił­
karze Holandii zamierzają roz­
począć serię sprawdzianów przed 
finałami „Mundialu-78”. Ponad-

to w kalendarzu spotkań wice­
mistrzów świata znajdują się 
mecze z Izraelem — 22 lutego 
oraz z Francją, Hiszpanią i 
Włochami lub Austrią.

Wenzel przed Stenmarkiem
(P) W szwajcarskim kurorcie 

Adelboden rozegrany został we 
wtorek slalom gigant mężczyzn 
zaliczany do Pucharu Świata. 
Pierwsze miejsce zajął repre­
zentant Liechtensteinu — Andre­
as Wenzel, który przewagę nad 
stawką konkurentów wypraco­
wał już sobie w pierwszym 
przejeździe, uzyskując zdecydo­
wanie najlepszy czas. Wenzel 
odniósł swe pierwsze zwycięstwo 
w tegorocznych zawodach pucha­
rowych. Ingemar Stenmark, 
który po pierwszym przejeździe 
był na trzecim miejscu, dosko­
nale spisał się w drugim, uzys­
kał najlepszy wynik i wyprze­
dził będącego przed nim Piero 
Grosa.

Po tych zawodach Stenmark 
nadal prowadzi w klasyfikacji 
pucharowej — 150 pkt. przed 
Klausem Heidegerem (Austria)
— 90 pkt. i Philem Mahra 
(USA) — 76 pkt.

Wyniki slalomu giganta:
1. Andreas Wenzel (Liechten­

stein) — 2:34,26 (1:17,72 + 1:16,64)
2. Ingemar Stenmark (Szwe­

cja) — 2:34,89 (1:18,45 + 1:16,44)
3. Piero Gros (Włochy) — 

2:35,07 (1:18,15 + 1:16,92)
4. Heini Hemmi (Szwajcaria)

— 2:36,31
5. Phil Mahre (USA) — 2:36,40
6. Bojan Krizaj (Jugosławia)

— 2:37,41
7. Peter Leuscher (Szwajcaria)

— 2:37,44
8. Gostavo Thoeni 

2:37,56
9. Klaus Heidegger

— 2:38,25
10. Bruno Noeckler

— 2:38,53.

(Włochy)
(Austria)
(Włochy)

Przed rajdem Monte Carlo

wówczas spalony Zamek Kró­
lewski. Za okupacji pracuję, 
nie przykładając fotoaparatu do 
oka. Zimą — na jesionkę, a la­
tem — na koszulę nakładam 
płaszcz, pod którym wisi apa­
rat. Początkowo wiele zdjęć 
nie trafiam. W zasadzie, w o- 
kresie okupacji obowiązuje dla 
Polaków zakaz fotografowania. 
Pamiętam, że chyba w 1940 ro­
ku wyszło zarządzenie, iż mu- 
simy oddawać młoty, piły, sie­
kiery, obcęgi, gwoździe a także 
m.in. aparaty fotograficzne.

Czym robię zdjęcia? Nad­
zwyczajnych aparatów fotogra­
ficznych nie ma. Ja polegam 
na typowo amatorskim „Cert- 
Odlina”. Choć o „Kontaksa” czy 
„Leicę” nietrudno, gdyż rekwi- 
rujemy je okupantom. Mój a- 
parat ma jeden obiektyw stan­
dardowy, 50 mm. Robię nim 
reprodukcje zarządzeń, meldun­
ków, które są wysyłane za gra­
nicę. Kurierzy wywożą nega- 

‘ , po 
Jwiat 

sposób, 
zbrod- 
okupo-

tyw z obciętą perforacją, 
rozpuszczeniu żelatyny. Ś 
dowiadywał się w ten 
dzięki naszej pracy, o 
niach. hitlerowskich w 
wanej Polsce.

W ostatnich dniach 
wybuchem Powstania 
dla jego potrzeb zarządzenia i 
obwieszczenia. Prawie jedno­
cześnie z wybuchem niesiemy 
we czworo te materiały z Ksią­
żęcej na punkt w kierunku 
Nowego Światu. Niemcy za­
trzymują nas na rogu Al. Je­
rozolimskich i Nowego Światu. 
Nie strzelają, dzięki Bogu, 
krzyczą tylko: „ręce do góry”, 
więc my podnosząc ręce opu­
szczamy trefne materiały pod 
nogi. W ten sposób ratujemy 
się — my i nasz materiał. Na 
Świętokrzyskiej w punkcie 
zbornym AK dowiaduję się, że 
jestem fotoreporterem i kores­
pondentem wojennym. Dostaję 
swój rejon — w Śródmieściu, 
od Zielnej do Wisły. Instrukcja 
mówiła, że filmy należy na-

przed 
robimy

bombardują go „krowami”, za­
palającymi pociskami. Szpital 
płonie. Bezsilny, widzę jak pe­
wien ranny stoi na parapecie 
na 2 piętrze i rąbie sobie czymś 
gips na nodze. Za chwilę ten 
człowiek 
trzaskuje 
ność.

Jestem
wersytetu, potem Niemcy se­
lekcjonują nas w kościele na 
Woli. Ja mam iść na rozwałkę. 
Jest mi wszystko jedno, chore­
mu, pokrwawionemu, ze złama­
ną nogą. Ludzie uratowali 
mnie, umieścili wśród starców.

Po wojnie wracam do War­
szawy.

płonie, skacze i roz- 
się. Tracę przytom-

na dziedzińcu Uni-

Chodząc o kulach, na-

się Pan 
fikiem?

— To 
istniało, 
nierzem 
jennym. 
polecenie dowództwa braliśmy 
udział w akcjach zbrojnych. 
Drażni mnie, gdy czytam, że 
„strzelałem fotoaparatem”.

— A gdy robił Pan zdjęcie, 
nawet w najtragiczniejszej sy­
tuacji, nie myślał Pan choćby 
o prawidłowej kompozycji o- 
brazu?

— Byliśmy 
wiedzieliśmy, 
posłużą jako 
Były to zdjęcia wojenne, a nie 
artystyczne. Choć, pamiętam, 
że mówiono o mnie, iż jak na 
19-latka to mam zupełnie do­
bre kompozycje.

— Co z klimatu tych zdjęć 
zostało w Pana dzisiejszym fo­
tografowaniu?

— Nie wszystkie z nich są 
dobre, część była nieostra, obra­
zowała ruch, dzianie się. Coś 
z tego jest w mojej fotografii 
i dziś. Nie chcę, by na moich 
zdjęciach obraz się zatrzymał. 
Historia żyje na moich zdję­
ciach, gdyż żyje we mnie.

★
Kończy się montaż telewizyj­

nego filmu o zdjęciach Jerzego 
Tomaszewskiego. Reżyser Fran­
ciszek Kuduk mówi, że będzie 
to rzecz o sztuce najwyższej 
próby, o dochodzeniu poprzez 
sztukę do normalnego życia, o 
czasach, gdy sztuka nie tylko 
istniała, ale również dzieliła i 
współtworzyła los człowieka.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

wówczas nie 
z nas był żoł- 

wo- 
broń i na

pojęcie
Każdy
i fotoreporterem 
Mieliśmy

profesjonałami, 
że nasze zdjęcia 

dokumenty epoki.

Nagroda dla W. Kozakiewicza
(P) W klubie Polskiej Agencji 

„Interpress” wręczono we wto­
rek nagrodę Władysławowi Ko­
zakiewiczowi, który wygrał ple­
biscyt tej agencji na najpopu­
larniejszego polskiego sportowca 
poza granicami naszego kraju. 
Rekordzista Europy odpowiadał 
na liczne pytania dziennikarzy i 
mówił o swoich planach na naj­
bliższy sezon.

W klubie „Interpressu” przy 
pl. Zwycięstwa 9, czynna jest 
wystawa fotogramów poświęcona 
sukcesom polskiego piłkarstwa. 
Wystawę tę obejrzą również ki­
bice argentyńscy, gdyż będzie 
ona eksponowana w tych mia­
stach Argentyny, w których pol­
ska reprezentacja będzie grała w 
finałach „Mundial-78”. Ekspono­
wana będzie też podczas tego­
rocznych dni polskich w Kilonii 
i Madrycie.

(P) Na starcie tegorocznego 46 
rajdu samochodowego Monte 
Carlo stanie 229 załóg, które 
rozpoczną imprezę w siedmiu 
miastach — Almerii, Kopenha­
dze, Frankfurcie n/Menem, Pa­
ryżu, Rzymie, Monte Carlo i w 
Warszawie. Najwięcej załóg — 
75, wystartuje z Paryża, a 72 
samochody z Monte Carlo. Naj­
mniej, bo tylko 3 ekipy wyruszą 
na trasę „zjazdu gwiaździstego” 
z Warszawy.

Start do rajdu Monte Carlo na­
stąpi ze wszystkich miast w so­
botę 21 bm. Z Warszawy załogi 
udadzą się przez Wrocław, Brno, 
Linz, Innsbruck, Cremonę do Pi- 
nerolo. W poniedziałek 23 stycz­
nia odbędzie się pierwszy 513-ki- 
lometrowy odcinek klasyfikacyj­
ny na trasie z Gapp do Monaco. 
24.1. nastąpi start do kolejnego 
odcinka, długości 1700 km z Mo­
naco przez Gapp, Vais Les Eains 
i Digne do Monaco, którego za­
kończenie przewidziane jest na 
środę 25 bm. Dzień później 26 
stycznia nastąpi rozstrzygający 
etap rejdu z Monaco do Monaco, 
długości — 630 km, w którym 
wystartuje Î00 najlepszych za­
łóg. Przyjazd załóg na metę te­
go nocnego wyścigu nastąpi w 
piątek 27.L w godzinach poran­
nych.

W tegorocznym RMC będącym 
pierwszą eliminacją mistrzostw 
świata marek samochodowych, 
uczestniczyć będzie wielu dosko­
nałych kierowców. Z Paryża 
wystartują m. in. Jean-Claude 
Andruet na „Fiacie-131 Abarth”, 
Guy Fraquelin na „RenauIt-5 
Alpine” oraz dwie załogi ko­
biece: Christine Dacremont na 
„Citroenie GS” oraz Michele 
Mouton na „Lancii Stratos”. Z 
Rzymu wystartują m. in. Sandro 
Munari i Fulvio Bacchelli na sa­
mochodach „Lancia Stratos”, 
Maurizio Verini, Walter Rohrl i

I Bernard Darniche, którzy pojadą 
na samochodach „Fiat-131 
Abarth”.

Z Frankfurtu n/Menem zapo­
wiedział swój start Achim 
Warmbold na samochodzie „Opel 
GTE”, natomiast z Monte Carlo 
wystartuje m. in. jeden z fawo­
rytów — Jean Pierre Nicolas na 
„Porsche Carrera”.

Z Warszawy w tym roku wy­
ruszy tylko trzech kierowców, w 
tym jedna załoga reprezentująca 
nasze barwy Jerzy Landsberg i 
Marek Muszyński na samocho­
dzie „Opel GTE”.

Z komputerem nie ma dyskusji
(P) Komputer, który od kilku 

lat działa na usługach Stowa­
rzyszenia Zawodowych Tenisi­
stów (ATP), sporządził listę naj­
lepszych graczy w 1977 roku. 
Jest to najbardziej ceniona i 
miarodajna ze wszystkich teni­
sowych klasyfikacji, będąca pod­
stawą rozstawiania w rozgrywa­
nych na całym ćwiecie turnie­
jach.

Wojciech Fibak zajmuje na 
liście ATP czternaste miejsce —

6 września 1944 r. Ostatnie zdjęcie z Powstania, na Tamce 23

Aktualności tenisa stołowego
(P) W czwartek — 19 stycznia 

reprezentację Polski w tenisie 
stołowym czeka w Gdańsku ko­
lejna konfrontacja międzynaro­
dowa w ramach rozgrywek I li­
gi europejskiej — mecz z Buł­
garią.

Polacy, którzy wspólnie z RFN 
przewodzą w tabeli ligowej bez 
straty punktu, będą mieli tym 
razem nieco cięższe niż dotych­
czas zadanie. Bułgarzy zajmują 
bowiem trzecią pozycję w lidze 
i przegrali dotąd tylko jedno 
wyjazdowe spotkanie z Belgią 3:4.

Nasza reprezentacja wyłonio­
na zostanie tuż przed meczem 
spośród następujących zawodni­
czek i zawodników: Jolanta
Szatko (Wanda Kraków), Wero­
nika Sikora (ROW Rybnik), Ry­
szard Czochański (Włókniarz 
Łódź), Stefan Dryszel (AZS Gli­
wice), Andrzej Grubba, Leszek 
Kucharski, Andrzej Jakubowicz 
(wszyscy AZS Gdańsk).

Czołówka tabeli:
1. RFN
2. Polska
3. Bułgaria
4. Grecja
W pozostałych

Identyczne jak w poprzednim 
roku. Inny polski tenisista, Ja­
cek Niedźwiedzki, który próbo­
wał przebić się do światowej 
czołówki, jest obecnie 193. Pro­
wadzi Jimmy Connors, nie ma 
on już jednak tak wyraźnej 
przewagi nad rywalami jak w 
1978 roku.

Oto kolejność (w nawiasach 
miejsce w 1976 r.):

1. (1) Jimmy Connors (USA)
2. (2) Bjoern Borg (Szwecja)
3. (6) Guillermo Vilas (Argen­

tyna)
4. (10) Brian Gottfried (USA)
5. (18) Vitas Gerulaitis (USA)

’ 8. (4) -- * * .................
pania)

Sensacyjne biegi sztafetowe
(P) W Ramsau (Austria) roz­

poczęły się we wtorek między­
narodowe zawody w biegach 
narciarskich. Pierwszego dnia 
rozegrano biegi sztafetowe ko­
biet i mężczyzn, które przynio­
sły niezwykle zacięte pojedynki 
i niespodziewane rozstrzygnięcia.

Do dużej niespodzianki doszło 
w biegu 3x10 km mężczyzn, w 
którym pierwsze miejsce zajęła 
sztafeta Włoch urzed. Norwegią 
І NRD. Włosi odnieśli sensacyj­
ne zwycięstwo dzięki doskona­
łej postawie Giulio Capitanio, 
który na ostatniej zmianie wy­
przedził prowadzącego bieg Nor­
wega Christiana Steinseattera.

W biegu kobiet podwójne zwy­
cięstwo odniosły zespoły NRD. 
■Wyniki:

3x10 km mężczyzn — 1. Wło­
chy (Ulrich Kostner, Robert Pri­
mus, Giulio Capitanio) — 
1;35:42,91; 2. Norwegia (Ove
Aunli, Andreas Eakken, Chri­
stian Steinsaetter) — 1;35:45,41; 
3. NRD I (Alf Gerd Deckert, 
Juergen Wolf, Gerd Dietmar 
Klause) — 1:36:36,98; 4. NRD II 
— 1;36:47,23; 5. Szwecja I — 
l;37:0SĘfe3, 6. Szwecja II —
1;41:13,82.

3x5 km kobiet — 1. NRD I 
(Sigrun Krause, Earbara Petzold, 
Veronika Schmidt) — 55:24,86, 
2. NRD II (Marlies Rostock, Bri- 
git Schreiber, Christi Meinel) — 
56:15,41; 3. Szwecja (Karin Lam- 
berg. Maria Gustavsson, Karina 
Sandbar?) — 57:15,42.

Manuel Orantes (Hisz-
Eddie Dibbs (USA) 
Raul Ramirez (Meksyk) 
Ilie Nastase (Rumunia) 

i Dick Stockton (USA) 
i Corrado Barazzutti

7. (9)
8. (5)
9. (3)

10. (15)
11. (22)

4:0
4:0
3:1 
2:2 

meczach , 
kolejki ligowej zmierzą się:___
z Grecją, Luksemburg z Irlandią 
i Belgia ж Austrią.

Tl— 1
24— 4
20— 5
13—15 
piątej 

■: RFN

(Włochy)
12.
13.
14. 

ska)
• 15—16. (8) Harold Solomon

(USA), (75) Sandy Mayer (USA) 
Wyższą ocenę w komputero­

wych obliczeniach zyskał Fibak 
jako deblista. Oto mistrzowie 
grv podwójnej w klasyfikacji 
ATP:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
Oceniając powyższe listy, moż­

na by mieć wątpliwości co do 
wysokiej pozycji Włocha Baraz- 
zuttiego wśród 
trudno jednak 
komputerem.

(U) 
(50) 
(14)

Roscoe Tanner (USA) 
Tony Roche (Australia) 
Wojciech Fibak (Pol-

Frew McMillan (RPA) 
Tom Okker (Holandia) 
Bob Hewitt (RPA) 
Bob Lutz (USA) 
Wojciech Fibak 
Raul Ramirez 
Stan Smith (USA) 
Brian Gottfried 
Tony Roche
Ilie Nastase

singlistów — 
dyskutować z

Hokeiści Legii 
zdecydowanym liderem
(P) Hokeiści stołecznej Legii 

są zdecydowanymi liderami roz­
grywek drugiej ligi — grupy 
północnej. Drużyna stołeczna po 
rekordowych zwycięstwach 25:0 
i 31:0 nad Zniczem Pruszków ma 
pięciopunktową przewagę nad 
siedlecką Pogonią. Hokeiści z 
Siedlec powiększyli ostatnio swe 
konto punktowe po dwu zwycię­
stwach nad Włókniarzem Zgierz 
7:3 i 10:3. Należy jednak Damię- 
tać, że Pogoń rozegrała już a- 
wansem dwa mecze. Legioniści 
są więc w grupie północnej naj­
poważniejszym kandydatem do 
hokejowej ekstraklasy. Czołówka 
tabeli: Legia — 35 pkt., Pogoń 
— 30 pkt. i Włókniarz — 28 pkt.

Bardziej wyrównana jest sy­
tuacja w grupie południowej. Tu 
pozycję lidera dzielą dwa zes­
poły — Stal Sanok i Polonia 
Bytom. Obie drtftyny zgroma­
dziły po 30 pkt. i wyprzedzają o 
3 pkt. ,Unię Oświęcim i KTH 
Krynica. W ostatniej serii spot­
kań doszło do niespodzianki, bo­
wiem sanocka Stal po zwycię­
stwie nad Dolmelem Wrocław 
7:2, przegrała w rewanżu 2:6.

Z angielskich boisk
(P) Rozegrano dwa powtórko­

we mecze trzeciej rundy piłkar­
skiego Pucharu Anglii. Wyniki: 

Grinsby Town — Southampton 
1:4.

Norwich City — Orient 0:1.
Do IV rundy awansowały 

Southampton i Orient.
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Najlepsze plakaty Warszawy 1977
Wystawa najlepszych i najpo­

pularniejszych plakatów po­
szczególnych miesięcy oraz naj­
lepszych plakatów ub. roku już 
tradycyjnie związana jest z ob­
chodami rocznicy wyzwolenia 
Warszawy. Otwarcie ekspozycji 
przygotowanej w Klubie MPiK, 
ul. Nowy Świat 15/17, odbędzie 
się dzisiaj we wtorek 17 bm. o 
godz. 12-tej.

Przy okazji ogłoszenia wyni­
ków konkursu i zamknięcia tym 
samym rocznego cyklu trwania 
tej imprezy warto przypomnieć, 
iż liczy ona sobie już 17 lat. 
Konkurs na „Najlepszy plakat 
Warszawy” mobilizuje środowi­
sko plastyczne i przyczynia się 
do rozwoju polskiego plakatu. 
Udział naszej gazety w tej ak­
cji zwiększył się znacznie z 
chwilą, gdy przed czterema laty 
ogłosiliśmy comiesięczny plebis­
cyt czytelniczy na „Najpopu­
larniejszy plakat miesiąca”. Cho­
dziło nam o ożywienie konkur- 
bu. w którym werdykty wydają 
jedynie znawcy grafiki użytko­
wej, a także o Intensywniejszą 
popularyzację tej dziedziny pla­
styki, która odnosi duże sukce­
sy za granicą przyczyniając się 
tym samym do powszechnego za­
interesowania polską sztuką w 
świeeie. Nierzadko bowiem zda­
rza się, iż polscy artyści szyb­
ciej zdobywają sukcesy zagra­
niczne niż uznanie rodzimej pu­
bliczności. Dzięki plebiscytowi 
naszej gazety przekonaliśmy się 
jednak, że polski plakat cieszy 
się ogromną i zasłużoną popu­
larnością także w kraju. Od 
Czytelników „Życia Warszawy” 
otrzymujemy setki plebiscyto­
wych kuponów świadczących o

Nowe nagrana

Urok wspomnień
Na dobry pomysł wpadly 

„Polskie Nagrania”, wydając 
serię wspomienlową, zawierają­
cą stare, i wciąż cieszące się 
popularnością piosenki. Otwie­
ra tę serię „Muzy” longplay 
SX 1517, Na jego stronie „A” 
obok tytułowego utworu „Zbu­
dujemy nową Polskę” jest m.in. 
„Piosenka o Nowej Hucie”, 
„Miliony rąk” 1 „Wielka radość 
w Warszawie”. Na stronie ,.B” 
płyty, zatytułowanej „Najpięk­
niejsza jest moja ojczyzna”, 
znajdujemy m.in. takie utwory 
jak „Polonezem przez Polskę” 
w wykonaniu Jolanty Kubickiej 
oraz „Ukochany kraj” w inter­
pretacji „Mazowsza”.

Kolejna płyta „Muzy” — SX 
1518, przynosi utwory o naszej 
stolicy Są tu m.in. takie pozy­
cje jak „Piosenka o mojej War­
szawie” w wykonaniu Mieczy­
sława Fogga, „A tu Jest War­
szawa” w interpretacji Andrze­
ja Boguckiego „Chciej wierzyć 
ml Warszawo” w wykonaniu 
Chóru Czejanda, a takżę śpie­
wane przez Trenę Santor „Ka­
mienne schodki” czy podana 
przez Wojciecha Młynarskiego 
„Piosenka o dworcu EKD”.

Wiele niezapomnianych melo­
dii przypominają także dwie 
następne długogrające płyty 
„Muzy” — SX 1519 i SX 1520. 
Z archiwalnych nagrań III Pro­
gramu Polskiego Radia na 
pierwszej z tych płyt przedsta­
wiono m.in. „Wrocławską pio­
senkę” w wykonaniu Marii Ko- 
terbskiej, „Pójdę na Stare Mia­
sto” w interpretacji Jadwigi 
Prolińskiej oraz „Na Francu­
skiej” w wykonaniu Reny Rol- 
skiej. Druga z wymienionych 
płyt zawiera m.in. „Znak poko­
ju” (śpiewa Bernard Ładysz), 
„Na strażnicy” (J. Precigs) oraz 
„Walczyk murarski”, „Jak mło­
de Stare Miasto”, „Na prawo 
most, na lewo most” 1 „Czer­
wony autobus” w wykonaniu 
Chóru Czejanda.

Wszystkie te longplaye wyda­
ne zostały w wersji stereofo­
nicznej, szkoda natomiast, że 
nie pomyślano o odpowiedniej 
oprawie dla tych atrakcyjnych 
płyt, umieszczając je w stan­
dardowych zastępczych koper­
tach. (O

Powieści, opowiadania, książki wojskowe MON
Wiele interesujących pozy­

cji otrzymamy w tym roku 
nakładem wydawnictwa MON. 
Plan przewiduje łącznie 163 
tytuły w globalnym nakładzie 
ponad 7 min egzemplarzy. 
Znajdą się wśród nich powie­
ści i opowiadania, poezja, pa­
miętniki i wspomnienia, ksią­
żki historyczno-wojskowe. po­
zycje z literatury dokumen­
talnej i społeczno-politycznej, 
wreszcie znane, cieszące się 
popularnością, wydawnictwa 
seryjne — „Labirynt”, „Sen­
sacje 20 wieku” i „Żółty Ty­
grys”. Wiele publikacji po­
święconych będzie przypada­
jącej w br. 35 rocznicy po­
wstania ludowego Wojska 
Polskiego i 60-lecia utworze­
nia Armii Radzieckiej.

Z polskiej literatury współ­
czesnej MON zapowiada m. 
in. zbiór opowiadań Zbignie­
wa Domino — „Noc na kwa­
terze”, nową powieść Jerzego 
Grzymkowskiego — „Bożen­
ka", sensacyjną powieść Ewy 
Ostrowskiej — „Pamiętaj o 
róży”, opowieść Ferdynanda 
Zamojskiego o bitwie pod 
Kutnem, zatytułowaną „Chło­
piec znad Bzury”. Wyjdą 
także wznowienia poszuki­
wanych książek — do nich 
należy m.in. „Tren" Bohdana 

znakomitym rozeznaniu w ble-' 
żącej twórczości naszych pla- 
kacistów.

Wkraczając w piąty rok funk­
cjonowania plebiscytu warto 
byśmy razem z jego uczestni­
kami uświadomili sobie rolę, ja­
ką w środowisku plastyków peł- 

. nią glosy Czytelników naszej ga­
zety oddane na najatrakcyjniej­
sze plakaty. Nie znaczy to wca­
le, że osłabione zostało znacze­
nie konkursu, w którym wypo­
wiadają się tylko fachowcy. 
Wyróżnienia, które przyznają co 
miesiąc najlepszym plakatom 
Warszawy nadal służą najszer­
szym rzeszom miłośników sztu­
ki jako kierunkowskaz obowią­
zujących stylów i nowoczesnych 
gustów. Ważne natomiast jest 
to, że nasi Czytelnicy mogą kon­
frontować na bieżąco własne 
zdanie na temat plakatów z au­
torytatywnym sądem znawców 
przedmiotu.

Sens takich zderzeń i porów­
nań widoczny jest zwłaszcza na 
dorocznym pokazie w Klubie 
MPiK-u, gdzie obok najlepszych 
znalazły się także plakaty naj­
popularniejsze. Okazuje się, 
zresztą nie po raz pierwszy, że 
prace wyróżnione przez Czytel­
ników znakomicie wytrzymują 
porównanie z plakatami wyty­
powanymi przez jurorów. Oto w 
wielu przypadkach comiesięcz­
ne opinie Czytelników i specja­
listów były zbieżne, a pozosta­
łe prace wytypowane drogą ple­
biscytu znakomicie uzupełniają 
panoramę polskiego plakatu w 
1977 roku. Największym jednak 
powodem do satysfakcji naszych 
Czytelników jest fakt, że na li­
ście najlepszych plakatów ub. r. 
znalazła się praca Jerzego Czer­
niawskiego, plakat do fredrow­
skiego spektaktu pt. „Гап Jo- 
wialski”, który zdobył miano 
najpopularniejszego we wrześ­
niowej turze plebiscytu. Wspo­
mniany autor należy zresztą do 

- najbardziej łubianych grafików.
Czytelnicy wyróżniali jego pla­
katy już w latach minionych, 
ale w 1977 r. był on najczęst­
szym laureatem plebiscytu.

Głosy Czytelników „Życia 
Warszawy” torują drogę do po-

! 
!

Przegląd filmów grecki:h
Filmoteka Polska przy współ­

pracy Cinemateque de Grece 
organizuje w kinie „Polonia” w 
dniach od 17 do 27 lutego prze­
gląd filmów greckich. W pro­
gramie znajduje się 15 pozycji 
wybranych z dorobku kinema­
tografii tego kraju z okresu lat 
1958—1976.

Należą do nich: „Fałszywy 
zloty funt” nagrodzony na mię­
dzynarodowych festiwalach, 
„Wampir z Aten”, „Bez odpo­
wiedzi”, „Wycieczka”, „Otwar­
ty list”, „Proszę podpisać”, „Re­
konstrukcja” (film uznany za 
„artystyczne objawienie”), „Ra­
port”, „Evdokia” (o ostrej wy­
mowie politycznej), „Co robiłeś 
w czasie wojny Thanassis?”, 
„Koło”, „Wzgórze czaszki” (film 
zrealizowany przy pomocy nie­
zawodnych wykonawców), „Za­
ręczyny Anny” (utrzymane w 
czechowowskiej aurze), „Kolory 
Iris” oraz — ną zakończenie — 
„Szczęśliwy dzień” (którego ak­
cja rozgrywa się na wyspie za­
mienionej w obóz koncentracyj­
ny).

Karnety na przegląd filmów 
greckich (w cenie 108 zł) można 
nabywać w kasie kina Polonia.

(X)

Sieradzkie biesiady
Od 2 lat Biblioteka Wojewódz­

ka w Sieradzu organizuje spot­
kania Czytelników z młodymi 
twórcami. Spotkania te naz­
wano „Biesiadami Sieradzkimi”. 
Dotychczas zaprezentowało swój 
dorobek 50 twórców uprawiają­
cych poezję, prozę, rzeźbą, ma­
larstwo i muzykę. W biesiadach 
brali także udział czołowi twór­
cy ludowi regionu. Na spotka­
niach omawiano m. In. dorobek 
literacki pisarzy z Łodzi, którzy 
w ramach zawartego porozu­
mienia władz województwa ze 
ZLP, współdziałają z woj. sie­
radzkim.

Czeszki, „Nagrody 1 odznacze­
nia” Wacława Bilińskiego, 
„Straceńcy” Eugeniusza Pauk- 
szty, „Wszyscy i nikt" Janu­
sza Przymanowskiego, „Ską­
pani w ogniu” Wojciecha Żu- 
krowskiego. Z literatury 
przekładowej ukaże się m.in, 
antyfaszystowska powieść za- 
chodnioniemieckiego autora, 
Lothara G. Buchheima •— 
„Okręt”, która zyskała już so­
bie na Zachodzie markę best­
sellera oraz psychologiczna 
powieść Olega Smirnowa 
„Droga na wschód”. Wzno­
wiona będzie „Szosa Wołko- 
lamska" Aleksandra Beka. Z 
poezji wydawnictwo sygnali­
zuje m.in. „Pieśń o wojnie i 
pokoju” — Stanisława Ry­
szarda Dobrowolskiego oraz 
„Pięknie być człowiekiem”-— 
zbiór wierszy dla dzieci pió­
ra Ewy Szelburg-Zarembiny.

W dziale wspomnień i pa­
miętników wyjdą m. in. „Wrze­
śniowe wspomnienia podpo­
rucznika" — Włodzimierza M. 
Drzewieckiego, „Za sterami 
odrzutowca” — Wacława Kró­
la (pamiętnik znanego pilota 
z jego służby w ludowym 
Wojsku Polskim), „Tam też 
biły polskie serca” — Micha­
ła Mierzwińskiego (autor, żoł- 
nież 1 Dywizji Grenadierów, 

pulamości zarówno pracom ar­
tystów o ugruntowanej renomie, 
jak też autorom młodym i mało 
jeszcze znanym. W ubiegłym ro­
ku zwycięzcami plebiscytu byli 
artyści z najściślejszej czołówki 
polskich grafików : Waldemar 
Świerży, Maciej Urbaniec i Jan 
Młodożeniec oraz młodzi pLaka- 
clści: Jakub Erol, 25-letni de­
biutant, ubiegłoroczny absol­
went Państwowej Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych w Gdań­
sku, Robert Knuth, niedawny u- 
czeń Henryka Tomaszewskiego, 
Romuald Socha i wspomniany 
już Jerzy Czerniawski.

Nasz plebiscyt trwa nadal, w 
najbliższych dniach publikować 
będziemy kolejne informacje o 
wynikach głosowania Czytelni-

Hel obchodzi 
600-lede uzyskana 
praw miejskich

(P) W br. Hel obchodzi 600- 
lecie uzyskania praw miejskich. 
Przywilej lokacyjny przyznany 
został starej kaszubskiej osa­
dzie rybackiej w 1378 r. Pier­
wsze wzmianki o osadnictwie 
są jednak znacznie wcześniejsze 
i pochodzą z 1128 r., a najstar­
szym dokumentem zawierają­
cym nazwiska burmistrza, ra­
dy i mieszczan jest statut 
bractwa św. Katarzyny dato­
wany w 1351 r.

Hel w średniowieczu był 
czwartym po Gdańsku, Pucku 
i Tczewie ośrodkiem miejskim 
wybrzeża. Później, m.in. w cza­
sie wojen szwedzkich miasto — 
wielokrotnie niszczone i grabio­
ne przez wojska i rabusiów 
morskich — upadło.

Drugi okres rozkwitu przy­
pada na xtiek XX. W latach 
międzywojennych Hel stał się 
ważnym ośrodkiem gospodar­
czym Polski. Powstały tu m.in. 
przedsiębiorstwa rybackie, za­
kłady przetwórcze, pierwsza 
polska naukowa placówka ry­
bołówstwa — morskie laborato­
rium rybackie. Było to także 
populcrne kąpielisko i miejsco­
wość turystyczna.

We wrześniu 1939 r. helski 
garnizon Wojska Polskiego i 
Marynarki Wojennej wsławiły 
się bohaterską obroną półwys­
pu przed najazdem hitlerows- 

I kim. 2,8-tysięczna załoga zło­
żyła broń 2 października 1939 r.

Obecnie Hel liczy ok. 4 tys. 
mieszkańców, jest " portem ba­
zowym bałtyckiej floty rybac­
kie), żeglugi śródlądowej, rato­
wnictwa morskiego. Miasto 
stało się stolicą utworzonego 
niedawno parku krajobrazowe­
go na półwyspie. Hel odwiedza 
rocznie ponad . 1 min turys­
tów i wczasowiczów. (PAP)

Chór J. Kurczewskiego 
w Wiedniu i Salzburgu

Poznański chór chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczewskie­
go koncertował w Wiedniu i 
Salzburgu. Tygodniowe tournée 
było czwartym wojażem zagra­
nicznym śpiewających chłopców 
w tym sezonie, a zarazem 
56-tym w ponad 30-Ietniej dzia­
łalności.

Sukcesem zakończył się za- 
j równo występ w sali Beetho- 
I vena w stołecznym pałacu, ■■ 
i też pełnospektaklowy popis w 
І rodzinnym mieście Mozarta. Po 
! tym koncercie, na którego pro­

gram złożyły się dzieła daw­
nych mistrzów i utwory kom­
pozytorów współczesnych, m.in. 
K. Pendereckiego i H.M. Gó­
reckiego, recenzent muzyczny 
rozgłośni Salzburg nazwał poz­
nański chór „wybitnym amba­
sadorem polskiej kultury, mo­
gącym konkurować o palmę 
pierwszeństwa ze słynnymi Wie­
ner Saenger Knaben.”

Chór J. Kurczewskiego prze­
bywa obecnie na tradycyjnym 
zimowisku (wypełnionym w 
znacznej mierze próbami i kon­
certami) w Zakopanem, po 
czym przygotowuje się do na­
stępnego, miesięcznego (w lu­
tym) tournée po Francji, (nen)

ukazuje swe losy po kapitu­
lacji Francji w 1940 r.), „Mój 
żywot lekarza wojskowego" — 
Tadeusza Rożniatowskiego 
(wspomnienia długoletniego 
pracownika wojskowej służby 
zdrowia). Z pozycji obcych 
zaanonsować należy książkę 
działacza Francuskiej Partii 
Komunistycznej, bojownika 
Resistance, Alberta Ouzoulia- 
sa — „Synowie nocy”. Wśród 
wznowień zaplanowane są 
wspomnienia wojenne radzie­
ckiego generała Pawła Balo­
wa zatytułowane „W marszu 
1 w boju”.

Z dziedziny historyczno- 
wojskowej MON zapowiada 
m.in. pracę popularnonauko­
wą Mariana Anusiewicza i 
Ireneusza Ruszkiewicza przed­
stawiającą genezę, historię 
oraz dzień dzisiejszy ludowe­
go Wojska Polskiego. Tytuł 
tej publikacji — „Ludowe 
Wojsko Polskie 1943—1978”. 
Ukaże się także m.in. opo­
wieść Alfonsa Filara i Micha­
ła Leyko o życiu Bronisła­
wa Czecha i Heleny Maru­
sarzówny zatytułowana „Lau­
ry na śniegu", wyjdzie publi­
kacja Leszka Gondka „Wy­
wiad polsk» w Trzeciej Rze­
szy” oraz pozycja р—.л—,n. 
naukowa Edmunda Kosiarza 

ków oraz kupony najpopular­
niejszego plakatu miesiąca. 
Wszystkim, którzy uczestniczyli 
już w naszej akcji, gorąco dzię­
kujemy w imieniu własnym i w 
imieniu grafików. Liczymy, że 
nasze comiesięczne notowania 
przyczynią się do pomnożenia 
grona miłośników dobrych pla­
katów, a plastykom stworzą o- 
kazję do sprawdzenia się przed 
największą widownią.

Rozpoczynając kolejny rok 
konkursu i plebiscytu na najlep­
szy i najpopularniejszy plakat 
miesiąca liczymy na porcję pla­
katów nie gorszych od przed­
stawionych na obecnym poka­
zie. Te nadzieje związane są 
także ze zbliżającym się VII 
Międzynarodowym Biennale Pla­
katu w Warszawie, które odbę­
dzie się już za kilka miesięcy. 
Należy bowiem pamiętać, że pol­
scy graficy zawsze odnosili na 
tej imprezie duże sukcesy, a 
taka tradycja tym bardziej zo­
bowiązuje. Wystawa najlepszych 
plakatów ub. r. daje więc przed­
smak biennalowskich emocji i 
już dzisiaj skłania do refleksji 
na temat wyników konfrontacji 
polskiego plakatu w międzyna­
rodowej konkurencji.

Wiele z plakatów przedsta­
wionych w MPIK-u przy No­
wym Swiecie stanie zapewne do 
tej trudnej rywalizacji, czy ro­
kują one szanse na złote i srebr­
ne medale? Chociaż pokaz naj­
lepszych plakatów Warszawy 
1977 r. nie przekonuje w pełni 
o tym, że był to „tłusty” rok 
polskiej grafiki użytkowej, to 

nie naleśv przaccr.lać

tycli subiektywnych ocen, ui­
szcza w obliczu takiej loterii, 
jaką jest międzynarodowy kon­
kurs z paroma tysiącami prac 
г całego świata. Wszystkich na­
szych Czytelników zapraszamy 
do zwiedzenia obecnej ekspozy­
cji 1 wyrobienia sobie własnego 
zdania na temat stanu współ­
czesnego plakatu polskiego, A 
dawnym i nowym przyjaciołom 
grafiki proponujemy udział w 
naszym stałym plebiscycie na 
„Najpopularniejszy plakat mie­
siące”.

WOJCIECH KRAUZE

— „Bitwy na Bałtyku”. Z pu­
blikacji przekładowych odno­
tować wypada m.in. pracę 
Antonia Ricchenza, włoskiego 
generała — „Polacy i Włosi 
podczas II wojny światowej". 
Otrzymają również czytelnicy 
kolejny, III tom dzieła wojs­
kowych historyków radziec­
kich — „Historia drugiej woj­
ny światowej”.

Z literatury społeczno-poli­
tycznej MON zamierza wy­
dać m.in. „Strategiczny dia­
log rozbrojeniowy” Zdzisława 
Szczerbowskiego (przebieg i 
stan rokowań radziecko-ame- 
rykańskich) oraz pracę Ro­
mana Kilarskiego „Organiza­
cja wywiadowcza Reinharda 
Gehlena". Wśród książek z li­
teratury dokumentalnej wy­
mienić warto m.in. tom repor­
taży Franciszka Czerskiego 
„O tych, co na morzu” oraz 
zbiór reportaży Macieja A. 
Janisławskiego i Edwarda 
Wojtary „W stronę trzeciego 
wymiaru" (o wybitnych osiąg­
nięciach naukowców wojsko­
wych). Wznowione zostaną 
m.in. „Zbrodnie, kary i ka­
riery” Tomasza Sobańskiego 
„Westerplatte" Zbigniewa Fli- 
sowskiego oraz „Przesłucha­
nie” Józefa Musioła. Na za­
kończenie dodajmy jeszcze, że 
sporo atrakcyjnych nowości 
przyniosą czytelnikom wyda­
wnictwa seryjne — „Labi- 
r. .„Sensacje 20 wieku" i 
„Żółty Tygrys”, (be)

CO
KINA

Bałtyk — „Nieme kino”, prod. 
USA. lat 15, godz. 8.JO, 13.90, 17.30. 
„Zabity na śmierć” prod. USA, 
lat 15, godz. 11.30. 15JO, 10.30.

Prsyjażń — „Zaułek dziewie”, 
prod. meksyk., lat 15, godz. 13JO,
17.30 1 19.30.

Pokolenia — „Akcja Salaman­
dra”, prod, wiotkiej, lat IS, godz. 
9, 11 i 13. „Morderstwo w Orient- 
Expressie”, prod. ang. lat 13, 
godz. IS, 17.15 1 19.30.

Odeon — „Fałszywy król”, prod, 
ang. lat 13, godz. 13.30, 17.30 i 19.30

Hel — „Pirat”, prod, meksyk, 
b/o, godz. 9 1 11. „Ptonąey wieżo­
wiec”, prod. USA, lat 15, godz. 
13, 10 1 19.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Policjanci”, prod, 

USA, lat 10, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 

wystawa pt. „Kowalstwo ludowo 
regionu radomskiego”.

S Dom „Esterki”; Biuro Wy- 
3 staw Artystycznych — wystawa 
9 „Współczesne malarstwo Białoru-
3 sklej SRR” w sali ekspozycyjnej 
B В W A.

Klub „Empik": Prezentujemy 
R najwybitniejszych grafików poi­
li skich — wystawa plakatu fil- 
й mowego Waldemara Swierzego.

Klub „Relaks”: Ш Wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 

tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 

i. na. Pogotowie dentystyczne ezyn- 
[. ne codziennie w godz. 21—7 ra- 
p no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
£ Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż

' pożarna 998. posterunek MO 997.
< pogotowie ratunkowe kolejowe 
j 216-15, komenda MO 291-91, infor­

macja usługowa 267-75, pogotowie 
gazowe w godz. 8—15 (317-17) w 

, godz. 23—7 (224—30), w niedzie-
4 ie i święta 400-97, pomoc dro- 
' gowa 931. pogotowie energetyki

cieplnej czynne całą dobę 983, po 
h stój taksówek przy uL Konstytucji 
j 228-52, przy dworcu PKP 288-88, 
Г przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Ц Żwirki i Wigury 4ia-10, informa- 

I cja PKP 299-50, PKS 367-78.
1 BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Od siedmiu
! wzwyż”; prod. USA, lat 15, godz.

17.30 i 19.30.
Telefony: Posterunek MO 707, 

straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
29. zajazd turystyczny 611. sklep 

; „Dacia” 742.
GABBATKA

Kino „Las” — „Czy pasujemy 
do siebie kochanie” CSRS, lat b/o, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 08, 
Straż pożarna 07.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Niedorajda” 
prod. poi. lat 12, godz. 17 i 19.

; Telefony: posterunek MO 07, 
I straż pożarna 08.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wielka podróż 

Bolka i Lolka”, prod. poi. 
b/o, godz. 15. „Ten drugi sektor”, 
prod, franc., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 30-23, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy 33-09.
KOZIENICE

Kino „Znieś” — „Szkarłatny pi­
rat”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.15. „

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-90, posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z IM 1704— 
1965 — wystawa zorganizowana
ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, izba 
porodowa 46, restauracja „Leśna” 
110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdrowia 
17, restauracja „Turysta** 14.

NOWE MIASTO
Kino „Zachęta** — fcdno nieczyn­

ne.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

9, straż pożarna 8, posterunek MO 
T, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 38. kawiarnia 100.
MOGIELNICA

Kina „Zwycięstw»* — „Piraci 
na Pacyfiku” prod. rum. b/o, 
godz. 19.

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 81» rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Strach nad 
miastem”, prod, franc, lat 18, g. 
19. „Królowa pszczół”, prod, poi., 
lat 12, godz. 17.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 82, biblioteka 127, 
kino 160.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Gorące po­
lowanie" prod, jug., lat 15 godz.
16.30, „Zrozumiałeś, gratuluję”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
552.
SKARYSZEW

Telefony: Posterunek MO 77, go­
spoda 34. izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Zagłada 
Japonii” prod, jap., lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 183, rej. przychodnia

/ GDZIE
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — tel.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświątecznych 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmienna, — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stali — Kazimierz 
Pulaski I udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
11. apteka 38, ośrodek zdrowia 83.
WIERZBICA

Telefony: Straż pożarna 07, po- 
aterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik" — „Wypraaw po 
złoto” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16, 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 77, straż po­
żarna 30. restauracja „Biesiada” 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe — czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i fini po­
świątecznych w godz. od 9—15.39 — 
w soboty 10—19.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta*’ — „Anno Do­
mini 1573” prod. jug. lat 18, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 99. pogotowie ratun­
kowe G9-202. postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 210.
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — „Światło” prod, 
franc., lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
Straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-23.

Muzeum tm. Jana Kochanow­
skiego — tradycje rewolucyjne zie­
mi radomskiej w dokumencie.
IŁ2A

Kino „Zwycięstwo” — „Nie­
śmiertelni” prod, rum., lat 15, g. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39. straż pożarna 09 lub 39. pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31, szpital — izba 
przyjęć 19, chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — 136. restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany Jest 
na falach średnich 183. 230. 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00. Natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 tylko 
na ÜKF 70,49 MHz.

Środa, 18 bm.
8.45 1 18Л0 — Aktualności dnia 

16.50 — „Uczelnia przed refor­
mą” — &ud. M. Bednarskiej 17.00 
— „Fala młodości” 17.30 — Ga­
węda — A. Czaplickiego 17.50 — 
Muzyka.

RADIO
Program I

Wlad.: 6,00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

5.06—6.00 Zielona Studio 6.05 
NURT „Jedność narodu w bu­
downictwie rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego” 6.25— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.55 Czte­
ry pory roku 11.25 Niezapomnia­
ne stronice — „Nad Niemnem” 
11.40 Tu Radio kierowców 12.05 z 
kraju 1 ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Rota, kwa­
drans 13.00 Dla ki. III—IV (wych. 
muzyczne) 13.20 Na życzenie słu­
chaczy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16,00—18.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 Pól 
wieku polskiej piosenki 19.15 Prze­
boje sprzed lat 19.40 Muzyka 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 
Konc. dnia 21.03 Kronika sporto­
wa 91.15 Komunikaty Totaliza­
tor* sportowego 21.20 Koncert 
Chopinowski 22.02 Z kraju i ze 
świata 22.22 Tu Radio Kierowców 
22.25 Lublin na muz. antenie 23.12 
Wiad. sportowe 23.15 WOSPRiTV 
dla słuchaczy w kraju i za gra­
nicą.

Program nocny
0.00 Początek programu. Wiado­

mości i informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00 Wiadomości:
1.00 4.00 5.00 0.07 Kalendarz Kul­
tury Polskiej 0.12 1.05 2.06 3.05 NOC 
z melodią i piosenką z Gdańska 
4.00 — Sygnały dnia — pierwszej 
śmianie
Program II

Wlad.: 4.30 8.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.33 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz Radio­
wy 6.15 Mel. 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Program WORT 6.45 Poran­
ny mag. informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Zespół Panajota 
Bajadzijewa 7.35 W formie walca 
8.00 Dialogi i zbliżenia 8.35 d.c. 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 0.40 
Podróże muz. po kraju 10.00 To­
masz Mann — montaż frag. książki 
A. Rogalskiego 10.30 Gra Zb. Na­
mysłowski 10.40 Sprawy codzien­
ne 11.00 Grają artyści kanadyjscy 
11.36 Moto — Sprawy 11.45 Muz. 
spod strzechy 12.05 Słynne uwer­
tury 12.25 Antykwariat z kuran­
tem — „Niespełnione proroctwa
15.45 Tańce z baletów polskich 13.00 
Pulicystyka krajowa 13.10 „Aca­
demia Canlat” 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Tańce renesansowe 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.30 
Studio „Słonecznik” 14.50 Muz. 
Haendla 15.30 Studio Plus 16.10 
Wspomnienia Segovii 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Z aktor­
skiego śpiewnika 17.20 Teatr PR 
„Ivetto” 18.15 Po polskiej premie­
rze „Sen nocy letniej” — Brittena 
18.23 Plebiscyt Studia „Gama”
18.40 Pod skrzydłami Hermesa 19.00 
Konc. wieczorny 19.40 Informacje, 
Rady, Propozycje. • 19.55 Katalog 
wydawniczy 20.00 Publicystyka 
krajowa 20.20 Ludomir Różycki — 
„Eros i Psyche” opera w prze­
kroju 21.30 Wiad. 1 informacje 
sportowe 21.40 Wirtuozi nowej mu­

zyki 22.00 Metr książek w każ­
dym domu 22.15 Szkic do portre­
tu... 22.25 Chwila muzyki 22.30 Mag. 
Studenki 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muz.
Program Ш

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 1.00 18J0 18.08 
15.00 17.00 19.30 22.08

8.03 Między enem * dniem 1.35 — 
Gimnastyka 6.30 Polityka dl* 
wszystkich 8.05 Co kto ІиЫ 9.08 
„Wielbiciel" 9.10 Piosenki n* 
szkle malowane 9J0 Nasz rok 78- 
-my 9.45 R. Strauss: „Życie bo­
hatera” 10.35 Kiermasz płyt U.H 
Życie rodzinne 11.30 W tonacji 
trójki 12.25 Za kierownicą 13.M 
Powtórka z rozrywki 13.80 ,^y« 
wot młodzika niepoczdwego” 14.M 
Muz 15.05 Airto Mareiry — Spot­
kania z folklorem 15.30 Z kompo­
zytorskiej teki 15.48 Rozszyfrowu­
jemy piosenki 16.00 Herbatka przy 
samowarze 16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muz.
poczta UKF 17.40 Siadami jazzo­
wych legend 18.10 polityka dla 
wszystkich 13.23 Czas relaksu 19.00 
Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym H. Sienkiewicz „Ro­
dzina Połanieckich” 19.35 Oper* 
tygodnia: Umberto Giordano
„Andrea Chenier” 19.50 „Mściciel

' w miasteczku” 30.00 Zgryz 21.00 L. 
i Beethoven opera omal* 23.08
■ Gwiazda siedmiu wieczorów 32.15 

Trzy kwadranse jazzu — proble­
my 23.00 „zgrzebna kantyczka” 
23.05 Między dniem a snem.
Program IV

Wiad.: 12.00 15.00 18.00 32.88
6.00 Biuro Listów Odpowiada 1,18 

NURT „Jedność narodu w budow­
nictwie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego" 6.30 Pora­
nek z muzyką popularną 6.0—7.48 
Program WORT 6.45 Poranny ma­
gazyn informacyjny 6.55 Reporter­
ski kwadrans 7.10 Wyróżniamy Cię 
piosenką 7.30 Rozmawiamy o kul­
turze 7.40 Radio dedykuje 8.00 GM 
M. Mazur 3.10 „Warszawa wolna" 
montaż dokumentalny 8.25 Konc, 
w wykonaniu wybitnych artystów 
(stereo lok) 9.00 Dla kl, I — П 
(wych. muzyczne) 9.20 Johannes 
Brahms: Serenada A-dur cp. 16 na 
małą orkiestrę (stereo lok.) 10.00 
Dla kl. ѴП (historia) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla szkól śred­
nich (jęz. polski) 11.30 Wiek Bel — 
Canta (HI) 12.03—12.23 Program 
WORT — Kalendarz Rolniczy 12.23 
Giełda płyt 13.00 Język angielski
13.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogótap.) 14.00 Naukowcy — rolni» 
kom 14.15 Tu studio Stereo (ste­
reo ogótaop.) z pr. I 18.05 Ty­
godnik kulturalny 13.45 Wiersz* T. 
Różewicza 16.05 Rozmowy o książ­
kach 16.25 W stronę nowej tech­
niki 16.40—18.00 Program WORT
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.01 Tu 
Studio 4 17.30 Publicystyk* 17.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 18-00 Po­
południowy Mag. Informacyjny
18.10 Fel. dnia 18.20 Warszawski 
Merkury 18.25 Kalejdoskop nauki 
„Anatomia geniuszu" 19.00 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecznej
19.15 Jęz. hiszpański 19.30 Studio 
Stereo zaprasza (stereo ogólno­
polskie) 21.45 Willis Conover 
przedstawia 22.15 W trosce o ełówo 
i treść „Ekspresjonizmy w języ­
ku polskim” 22.35 Z dala od utar­
tych szlaków 22.50 Niccole Pagani­
ni 24 Kaprys a-molL

TELEWIZJA
Program I
11.45 Droga przez mękę

ode. XII pt. Przedświt film se­
ryjny prod, radzieckiej (kolor)

14.24 W drodze do nowego
14.55 Program dnia 
15.00 Melodie

— Rzecz muzyczna — Toruń et. 
П „Na tematy ludowe" (kolor) 

I 15Л0 Nurt —
■ Muzyka (kolor)

!
 16.00 Dziennik (kolor)

16.10 Obiektyw
Program województw: krakow- 

І’ skiego, krośnieńskiego, nowo­
sądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnowskiego

I 16.30 Dla dzieci:
Entliczek — słowniczek (kolor) 

17.00 Sensacje s przeszłości —
Dokumenty s Mariackiej Wieży

17.30 Losowanie Małego Lotka 
17.50 Ale heca

Komedia film. prod. ZSRR (ko- 
I lor)
I 19.00 Dobranoc dla naJmlodszycE 

(kolor)
19.10 Siódemka — program dJh 

młodzieży
19.30 Wieczór s dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Mity 1 rzeczywistość — 

Ogni8 na ulicach — film fab. 
prod. ang.

22.15 Muzyczny kinematograf
22.45 Dziennik (kolor) 
23.00 W minutę po premierze — 

pr. o rodzinie (kolor)
Program П
15.35 Program dnia
15.40 Kino telewizji dztewcaąt 

І chłopców W programie film 
z cyklu Do przerwy. 0:1 pt. 
„Kłopoty z kasą" — cz. Ш J^ód. 
TP

16.05 Daniel Druskat
ode. Ш film fab. prod. TV 
NRD (kolor)

<17.45 Towarzystwo wiedzy pow­
szechnej — Moje miejsce w ro­
dzinie —

17.15 Prawdy 1 legendy — Ma­
rysieńka Sobieska — (kolor)

29.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lek. 16 (kolor)
21.00 Język angielski — kurs pod­

stawowy, powt. lek. 15
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Bajkał — rep. filmowy (ko­

lor)
22.00 Śledztwo — film. fab. prod, 

bułgarskiej (kolor)

Ogłoszenia drobne
Sprzedam pianino — telefon 
429-51.

R-728120-1
Zakład Instalacji Sanitarnych 1 
c. o. — Zbigniew Romanowski, ul. 
Nowowolska 3 (przy Dalekiej) — 
wykonuje usługi dla ludności, 
instytucji.

R-726113-0

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 88-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 334-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 8.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakrla nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3Æ.
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Z okazji 33 roczn'cy wyzwo'en’a Na razie zima mrozem nie dmucha... Karnawał w przedszkolu

Nagrody prezydenta Radomia 
dla działaczy społecznych

Z okazji 33 rocznicy wyz­
wolenia Radomia spod jarzma 
hitlerowskiego 16 bm. w Urzę­
dzie Miasta odbyło się wrę­
czenie dorocznych nagród 
prezydenta miasta dla grupy 
działaczy społecznych i pra­
cowników przedsiębiorstw 
pracujących na potrzeby 
munalne miasta.

Prezydent Radomia — 
deusz Karwicki wręczył 
plomy uznania i nagrody 16 
osobom, w większości działa­
czom ogniw samorządu mie­
szkańców.

Nagrody 
ga Piękoś 
Komitetu 
„Śródmieście”, Waleria Ma- 
łycha — przewodnicząca Ko­
mitetu Osiedlowego nr 3 
„Śródmieście III”, Stanisław 
Sikora — przewodniczący Ko-

ko-

Ta- 
dy-

otrzymali: Jadwi-
— przewodnicząca 
Osiedlowego nr 1 

Waleria

Pierwszy mini-żlohek
w osiedlu „Żeromskiego”

przez 
Zespolo- 
kosztem 
się tam 
sale z

miniżłobka, 
zwiedził 

Radomia 
i Lekarz 
Ryszard

W Radomiu uruchomiony 
został pierwszy mini-żłobek 
w pomieszczeń i ach przy ul. 
Żeromskiego 114 przekaza­
nych przez Woj. Spółdzielnię 
Mieszkaniową. Placówka ta, 
która jest filią żłobka dziel­
nicowego r.a „Ustroniu”, ma 
28 miejsc dla dzieci od 2 do 
3 lat. Pomieszczenia po by­
łych biurach Spółdzielni zo­
stały zaadaptowane 
Wojewódzki Szpital 
ny do potrzeb żłobka 
400 tys. zł. Znajdują 
ładnie urządzone
mnóstwem zabawek, sypialnie 
do dziennego wypoczynku 
maluchów, jadalnia na posił­
ki które jednak wobec wy­
mogów sanitarnych będą do­
wożone ze żłobka dzielnico­
wego.

Opiekę nad placówką spra­
wuje Maria Rajkowska z kil­
kuosobowym personelem, 
Żłobek czynny jest od godz.' 
6 do 16 i przebywać będą w 
nim dzieci z najbliższego te­
renu.

Przekazanie
który z tej okazji 
m.in. wiceprezydent 
Zdzisław Gawroński 
Wojewódzki dr. 
Grzechnik, jest w warunkach 
dotkliwego braku miejsc o- 
pieki nad najmłodszymi dzie­
ćmi, zapowiedzią dalszych te­
go rodzaju inicjatyw. Jako 
następne projektuje się urzą­
dzenie mlni-żłobka w osiedlu 
Ustronie, które posiada 
wprawdzie dzielnicowy żło­
bek, lecz jako duże osiedle 
zamieszkałe głównie przez 
młode małżeństwa, potrzebuje 
więcej podobnych placówek.

(n)

Dyźur poselski
19 bm. jak w każdy czwar­

tek w gabinecie przewodni­
czącego WRN (budynek UW 
przy uL Żeromskiego 53) po­
kój 105 przyjmować będzie 
mieszkańców w sprawie skarg 
i wniosków posłanka na Sejm 
PRL Jadwiga Skóra. Dyżur 
trwać będzie od godz. 13 do 
16. (n)

Idziemy do kina
„Wyzwolenie”
Z okazji 33 rocznicy wy­

zwolenia Radomia w dniach 
18—20 bm. na ekranie kina 
„Przyjaźń” w Radomiu wy­
świetlonych zostanie pięć od­
cinków filmu „Wyzwolenie” 
oraz film „Żołnierze wolnóś- 
ci", których reżyserem jest 
słynny radziecki twórca S. 
Ozierow.

Obydwa filmy ukazują 
zbrojny wysiłek Związku Ra­
dzieckiego w rozgromieniu 
III Rzeszy, powiązany z wal­
ką wyzwoleńczą innych naro­
dów Europy a także odpowie­
dzialnością za dalsze losy wy­
zwolonych spod jarzma hitle­
rowskiego narodów.

Film „Wyzwolenie” będzie 
wyświetlany w trzech odcin­
kach. I i II część filmu bę­
dzie prezentowana 18 
III część — 19 bm. a IV i V 
część — 20 bm. Drugi z fil­
mów będzie wyświetlany od 
21 bm. Bliższe informacje i 
bilety w kasie kina. (mz)

bm.

I

219-14

Telefon zaufania•
Dziś, jak w każdą środę, 

w godz. 18—20 przy „Telefo­
nie zaufania” dyżurować bę­
dą: lekarz psychiatra oraz 
psycholog, którzy odpowiada­
ją na pytania dotyczące 
spraw osobistych, małżeń­
skich, rodzinnych i związa­
nych z wychowaniem dzieci. 
Dyżurujący przy telefonie 
specjaliści udzielają też porad 
związanych z walką z alko­
holizmem.

Organizatorami dyżuru są: 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz dyrekcja 
Szpitala w Krychnowicach.

(mz)

Osiedlowego nr 4 
Franciszek 

przewodniczący

mitetu 
„Przydworcowa”, 
Szczerba
Komitetu Osiedlowego nr 6 
„Osiedle
Szopa — przewodniczący Spo­
łecznej Komisji Pojednawczej 
przy Komitecie Osiedlowym 
nr 6, Jan Słomka — przewod­
niczący Komitetu Osiedlowe­
go nr 8 „Nad Potokiem”, Cze­
sław Sobczak — przewodni­
czący Komitetu Osiedlowego 
nr 9 „Osiedle Żeromskiego”, 
Antoni Somczyński — prze­
wodniczący Komitetu Osie­
dlowego nr 12 „Glinice Za­
chodnie”, Marian Dobrzyński
— przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 13 „Idalin”, 
Ireneusz Patyna — przewod­
niczący Komitetu Osiedlowe­
go nr 18 „Borki”, Władysław 
Styński — przewodniczący 
Komitetu Osiedlowego nr 23 
oraz Wincenty Michalczewski
— przewodniczący komisji 
przy Komitecie Osiedlowym 
nr 6.

Nagrody otrzymali ponadto: 
Jan Twarowski — działacz 
społeczny a zarazem pracow­
nik Miejskiego Zarządu Dróg 
i Mostów, Henryk Witkowski
— kierownik grupy wojsko­
wej robót telekomunikacyj­
nych, Lucjan Szatkowski — 
kierownik oddziału Łódzkie­
go Przedsiębiorstwa Robót 
Telekomunikacyjnych oraz 
Józef Molenda — członek Ko­
mitetu Osiedlowego nr 13.

(mz)

XV-lecia”, Teofil

Raj dziecięcy 
ucieszy każdego

Radomska sieć sklepowa 
wzbogaciła się o jeszcze jed­
ną bardzo estetyczną placów­
kę. W poniedziałek nastąpiło 
otwarcie sklepu z zabawkami 
przy ul. Marchlewskiego, 
znanego pod szyldem „Raj 
dziecięcy”.

Sklep w niczym nie przy­
pomina dawnego, ciasnego 
pomieszczenia. Jego powierz­
chnia została wydatnie zwięk­
szona, a wystrój plastyczny z 
podwieszonym sufitem, nowym 
rozwiązaniem oświetlenia i 
marmurową posadzką należy 
do najładniejszych w mieście. 
Wyraźnej poprawie uległa 
ekspozycja towarowa dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych 
lad i stelaży. (am)

Instalacje centralnego ogrzewania

słabym ogniwem energetyki cieplnej
Zima na razie nie dajeznać 

o sobie, co znajduje odbicie w 
treściach listów przychodzą­
cych do redakcji. Mniej w 
nich narzekań na zimne ka­
loryfery, więcej natomiast 
krytycznych uwag w spra­
wach jakości miejskich trak­
tów komunikacyjnych, oś­
wietlenia itp. Ale spokój ten 
jest tu zjawiskiem pozornym. 
Co prawda bieżącą sytuację 
można uznać za korzystną 
zważywszy, że radomskie 
WPEC ma obecnie zapas cie­
pła w wys. 15 proc., ale też 
trzeba mieć świadomość, że 
rezerwy dotyczą tylko tych 
dzielnic, które zasilane są 
przez dwie nowe ciepłownie 
„Północ” 1 „Południe”. W 
innych rejonach miasta jak 
choćby na osiedlu „Żeroms­
kiego”, czy przy ul. Dalekiej, 
małe kotłownie pracują — 
jak to się mówi — na styk, 
a ich przeciążenie jest z każ­
dym rokiem większe. Sło­
wem do stanu zadowolenia 1

uzasadnionej satysfakcji je­
szcze daleko.

Dystans ten wydłuża dodat­
kowo mocno podstarzała 
centralnego ogrzewania, 
równo zewnętrzna jak i 
wnętrzna. W latach, gdy 
dowano osiedle Planty, 
Obozisko nikt w zasadzie 
zwracał większej uwagi 
obowiązujące kanony w 
dowie magistrali ciepłowni­
czych. Układano rury w zie­
mi, często w bliskim sąsiedz­
twie studzienek kanalizacyj­
nych» co musiało przynieść w 
perspektywie czasu negatyw­
ne skutki. Zwiększony wpływ 
wilgoci doprowadzał do szyb­
szej korozji przewodów. Nie­
zbyt racjonalny był też mon­
taż instalacji wewnętrznej i 
ukrywanie jej w grubych 
murach. Chcąc dziś usunąć 
awarię trzeba pruć ściany 
często od piwnic aż po ostat­
nią kondygnację. Pomijając 
pracochłonność naraża się w 
ten sposób mieszkańców bez-

Nasi kandydaci na radnych

Kandydat na radnego 
MRN w Radomiu — Henryk 
Potera, ślusarz z Zakładu Na­
prawczego Taboru Kolejowe­
go, kandydujący z Okręgu 
Wyborczego nr 6 (Osiedla 
XV-lecia) był radnym w po­
przednich 2 kadencjach MRN 
w Radomiu, członkiem Komi­
sji Rozwoju Gospodarczego i 
Gospodarki Miejskiej. Z tytu­
łu działalności w Komisji ma 
bogate doświadczenia i wiele 
uwag pod adresem jakości na­
szego budownictwa i tzw. 
„lokatorskich zasiedlań”:

—- Uczestniczyłem często w 
komisjach odbioru nowych 
domów mieszkalnych. Podej­
mowane ostatnio decyzje do­
tyczą bezawaryjnego przeka­
zywania mieszkań z nowego 
budownictwa zobowiązują na­
sze budownictwo do dobrej 
roboty i dobrze służą popra­
wie warunków mieszkanio­
wych. W praktyce przekazy­
wania nowych mieszkań wy­
stępują jednak wciąż niepra­
widłowości.

Porozumienie o patronacie
)

Inauguracyjny koncert 
warszawskiej PWSM

19 stycznia 1978 r. o godz. 
18.30 w Muzeum Okręgowym 
w Radomiu odbędzie się uro­
czysty koncert inaugurujący 
stałą współpracę pomiędzy 
Państwową Wyższą Szkołą 
Muzyczną w Warszawie i 
Wydziałem Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Radomiu. W dniu tym podpi­
sane zostanie porozumienie o 
patronacie PWSM w Warsza­
wie nad życiem muzycznym 
województwa radomskiego.

Na mocy porozumienia 
PWSM podejmie takie dzia­
łania jak: upowszechnianie 
muzyki poprzez koncerty, 
przedstawienia operowe i re­
citale w wykonaniu studen­
tów i pedagogów PWSM, 
prowadzenie konsultacji me­
todycznych w PSM I i II st. 
w Radomiu oraz pomoc w za­
kresie doboru kadry nauczy­
cielskiej dla tej szkoły, pro­
wadzenie spotkań muzycz­
nych z młodzieżą radomskie­
go środowiska akademickie­
go i członkami Klubu Srodo-

I

i

I

ZE SPORTUM

Z udziałem 7 zespołów 
żeńskich i 14 męskich roze­
grany został w Radomiu III 
wojewódzki turniej piłki siat­
kowej o puchar WRZZ z 
okazji 33 rocznicy wyzwole­
nia Radomia.

Wśród kobiet zwyciężyła 
reprezentacja „Radoskóru” II 
(zakład nr 2), przed „Rado- 
skórem” I (zakład nr 1) i 
Fabryką Obrabiarek Precy­
zyjnych w Warce, natomiast 
wśród mężczyzn TKKF „Blok” 
przed „Radoskórem” i TKKF 
„Ustronie”.

Turniej stał na niezłym po­
ziomie. a jego rewelacją był 
młodziutki zespół z „Ustro­
nia”, który w eliminacjach 
pokonał faworyzowaną dru­
żynę „Waltera”.

★

wisk Twórczych „U Esterki”, 
udzielanie pomocy Społecznej 
Orkiestrze Symfonicznej w 
Radomiu poprzez udział stu­
dentów PWSM w organizo­
wanych koncertach, udziela­
nie pomocy Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycz­
nych w Szydłowcu, inicjowa­
nie na terenie naszego woje­
wództwa 
rzających 
różnych 
muzyki.

W pierwszym 
wykonaniu studentów PWSM 
w Warszawie wystąpi kwin­
tet instrumentów dętych w 
składzie: Jolanta Żochowska
— flet, Jacek Piwkowski — 
obój, Adam Puasz — klar­
net, Grzegorz Łukaszuk — 
róg, Krzysztof Siudzak — fa­
got oraz Magdalena Suchecka
— skrzypce, Leszek Kot — 
fortepian, Maria Mikulska — 
sopran, Ryszard Morka — 
bas, Elżbieta Dudzik —akom­
paniament.

W programie koncertu wy­
konane zostaną utwory F. 
Chopina, S. Moniuszki, P. 
Czajkowskiego, F. Farkasa, M. 
Glinki, J. Haydna, S. Nawroc­
kiego, S. Niewiadomskiego, N. 
Paganiniego, H. Wieniawskie­
go. (n)

przedsięwzięć zmie- 
do 

form
popularyzacji 
i gatunków

koncercie w

sieć 
Za- 
we- 
bu- 
czy 
nie 
na 

bu-

Wykonawcy i inwestorzy 
nierzadko usiłują odstąpić od 
obowiązku bezusterkowego, 
potwierdzonego dokumentami 
i zgodą nowych lokatorów od­
da wr nia mieszkań. Są przy­
padki, gdy lokatorów nama­
wia się, aby przeprowadzili 
się do mieszkania, w którym 
brak jest niektórych urządzeń
— np. sprawnie działającej 
sieci' grzewczej czy wodocią­
gowej. Proponuje się wów­
czas, aby za cenę szybszego 
wprowadzenia się do nowego 
mieszkania, przyjęcie bezu- 
sterkowe i komisyjne odby­
wało się nieco później.

Obiecuje się przy tym lo­
katorom, że usunięcie pew­
nych braków i usterek nastą­
pi w terminie bardzo szybkim
— a kiedy lokatorzy już za­
mieszkają, wszelkie terminy 
zakończenia robót odkłada się 
niekiedy na następny miesiąc 
lub na dłuższy czas.

Nie Jest to metoda mobili­
zująca wykonawców do lep­
szej pracy. Wydaja się, że 
zdecydowane i bezkompromi­
sowe wyegzekwowanie komi­
syjnego, bezusterkowego prze­
kazywania mieszkań z nowe­
go budownictwa winno być 
przedmiotem troski nowo wy­
branej Komisji oraz nadzoru 
i kontroli radnych MRN w 
naszym mieście. be-de
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W ramach obchodów 70-le- 
cia Związku Zawodowego 
Włókniarzy odbędą się w Ra­
domiu w dniach od 3 do 5 
marca br. mistrzostwa Polski 
Rady Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki „Włókniarz” w zapa­
sach, styl klasyczny. W tur­
nieju wezmą udział zawodni­
cy urodzeni w latach 1960-62.

<«m)

KRONIKA DNIA
Na ulicy Wałowej W Radomiu 

Wiesław Róiański kierując samo* 
chodem „Żuk” nr rej. 1M9-CB 
potrącił znajdującego się na przej­
ściu dla pieszych 50-letnfego Zyg­
munta Karlikowskiego sam. przy 
ul. Traugutta 51. Mężczyzna do­
znał rany ciętej głowy oraa ogól* 
nych potłuczeń i został odwiezio­
ny do szpitala w Radomiu.

♦
Prokurator Rejonowy w Przy­

susze zastosował areszt tymczaso­
wy wobec 21-letniego Jana Wro­
cka zam. w miejscowości Wir gm. 
Potworów i tzw. poręczenie ma­
jątkowe (kaucję) w wysokości 15 
tys. zł wobec 23-letniego Euge­
niusza Gwiazdy zam. w Marysi* 
nie za to, że 18 grudnia ub. roku 
w Marysinle wspólnie działając 
pobili Mieczysława Wojtana.

Również Prokurator Rejonowy 
w Przysusze zastosował areszt 
tymczasowy wobec 17-letnłego Ja­
na Dziuby, 21-letniego Mieczysła­
wa Miedzie chows kiego, 18-łetniego 
Andrzeja Miedzlechowskiego, 17- 
tetniego Stanisława Pietrzaka i 17- 
letniego Edwarda Gacy zamiesz­
kałych w Kł&dnie i 21-letniego 
Bolesława Cichockiego zam. w 
Klwowie oraz nadzór MO wobec 
Henryka Sikorskiego zam. w 
Klodnie za to, że 31 grudnia ub. 
roku działając z pobudek chuli­
gańskich wzięli udział w bójce w 
Ułowię gm. Klwów używając w 
dodatku niebezpiecznych narzędzi.

(mz)

W „Walterze” powołano 
Zakładowy Oddział PTTK

W czołowym zakładzie prze­
mysłowym Radomia — Za­
kładach Metalowych im. gen. 
Waltera, powołano pierwszy 
w woj. radomskim Zakłado­
wy Oddział PTTK. W założy­
cielskim zjeździe uczestniczy­
li przedstawiciele Samorządu 
Robotniczego „Waltera” z* I 
sekretarzem KZ PZPR Ed­
wardem Bajdą, z-cą dyr. d/a 
pracowniczych Tadeuszem
Sławomirskim, przewodni­
czącym Rady Zakładowej Ta­
deuszem Pryglem i przedsta­
wicielem ZZ ZSMP Bogda­
nem Mazurem. Reprezento­
wane były również władze 
wojewódzkie PTTK.,

Nowo powołany zakładowy 
oddział PTTK powstał na ba­
zie istniejącego koła, które 
skupia w swoich szeregach 
485 członków PTTK i ma* za 
sobą 20-letnią działalność.
, Oddział Zakładowy PTTK 
zajmować się będzie organi­
zacją wszelkich imprez o cha­
rakterze turystyczno-wypo­
czynkowym, jak: wyjazdy so­
botnio-niedzielne, imprezy 
kulturalne, wycieczki, propa­
gowaniem turystyki kwalifi­
kowanej i krajoznawstwem 
oraz szkoleniem kadry in­
struktorskiej. Nowy oddział 
przez istniejące Koła Zakła­
dowe będzie rozwijał zainte­
resowania swoich członków 
i ich rodzin w dziedzinie tu­
rystyki górskiej, pieszej, mo­
torowej, zagadnieniami ochro­
ny przyrody i in.

Funkcję prezesa Zarządu 
Oddziału Zakładowego PTTK 
powierzono Tomaszowi Ko­
złowskiemu. (n)

pośrednio zainteresowanych 
jak i sąsiednich budynków na 
długie okresy wyłączenia o- 
biektów z zasilania w ciepło.

Niektóre rury zżarte przez 
rdzę wymagają wymiany. 
Gruba warstwa nagromadzo­
nego od wewnątrz kamienia 
powoduje, że przepływ wody 
jest minimalny, dając w kon­
sekwencji efekt niedogrzania 
mieszkań. Tak więc to, co czę­
sto wiele osób zwykło trakto­
wać jako niewłaściwą pracą 
kotłowni jest niczym innym 
jak po prostu złym funkcjo­
nowaniem starej instalacji.

Rzecz jasna iż nie można 
poprzestać tylko na wskazaniu 
źródeł zła. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Energetyki Ciepl­
nej począwszy od bieżącego 
roku zabiera się bardzo ener­
gicznie do renowacji sieci c.o. 
Nie będzie to jednak zadanie 
łatwe. Większość prac przyj­
dzie realizować we własnym 
zakresie, gdyż nie ma jeszcze 
w mieście specjalistycznego 
przedsiębiorstwa do prowa­
dzenia tego typu robót. Pierw­
sza próba sił już niebawem. 
Monterzy WPEC zdadzą egza­
min wymieniając przewody 
c.o. w budynku przy ul. 1 Ma­
ja 57.

Wbrew logice notuje się 
również częste awarie nowej 
sieci wewnętrznej, głównie 
grzejników. Mowa tu o płas­
kich, delikatnych grzejnikach 
pamelowych, które są bardzo 
wrażliwe na wahania ciśnie­
nia w sieci. Najnowsze budyn­
ki zaopatrywane są już w wę­
zły wymiennikowe, które eli­
minują te skoki i zapobiegają 
pękaniu grzejników. Jest jed­
nak wiele budynków, w któ­
rych zainstalowano nie zdają­
ce egzaminu węzły hydroele- 
watorowe. Łata się więc wszy­
stko na ile można, sprawdza 
grzejniki, usuwa awarie. To 
na razie. Do roku 1980 pro­
gram WPEC zakłada wymia­
nę wszystkich węzłów na wła­
ściwe.

Skoro mowa o sieci warto 
po krótce wrócić do ostatniej 
poważnej awarii na „Ustro­
niu”. Jeśli wspomnieliśmy na 
wstępie o niezbyt doskonałym 
układaniu magistrali zewnę­
trznych w latach czterdzie­
stych, to zakładając dystans 
czasu, który winien uwzględ­
niać postęp w tym względzie 
należy stwierdzić, że w przy­
padku najnowszego radomskie­
go osiedla mieszkaniowego za­
miast iść naprzód cofnęliśmy 
się wstecz. Zaspokajając po­
trzeby bieżące zapomniano 
tam o perspektywie. Zamiast 
ułożyć przewody w dostęp­
nych kanałach przełazowych 
lub półprzełazowych, po rezy­
gnacji z małoestetycznej sieci 
napowietrznej, „załadowano” 
rury jak leci pod skarpy i o- 
biekty budowlane. Pod zie­
mię, często na głębokość oko­
ło 8 m i masy betonu. Strach 
pomyśleć co by było, gdyby... 
Mówimy o tym wprost, by w 
przyszłości nie popełniać błę­
dów, które poza tym, że de­
nerwują, dezorientują opinię 
publiczną kto zawinił napraw­
dę.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Z myślą o seniorach 
w szkole nr 35

W programie pracy komi­
sji oświaty kultury i wyoo- 
czynku Komitetu Osiedlowe­
go nr 18 działającego na o- 
siedlu „Borki”, obok licznych 
imprez dla młodzieży figuru­
ją również spotkania z senio­
rami osiedla. Jedno z nich, z 
udziałem ponad 30 osób od­
było się ostatnio w Szkole 
Podstawowej nr 35 przy ul. 
Batalionów Chłopskich.

Spotkanie uprzyjemniły 
występy zuchów i harcerzy 
SP nr 35. (am)

Obowiązuje program dnia. 
W pierwszej kolejności praca. 
Farba, pędzel, żmudne ma­
lunki. A potem... Zabawa! 
Szalona, na sto par, jak w 
karnawale 
wiązkowy 
kreacja, 
chroniący 
przed poplamieniem 
dą.

Choinka, stary
„mam husteczkę haftowaną*

przystało. Obo- 
ko ty lion i balowa 

rzadziej 
najlepsze

fartuszek 
rajtuzy 

czekola-

szlagier
*<

i i paczka. Bez niej ani rusz. 
Trochę przegryziemy, po dro­
psie i herbatniku, a potem 
dalej w drogę. Jedzie pociąg 
z daleka na nikogo nie cze­
ka...

Wsiadamy razem z milu­
sińskimi z przedszkola „Ra- 
doskóru", wędrując na spot­
kanie z pluszowym misiem 
i przygodą za siedmioma mo­
rzami... (am)

fot. A. 2uchowskl

KSR w „Budochemie"

Obniżka kosztów produkcji
i
i

2-tysięczna załoga Przed­
siębiorstwa Budowlano-Mon­
tażowego „Budochem” w Ra­
domiu pracuje prawie wy­
łącznie na potrzeby przemy­
słu chemicznego wykonując 
różnego rodzaju roboty bu­
dowlane i specjalistyczne na 
terenie niemal połowy kraju. 
W ub. roku wartość 
nych prac osiągnęła 
zł.

Podczas ostatniej 
rencii Samorządu Robotnicze­
go szczegółowo przeanalizo­
wano wyniki osiągnięte w ub. 
roku przez załogę pracującą 
w zespołach budów w Rado­
miu, Warszawie, Opolu, Kęp-

wykona-
679 min

Konfe-

Równy podział miejsc na zimowiskach
dla dzieci młodszych i starszych

W wielu zakładach pracy 
Radomia i województwa or­
ganizatorzy wypoczynku i zi­
mowisk dla dzieci i młodzieży 
— rady zakładowe, służby 
pracownicze — zakończyły re­
monty i przygotowania w o- 
środkach wypoczynku na 
przyjęcie 1600 dzieci swych 
pracowników. Ponadto od 23 
stycznia do 18 lutego br. w 
domach wczasowych admini­
strowanych przez nadrzędne 
jednostki — zjednoczenia i re­
sorty przemysłowe — przeby­
wać będzie ok. 2000 dzieci i 
młodzieży z województwa ra­
domskiego.

Takiej gotowości zakłado­
wych, zjednoczeniowych i re­
sortowych ośrodków wczasów i 
wypoczynku na przyjęcie w o- 
kresie zimy dzieci i młodzieży 
swych pracowników nie noto­
wano od wielu lat. Wiąże się 
to z powszechnym dążeniem, 
aby w okresie zimy przy peł­
nym wykorzystaniu ośrodków 
zakładowych można było wo- 
kresie ferii zapewnić dobry 
wypoczynek młodym, zorgani­
zowany w miejscowościach 
znanych z walorów klimaty- 
czynch.

Zakończyły się pomyślnymi 
rezultatami starania zakładów, 
aby tej zimy możliwie jak 
najwięcej było miejsc dla mło­
dzieży starszej, uczniów klas 
licealnych czy zawodowych. 
Przypomnij my, że w ub. roku 
oceniając wyniki akcji letniej 
dla dzieci i młodzieży, Woj. 
Rada Zw. Zaw. zwróciła uwa­
gę na to, że wciąż niedostate­
czna jest ze strony zakładów 
opieka nad starszą młodzieżą 
szkół ponadpodstawowych.

Zimą br. będzie inaczej: 
„Radoskór” w swych ośrod­
kach organizuje dwa turnusy 
— dla dzieci szkół podstawo­
wych i ze szkół ponadpodsta­
wowych, w każdym turnusie 
po 95 miejsc dla jednych i 
drugich. Z ferii zimowych w 
Zakopanem organizowanych 
przez „Tytoniówkę” korzystać 
będzie w dwóch turnusach po 
65 dzieci i młodzieży. Podob­
nie RWT organizuje takie 
turnusy w Ciechocinku dla 
dzieci młodszych i starszych.

Bardzo dobrze przygotowa­
ło się ZEOW do wczasów pod­
czas zimowych ferii. W Mycz- 
kowcach zorganizowano dwa 
turnusy wypoczynkowe, w 
każdym . przebywać będzie po 

,100 dzieci pracowników ra­
domskiej energetyki z rów­
nym uwzględnieniem miejsc 
dla dzieci młodszych i star­
szych.

W trudniejszej sytuacji zna­
lazły się mniejsze zakłady 
produkcyjne, w tym spółdziel­
cze. Nie mając własnych oś­
rodków wczasowych, podjęły 
starania o uzyskanie miejsc 
dla dzieci swych pracowni­
ków na zimowiskach organi­
zowanych przez biura turysty­
czne, TPD 1 ZHP. Zakłady 
spółdzielcze z Radomia czynią 
starania o zwiększenie miejsc 
na feriach zimowych w Łódz­
kim Spółdzielczym Zakładzie 
Usług Socjalnych, który po­
siada już własną bazą wypo­
czynku i wczasów. Starania te 
jednak nie pokryją w pełni 
potrzeb szczególnie w ośrod­
kach 
przez 
czą.

górskich prowadzonych 
administrację spółdziel-

be-de
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nie, Krakowie i Łodzi. Z ma­
teriałów analitycznych wyni­
ka, że w ub. roku zadania 
roczne zostały co prawda wy­
konane, ale sytuacja w nie­
których dziedzinach pozosta­
wia sporo do życzenia. M.in. 
krytycznie oceniono koszty 
produkcji, które w ub. roku 
zostały przekroczone o ponad 
29 min zł oraz wysokość za­
pasów nieprawidłowych.

Nic dziwnego, że w efekcie 
dyskusji przyjęto nowe, wyż­
sze zadania na poziomie 780 
min zł w produkcji globalnej 
czyli o prawie 15 proc, wyż­
sze jak w ub. roku. Poważnie 
wzrośnie także wartość eks­
portu budowlanego, z 13,9 
min zł do prawie 30 min zł. 
Jednocześnie pierwszoplano­
wym obowiązkiem załogi bę­
dzie w br. ograniczenie ko­
sztów produkcji, a praktycz­
nie ich zmniejszenie o 45 min 
zł w stosunku do ich pozio­
mu w 1977 r.

Z wysiłku załogi „Budoche- 
mu” powinni skorzystać w 
br także mieszkańcy Rado­
mia, członkowie 
mieszkaniowych, 
pomocy dla 
mieszkaniowego 
no, że brygady 
stwa wzniosą 
surowym dwa 
mieszkaniach 
(wszystkie na 
„Prędocinek”) 
staną w fazie tzw. 
zerowych. Budowlani z 
dochemu” zobowiązali się po­
nadto do zmodernizowania 
zaniedbanego i nieczynnego 
basenu z fontanną w Parku 
im. Tadeusza Kościuszki.
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ZAPISKI REPORTERA
IMPREZA ROZRYWKO­

WA. 18 bm. o godz. 19 w Klu­
bie Spółdzielczym „Relaks” 
odbędzie się impreza rozryw­
kowa w której wystąpią ze­
społy artystyczne z muzyką, 
śpiewem, recytacjami i hu­
morem. Na wieczór zatytuło­
wany „Worek z relaksem” 
wstęp wolny.

POMYŁKA. W poniedział­
kowym wydaniu „Życia" u- 
kazała się informacja pt. 
„Najlepsze recytatorki z ra­
domskich szkół”, w której 
mylnie podaliśmy, że zdo­
bywczyni IV miejsca Alicja 
Guzik jest uczennicą Lic. 
Ogólnokształcącego im. M. 
Konopnickiej. Tymczasem 
laureatka jest uczennicą Lic. 
Ogólnokształącego im. M. Ko­
pernika. Przepraszamy, (n)


